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Miesięcznik, poświęcony krytyce i bibliografii polskiej,
pod kierunkiem literackim J. K. KOCHANOWSKIEGO.

Adres Redakcji i Administracji

Księgarnia E. WENDE i S-ka, Krakowskie-Przedmieście 9. j
Prenumerata wynosi:

w Warszawie rocznie rb. 2, na prowincji 1 w Cesarstwie rb. 2 .50.

TREŚĆ: „Sto lat myśli polskiej14. K r y t y k a :  
A kta historyczne, dla objaśnienia rzeczy pol­
skich służące; Baumfeld Andrzej, Sam na sam 
z duszą kapłanką; Bełza Władysław, Ołowia­
ny  żołnierz i inne powiastki; Falkowski, Ju- 
Ijusz, W spomnienia z roku 1848 i 1849; Ga- 
walewicz Marjan, Wicherek, nowele; Gould 
A.  W., Dzieci m atki przyrody; Heryng Zyg­
munt, O czym mówią nauki społeczne, I  i I I  
część; Jeż T. T., Pierwsze Boże przykazanie; 
Karwowski Stanisław dr., Czasopisma W iel- 1 
kopolskie, cz. I, 1796—1859; Kayser Edmund, 
Mikrobiologja rolnicza; Krzywicki Ludwik, 
W  otchłani; Landau Helena, Zarys ekonomj i 
społecznej; Marcinkowski Kazimierz, Gostynin 
i zamek gostyński; Morstin Ludwik Hieronim, 
Psalm  Ziemi; Omir, Złudzenia; Pam iętniki 
Beniowskiego (Syberja, Daleki Wschód, Ma-

dagaskar); Piłat Koman dr., H istorja litera­
tu ry  polskiej; Płażkówna Marja, Obudzeni; 
Szczepański Władysław ks. T. . / . ,  W  Arabji 
Skalistej; Talko-Hryncewicz ./., Przyczynek 
do antropologj f dzieci chrześcijańskich i ży­
dowskich na Ukrainie; Umiński Władysław, 
Przygotowanie do nauki gieografji; Tenże, 
Świat lodów; W alerjusa Marcjalisa epigra­
mów ksiąg X II: Wołyniak, Z przeszłości po­
wiatu wołkowyskiego; Tenże, Siedziba Ba­
zylianów w Torokaniach; Tenże, Spis k la­
sztorów unickich Bazyljanów w wojewódz­
tw ie wofyńskim; Z chaosu, powieść współ­
czesna przez Zmorska Zbigniewa, N itka 
jedwabiu. Pod prasą. Nekrologja. Kronika. 
K urjer księgarski. Czasopisma. B ibljogra 

fja. Ogłoszenia.

„Sto lat myśli polskiej”.*)

Cztery tomy wydawnictwa, wymienionego w tytule, nasuwają mi na myśl 
podobne w założeniu wydawnictwo, które przed dwudziestu laty z okładem

*) Wiek XIX. Sto lat myśli polskiej. Życiorysy, streszczenia, wyjątki, pod redakcją Bro­
nisława Chlebowskiego, Ignacego Chrzanowskiego, Henryka Gallego, Gabrjela Korbuta, Stanisława 
Krzemińskiego. 8-ka. Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. Kraków, G. Gebethner i Spółka. 
Tom I. Wypisy nr. 1—142, str XVIII -j-480, 1906. Tom II. Wypisy nr. 143 — 273, str. X I-f-4^0, 
1907. Tom III. Wypisy nr. 274-462, str. XI +  526, 1907. Tom IV. Wypisy nr. 463-584, 
str. VI 4-487, 1908.
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wychodziło w Warszawie: „Złotą przędzę“ (1884— 1887), pod naczelną redak­
cją nieodżałowanej pamięci Piotra Chmielowskiego. Nowe wydawnictwo, pro­
wadzone w duchu znakomitego profesora, związane jest jakoby węzłem ści­
słym z wydawnictwem poprzednim przez udział w jego redakcji jednego ze 
współpracowników „Złotej przędzy", pisarza niepośledniej wiedzy i pracowi­
tości, Stanisława Krzemińskiego, który dostarczył dla „Wieku XIX" kilku nie­
zmiernie cennych opracowań. W porównaniu ze „Złotą przędzą", zakres no­
wego wydawnictwa o tyle jest szczuplejszy, że uwzględnia ono tylko sto lat 
myśli polskiej, o tyle jednak obszerniejszy, że wytknęło sobie, jako cel, poda­
nie obrazu polskiej myśli w XIX wieku nietylko w dziedzinie właściwej litera­
tury twórczej, ale i piśmiennictwa naukowego, nadewszystko zaś historji. Dla­
tego „Wiek XIX“ uwzględnia w szerszej mierze, niż inne wydawnictwa po­
dobne,—pisma historyczne, mowy, rozprawy publicystyczne, pamiętniki i auto- 
biografje. Całość wydawnictwa ma się składać z 12 tomów, z których dwa 
pierwsze obejmują literaturę przedromantyczną (1801 •— 1821), sześć dalszych 
literaturę romantyczną (1822— 1863), ostatnie cztery literaturę poromantyczną 
(1864— 1900). W układzie autorów i ich dzieł kierowała się redakcja względ­
nym porządkiem chronologicznym, grupując autorów według najwyższego roz­
kwitu ich działalności; autorów, występujących jednocześnie, ugrupowano we­
dług pokrewieństwa duchowego i kierunku ich twórczości. Nie zgodziłbym 
się tylko na zasadę, aby pomijać wszystkie utwory, napisane w XVIII i XX 
stuleciu, choćby nawet najwybitniejsze i najbardziej charakterystyczne. Czytel­
nik będzie otrzymywał w ten sposób ułamki twórczości pewnych autorów, 
np. Sienkiewicza i Konopnickiej; od tej zasady redakcja powinna stanowczo 
odstąpić, — wszak twórczości autorów nie można urywać mechanicznie na 
roku 1900. Opracowanie każdego autora składa się z trzech części: z życio­
rysu wraz z charakterystyką, z bibljografji dzieł i z prac o nim, w końcu— 
z wyjątków z dzieł, poprzedzonych charakterystyką i streszczeniami.

Wykonaniem powyższego planu zajęła się osobna redakcja, w której 
skład wchodzą: Ignacy Chrzanowski, Henryk Galie, Stanisław Krzemiński, a od 
drugiego tomu nadto Bronisław Chlebowski i Gabrjel Korbut. Ogólny sąd
0 wydanych dotąd tomach (obejmujących 77 opracowań, a 584 wyjątki), w y­
paść musi korzystnie: w ramach, zakreślonych przez wydawców, nie mamy 
dotąd z zakresu literatury XIX w. dokładniejszych biografji; bibljografja, po­
dawana w „Stu latach" jest, jak dotąd, najobfitszą; nie będzie też mógł bez 
niej obejść się żaden pracownik na polu historji literarury; wyjątki wreszcie 
podawane są tak obficie, jak w żadnym innym podobnym wydawnictwie; nadto 
są tak istotnie charakterystyczne, że czytelnik może się z nich wiele nauczyć, 
tym więcej, że uwzględniają częstokroć rzeczy wyczerpane lub mniej wogóle 
znane. W zakresie opracowań wysuwa się na pierwszy plan obraz życia
1 twórczości Adama Mickiewicza, skreślony doskonale, w formie zwięzłej, 
a bogatej w trafne sądy, przez Bronisława Chlebowskiego; jedna to z najlepszych 
prac o Mickiewiczu, zasługująca na jaknajwiększe rozpowszechnienie. Zresztą 
i inne prace tegoż autora odznaczają się starannością opracowania i niezwy­
kle umiejętnym ujęciem przedmiotu, zwłaszcza o Juljuszu Słowackim. Obok 
nich stoją opracowania Stanisława Krzemińskiego, niepospolitego znawcy lite­
ratury z końca XVIII i początku XIX w., odznaczające się iście mrówczą pra­
cowitością i bogactwem nieprzebranym szczegółów. Zwłaszcza opracowanie 
Lelewela, z wzorowo ułożoną bibljografją rzeczową, jest prawdziwą ozdobą 
wydawnictwa.
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Uznając w ten sposób znaczenie wydawnictwa, poczynię jednak kilka 
uwag, podyktowanych gorącą chęcią, aby wydawnictwo w dalszych tomach 
mogło ustrzedz się pewnych braków. Najważniejszym zarzutem moim byłoby, 
że należytej, a tak pożądanej jednolitości w wydawnictwie niema. Mam tu na 
myśli przedewszystkim biografje, w których jedni autorowie podają sylwetki 
pisarzów bardzo szczegółowe, inni pobieżne, z czym pozostaje w związku 
uwzględnianie przez jednych twórczości autorów, przez innych zaś prawie zu­
pełne jej pomijanie. Podobnież przy wykazach bibljograficznych jedni autoro­
wie uwzględnieni są przez podanie ich bibljografji jaknajbardziej szczegółowej, 
inni zaś, nawet poważni, zbyci są wprost po macoszemu — gdyż co do nich, 
odsyła się czytelnika do prac innych. W rzeczach tych należałoby koniecznie 
dążyć do ujednostajnienia planu.

Poruszam dalej moment następujący. Mimo zasadniczej reguły, że wy­
dawnictwo obejmować będzie tylko życiorysy autorów, redakcja sama uważała 
za rzecz konieczną pomieścić trzy artykuły ogólne: t. j. ustępy o Towarzystwie 
Iksów (II, 157 nn.), o Towarzystwie Szubrawców (II, 264 nn.) i o walce ro­
mantyków z klasykami (III, 260 nn.); takich artykułów, skupiających niejako 
pewne rysy charakterystyczne danej epoki, powinno być jednak więcej, np.
0 Towarzystwie Przyjaciół Nauk w Warszawie. Zmiana, proponowana prze- 
zemnie, nie zmieniłaby ogólnego charakteru wydawnictwa.

Zgadzając się dalej na zasadę ogólną, że „Wiek NIX“, zamieszczając tyl­
ko pomniki myśli polskiej, nie podaje przekładów, wyjąwszy rzadkie wypadki, 
przy których uwzględniano samoistność nastroju tłumacza, nie rozumiem, dla­
czego nie podano żadnych wyjątków z tłumaczeń Przybylskiego, F. K. Dmo­
chowskiego lub Korsaka.

W ogólności też odniosłem wrażenie, że w przeważnej części biografji 
podano zbyt wiele szczegółów drobnych, które zacierają całość obrazu; nato­
miast jest tam kilka biografji stanowczo zbyt krótkich, np. Woronicza i Niem­
cewicza. Jako nieodpowiednie wydały mi się także liczne niedomówienia, 
ogólniki (nie wywołane żadną potrzebą) i powoływania się na osoby lub auto­
rów bez wymieniania ich nazwisk: nie każdy czytelnik może mieć taką zna­
jomość wszystkich szczegółów, aby zrozumiał, o co chodzi. Pożądaną rzeczą 
byłoby też, aby przy biografjach powoływali się piszący na źródła, z których 
korzystają—przynajmniej w rzeczach zasadniczych; i tu znowu niema jednoli­
tości, gdyż niektórzy autorowie postępują w sposób, przezemnie wskazany.

Jako szczegóły, zasługujące na wyróżnienie, oprócz powyżej już uwy­
datnionych, wymieniam rzeczy najważniejsze: podanie urywków utworu Niem­
cewicza p. t. „Dumania w Ursynowie“ poraź pierwszy z autografu, znajdu­
jącego się w bibljotece Zamojskich w Warszawie (I, 311); odmienna od do­
tychczasowych ocena tłumaczenia Delilla „Ziemianina4* przez Felińskiego (II, 84); 
uwydatnienie działalności Kopczyńskiego, jako ostatniego poety polsko-łaciń- 
skiego (a nie Kniaźnina, jak utrzymywał Chmielowski, II, 241); zaznaczenie 
wpływu Surowieckiego na J. Słowackiego (II, 339), staranny wybór wyjątków 
z dzieł Niemcewicza, Brodzińskiego, a zwłaszcza Mickiewicza i Słowackiego.

Z uzupełnień bibljograficznych podaję. Do nr. I: J. Szujski, S. Staszic, 
jako pisarz polityczny. „Przegląd Polski1*. Kraków, 1866, i Dzieła, II, 5; R. Pi­
łat, O literaturze politycznej sejmu czteroletniego. Kraków, 1872; W. Ka­
linka, Sejm czteroletni, II; W. Szajnocha, S. S. jako gieolog. „Przewodnik 
Nauk. i Lit.“ 1889; M., S. S. i jego poglądy na wychowanie. „Rodzina
1 Szkoła“, 1898; J. Piórkiewicz, S. S. Lwów, 1899. Do nr. III: K. Hoffmanowa,
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T. C. Dzieła, VI. Warszawa, 1875; W. Grochowski, T. C. „Tygodnik 111.“, 
1861; J. D. Karwicki, Szkice obyczajowe i historyczne. W arszawa, 1882; Rolle 
Michał, Ateny wołyńskie. Lwów, 1898; L. Dębicki, Z korespondencji nauko­
wej Puław. „Bibl. W arsz.“ 1885; Z. Węclewski, Listy T. C. do G. E. Gródka. 
„Przew. Nauk. i Lit.“ 1876; F. Majchrowicz, T. C. i jego zasługi w dziedzinie 
wychowania publicznego. Lwów, 1894. Do nr. IV: Z. Batowski, Katalog zbioru 
gemm króla Stan. Augusta. Do nr. V: PI. Szcz., Ks. „A. C. „Rozmaitości 
Lwowskie", 1858, nr. 5 0 —1. Do nr. VII: K. Brodziński, Pisma, IV; K. Koźmian, 
Pamiętniki; L. Dębicki, Puławy; A. Jougan, J. P. Woronicz, 2 tomy. Lwów, 
1908. Do nr. VIII: O rękopisie powieści „Sierota mniemana". Dodatek do 
„Czasu“, 1858, Listopad; wydanie „Powrotu posła" przez Boleina. Lwów. Do 
nr. X: T. Ziemba, J. Ś. na polu filozoficznym. Kraków, 1871; A. Skórski, J. S. 
na polu pedagogicznym. Lwów, 1892. Do nr. XI: W „Kosmosie" 1897, roz­
prawy: S. S. Pepłowski, J. Ś.; M. Grochowski, Czy zasłużony nasz fizjolog 
J. S. był transformistą?; R. Nusbaumowa, J. S. i Herbert Spencer, jako peda­
gogowie; J. Weigel, J. Ś. Kraków, 1897; S. Brzozowski, Jędrzej Ś. Warszawa, 
1903. Do nr. XXI: A. Tyszyński, Stefan Czarniecki i Pacholę hetmańskie. Para­
lela. „Kłosy". 1873; Koźmian A. E., Listy. T. IV. Lwów, 1894 (passim). Do 
nr. XXII: K. Hoffmanowa, Dzieła, VI. W arszawa, 1875. Do nr. XXVIII: 
S. Schneider. E. G. Groddeck, Lwów, 1904. Por. nadto wzmianki w I. 90, 
178; II. 148, 459. Do nr. XXXV: Wunbach, Lexicon des Kaiserthums Oester- 
reich, I. Do nr. XXXVI: „Encykl. W ych.“ I. Do nr. LIV: A. Mazanowski, 
Balladomania po pierwszym wystąpieniu Mickiewicza. „Ziarno". Lwów, 1883. 
Do nr. LXV1: E. Kierski, F. M. „Tygodnik 111." 18Q2; S. G., F. D. M., jako 
pisarz. „Tygodnik Poznański", 1862. Do nr. LXIX: Wydanie pism przez 
Majchrowicza. Lwów.

Ponadto zaznaczam jeszcze następujące braki: niejasny układ przy nie­
których zestawieniach bibliograficznych, przyczym nie można dojść, jakiego 
właściwie systemu trzymał się autor, czy chronologicznego, czy rzeczowego, 
czy alfabetycznego; II. 149, 253, 371: brak zestawienia bibljografji dzieł autora 
lub rozpraw o nim; II. 10: tylko ważniejsze pozycje; III, 388: tytuł dziełka 
Zawadzkiego brzmi: Literatura w Galicji; III. 393: spis prac Morawskiego nie­
dokładny; III. 458: brak zupełnego systemu w bibljografji Hoffmanowej; III. 
130: wydawcami trzeciego tomu Dzieł Mickiewicza staraniem Tow. lit. im. 
A. Mickiewicza są, prócz Bruchnalskiego, także Chmielowski i Nehring.

Co do wyjątków, notuję w końcu ważniejsze uwagi, jakie mi się nasu­
nęły: ze Staszica niema wyjątków z „Uwag" i „Przestróg dla Polski"; z Koł­
łątaja z „Konstytucji 3 maja",—wstępu do „Prawa politycznego narodu polskie­
go"; wybór z pism Czackiego stanowczo za skąpy; przy Albertrandim niema 
żadnego wyjątku z jego pism historycznych; podobnież z komedji ks. A. K. 
Czartoryskiego, ani z utworów poetycznych Wybickiego, Euzebjusza Słowac­
kiego (choćby z „Mendoga"); „Wiesław" powinien być cały, nie w wyjątkach.

Powyższe uwagi nie ujmują wcale znacznej wartości wydawnictwu: jest 
ono jednym z najpoważniejszych przedsięwzięć, jakie w ostatnim czasie u nas 
zostały podjęte w zakresie badań nad historją literatury, zasługuje przeto na 
jaknajwiększe rozpowszechnienie, zwłaszcza wśród młodzieży, nauczycieli i pra­
cowników na polu literatury polskiej, którym może przynieść rzetelną pomoc 
i prawdziwą korzyść.

Dr. Wiktor Halin.
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Szczepański Władysław, ks. T. J. W  Arabji
STcnlintej. Na podstawie podróży, odbytej w r. 
1905 o p isa ł... 8-ka, str. VIII+  139. Kraków, 
1907. Nakładem „Przeglądu Powszechnego”. 
Cena 1 kor. 60 hal.

Przykro mi, że późno poznałem i że póź­
no wskutek tego zaznajamiam czytelników 
„Książki“ z piękną pracą ks. Szczepańskiego. 
Nasze piśmiennictwo o bliższym Wschodzie 
zyskało bardzo cenne dzieło, napisane źró­
dłowo, gruntownie, a przytym  bardzo przy­
stępnie i pociągająco. Książka ta  zajmie 
i archeologa, i gieografa i każdego lubowni- 
ka miłej a poważnej lektury. Ks. Szczepań­
ski zwiedził Arabję Skalistą w lecie 1905 r. 
w towarzystwie profesorów wydziału orjen- 
talnego na wszechnicy bejruckiej; pisząc 
swoje sprawozdanie, nie zamierzał bynaj­
mniej — ja k  sam zaznacza w przedmowie — 
podawać specjalnych wyników badań tej n a ­
der zajmującej podróży, pragnął tylko po­
dzielić się ogólny^mi wrażeniami i usunąć 
trochę zasłony z życia Beduinów i innych 
plemion arabskich. Zagranicą A rabja Ska­
lista posiada obszerną literaturę naukową, 
dość wymienić świeże pomnikowe prace Do- 
maszewskiego i Musila; w naszym piśmien­
nictw ie o ziemi tej głucho i dopiero ks. 
Szczepańskiemu zawdzięczamy popularne, 
ale pierwszorzędnej wartości dzieło. Z au­
torem  jedziemy z B ejrutu do Damaszku, 
oglądamy ten „raj ziemski11, damasceńskie 
pam iątki i życie dzisiejsze, a podpisany mo­
że świadczyć, jak  znakomite to opisy, bo 
sam w owych stronach niedawno przeby­
wał. Z Damaszku puszczamy się koleją mek- 
kańską, poznajemy je j dzieje i znaczenie, 
przebywamy pustynię aż do Maan, poczym 
konno śpieszymy ku Petrze, niezmiernie cie­
kawej stolicy Nabatejczyków. Opis Petry, 
je j św iątyń i grobowców,—cudownego tła, 
ram przyrodzonych wymarzonego obrazu — 
je s t chyba' najcenniejszą częścią książki.

Na str. 48 kanał Suezki fałszywie nazw a­
ny  „przedsiębiorstwem angielskim". Zamiast: 
Ba6j/lon (67), Bać^/lończycy (70), Ptofomeusz

(69, 82, 132), bal:am  (70)—wolelibyśmy czy­
tać: Babilon, Babilończycy, Ptolemeusz, bal­
sam. Przysłowie: „Gdy wejdziesz między 
wrony, krakaj jak  one“ przytoczono niedo­
brze: do w rony rym jest ony i ta  stara for­
ma musi tu  trwać, podobnie ja k  w innym  
przysłowiu „dwie słowie".

Tadeusz Smoleński.

Umiński Wł. Świat lodów. Odczyt do la­
tarni magicznej. 8-ka, str. 41. Warszawa, 1907. 
Wydawnictwo im. Staszica. Skład główny 
w „Księgarni Polskiej". Cena kop. 15.

Autor w tym  popularnym odczycie we 
wstępie podaje w krótkich zarysach historję 
w ypraw  naukowych do biegunów, poczym 
opisuje ciekawy świat lodów, a więc pola 
i góry lodowe, panujące tam  w arunki k li­
matyczne, oraz życie organiczne krain  pod­
biegunowych.

Ze względu na zajm ujący i przystępny 
wykład, nie zawierający błędów naukowych, 
książeczka ta  może być zalecona do czyta­
nia osobom, nie posiadającym wiadomości 
o krajach podbiegunowych.

Co się tyczy wartości wykładu, to tylko 
w paru miejscach znalazłem pewne niedo­
kładności. Otóż na str. 20 autor zaznacza, 
„że góry lodowe składają się z lodu słodkie­
go". Wobec tego można byłoby przypuszczać, 
że w przyrodzie tw orzy się i lód słony. Za 
drugą niewłaściwość poczytuję nazywanie 
krw i zwierząt ssących gorącą: „m ors... jest 
stworzeniem o krw i gorącej" (str. 34).

Cz. Statkiewicz.

Antropologja.

Talko-Hryncewicz J. Przyczynek do antro­
pologii dzieci chrześcijańskich i żydowskich na 
Ukrainie. 8 ka, str. 60. Kraków, 1908. Na­
kładem Akademji Umiejętności.

Antropologja współczesna nie zadowalnia 
się bynajm niej badaniem tylko ludzi doro­
słych, lecz zaczyna swe obserwacje nad czło­
wiekiem od chwili jego poczęcia, od płodu, 
lub przynajm niej od nowonarodzonego i śle­
dzi stopniowo dalszy jego rozwój. Dzięki 
takim  badaniom, poznaliśmy cały szereg cie­
kaw ych i niezmiernie ważnych faktów z za­
kresu filogienezy i ontogienezy ludzkiej; 
dzięki nim również wiele nieznanych do-

Gieografja, podróże.

K Ę Y T Y K A .
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tychczas właściwości rasowych zostało w y­
świetlonych i wyjaśnionych.

W  polskiej literaturze antropologicznej po- [ 
siadam y już pracę o dzieciach d-ra L. Du- j 
drewicza „Pomiary antropologiczne dzieci 
warszawskich", a obecnie znany i zasłużony 
nasz antropolog, prof. Talko-Hryncewicz, 
ogłosił pracę z tegoż samego zakresu, stano­
wiącą rezultat jego badań, przeprowadzo­
nych przed kilkunastu la ty  na U krainie nad 
dziećmi ludności miejscowej ukraińskiej i ży­
dowskiej. Wiek badanych dzieci był od 2 do 16 
roku życia. Dzieci ukraińskich zbadał autor 
181, a żydowskich 112. A utor dzieli w swej 
pracy wiek dziecięcy na 4 grupy: I  od la t 
2 - 5 ,  I I  od 6 - 9 ,  I I I  od 1 0 -1 3  i IV  od 
14 -16 .

Podział taki nie w ydaje mi się słuszny, 
sądzę bowiem, że odpowiedniej byłoby u- j 
tworzyć grupy na podstawie okresów przy­
bierania wzrostu i przybierania wagi ciała. 
W iem y bowiem, iż poczynając od urodzenia, 
rozwój organizmu ludzkiego w obu tych kie­
runkach naprzemian zyskuje przewagę. Po 
okresie niemowlęctwa, k tóry  jest zarazem 
okresem silnego wzrostu, następuje okres 
pierwszego tycia, trw ający od 4-go mniej 
więcej roku; następnie przeważa szybki wzrost 
przy zmniejszeniu stosunkowym wagi, co 
trw a do końca mniej więcej 7-go roku. Od 
8-go do końca 10-go roku następuje ponowny 
okres słabszego wzrostu przy silniejszym 
przybywaniu wagi, wreszcie po 11-ym roku 
następuje rozwój odwrotny, którego granice 
zatracają się w okresie dorosłości. M e zna­
czy to bynajmniej, by  w okresach silniej­
szego wzrostu dziecko miało być długie a 
chude, lecz że w okresach tych  osobnik wię­
cej rośnie, a mniej rozrasta się. Odwrotne 
stosunki zachodzą w okresach tycia. Te róż­
norodne okresy rozwoju odróżniają się je ­
szcze pod innym względem; mianowicie 
dzieci do 7-go roku, a więc przez czas nie­
mowlęctwa, oraz w okresie 1-go tycia i pierw­
szego wzrostu — nie wykazują żadnych dal­
szych różnic płciowych, oprócz tych, które 
ujaw niają się już od 3-go miesiąca płodo­
wego. Przeciwnie, poczynając od roku 7-go, 
zachodzi dalszy rozwój znamion płciowych, 
co przedewszystkim ujaw nia się u dziewczy­
nek. Tak więc 3 pierwsze okresy rozwoju

nazwać można okresem rozwoju neutralne­
go, następne zaś okresy — okresem rozwoju 
dwupłciowego.

Otóż sądzę, że słuszniej byłoby zastosowań 
się do powyżej przytoczonego podziału i zba­
dać, jakie w ystępują pod tym  względem od­
chylenia od stosunków, poznanych dotych­
czas.

Pom ijając tę usterkę, rezultaty podanej 
pracy są bardzo ciekawe. Pod względem śre­
dniej wzrostu dzieci ukraińskie o 17 mm. 
przewyższają dzieci żydowskie, przyczym 
przyrost wzrostu w różnej kategorji wieku 
u dzieci żydowskich i ukraińskich je s t od­
mienny. Interesujący jest bardzo fakt, że 
przeważająca długość piszczeli w stosunku 
do uda jest cechą stałą budowy szkieletu 
żydowskiego; natom iast u Ukraińców cecha 
ta  w dzieciństwie podlega znacznym w aha­
niom i ustala się dopiero wraz z zakończe­
niem wzrostu szkieletu.

Przeciętna m iara obwodu piersi u dzieci 
ukraińskich przewyższa żydowskie o 36 mm.,, 
przytym  u dzieci żydowskich—z przyborem 
wzrostu przeciętny przyrost objętości piersi 
je s t słabszy, niż u Ukraińców tej samej k a ­
tegorji wieku.

Najczęstszą barw ą włosów u Ukraińców, 
zarówno dzieci jak  dorosłych, to blond i sza­
ty n  z odcieniami. U żydów we wszystkich 
grupach wieku przeważa barw a szatyn. W ło­
sy u dzieci, w porównaniu z dorosłymi, są 
miększe, cieńsze i bardziej jasne; są one 
zwykle proste, wyjątkowo spotykają się k ę ­
dzierzawe. U Żydów włosy kędzierzawe o 
wiele częściej zdarzają się, niż u Ukraińców, 
we wszystkich latach życia i kędzierzawość 
występuje silniej w  wieku dojrzałym.

Co się tyczy barw y oczu, to z latam i staje 
się ona jaśniejszą. Cechą dzieci ukraińskich 
są przeważnie oczy jasne, które w ystępują 
jeszcze wyraźniej u dorosłych. U dzieci ży­
dowskich pospolite są oczy ciemne, które 
u dorosłych w ystępują mniej stale.

Rozpatrując w połączeniu barwę skóry, 
włosów i oczu, powiedzieć można, że dzieci 
żydowskie m ają typ ciemniejszy, niż dzieci 
ukraińskie.

Zarówno dzieci, jak  i dorośli Ukraińcy są 
bardziej krótkogłowi, niż dzieci i dorośli
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Żydzi, przytym  krótkogłowość wybitniej w y­
stępuje u dzieci, niż u dorosłych.

Obwód poziomy głowy u dzieci żydow­
skich różnego wieku — jest mniejszy niż u 
ukraińskich.

Przeciętną szerokością czoła dzieci ukraiń­
skie również przewyższaję dzieci żydowskie, 
natom iast przeciętną szerokością potyłicy 
dzieci ukraińskie nie wyróżniają się od ży­
dowskich. W pracy tej autor podaje rów­
nież w yniki swych badań nad przyrostem 
potylicy u  dzieci różnego wieku i płci w Za­
bajkalu. Okazało się, że rozmiary potylicy 
mniej się zwiększają z wiekiem, niż rozmia­
ry  innych części czaszki. W  okresie wieku 
od Jat 14 — 16 przyrost potylicy jest już u- 
kończony i odpowiada stosunkom, istnieją­
cym u dorostych, podczas gdy przyrost in ­
nych części czaszki trw a jeszcze. Pozostaje 
to prawdopodobnie w związku z faktem, że 
rozwój wielkich płatów mózgowych, położo­
nych w przedniej części czaszki, trw a dłu­
żej, aniżeli rozwój tylnych części mózgu.

Dzieci ukraińskie i żydowskie mają tw arz 
w dzieciństwie krótszą; z latam i ulega ona 
wydłużeniu. Podobnież i szerokość tw arzy 
z wiekiem się powiększa, przyczym przyrost 
je s t znaczniejszy u dorosłych Ukraińców, 
niż u Żydów. Autor tw ierdzi również, że 
pod względem w skaźnika twarzowego dzieci 
mało się różnią od dorosłych.

Wobec tego oryginalnym  i dziwnym jest 
fakt, że u Żydów dorosłych przeważają tw a­
rze nizkie, podczas gdy u dzieci żydowskich, 
ukraińskich i u dorosłych Ukraińców pospoli­
cie spotykam y twarze wązkolice.

Taki n a g ł y  przeskok u Żydów dorosłych 
pozostaje w sprzeczności ze zdaniem poprze­
dnim i należałoby zbadać przyczynę tego. 
Zdaniem moim, fakt ten  spowodowany jest 
w danym  przypadku małą liczbą Żydów (69), 
porównywanych z o wiele większą liczbą 
Ukraińców (1055).

U  dzieci ukraińskich najczęściej spotyka­
m y nos prostj7; rzadszy jest nos zadarty i in­
ne jego kształty. W  latach dojrzałości sta­
łej w ystępuje u Ukraińców nos prosty, niż 
u Żydów. U dzieci żydowskich również naj­
częściej występuje nos prosty, w latach doj-

a ły ch  jednak częstość jego występowania

zmniejsza się, przyczym wzrasta odsetka w y­
stępowania nosów garbatych.

Wreszcie, na zakończenie owej pracy autor 
na podstawie swych wieloletnich badań nad 
ludami wschodnimi i nad Rosjanami-Mety- 
sami za Bajkałem, podkreśla znaczenie wy- 
datności łuków licowych, oraz szerokości po­
tylicy, które, zdaniem jego, stanowią zna­
miona zasadnicze, najtrwalej występujące u 
mieszańców. Na podstawie zaś pracy ni­
niejszej autor twierdzi, że stałość powyższej 
właściwości potylicy daje się zaobserwować 
i w ciągu rozwoju ontogienetycznego czło­
wieka.

Ciekawa ta  praca zaopatrzona jest w  licz­
ne tablice. K. Stołyhwo.

Historja literatury.

Karwowski SPirsław, dr. Czasopisma wiel­
kopolskie. Część pierwsza. 1796 — 1859. 8-ka, 
str. 83. Poznań, 1908. Odbitka z „Dziennika 
Poznańskiego”. Cena kor. 1.20.

W  literaturze naszej mamy dotąd tak  mało 
opracowań o rozwoju naszych czasopism, że 
każdą pracę poważniejszą w tym  kierunku 

.powitać należy jako pożądany przyczynek 
w wymienionej dziedzinie. Zaliczyć do nich 
należy podaną w nagłówku pracę d-ra K ar­
wowskiego, na szersze ram y zakrojoną, k tó­
rej dotąd ukazała się drukiem część pierw­
sza. Dzieli się ona na następujące działy: 
I. Dzienniki polityczne (Gazeta P rus Połu­
dniowych, Gazeta Poznańska, Gazeta W . 
Księstwa Poznańskiego, Gazeta Polska, W iel­
kopolanin, Wiarus, Dziennik Polski, Goniec 
Polski, Krzyż a Miecz, razem 9); II. Czaso­
pisma treści literackiej (Pismo Miesięczne, 
Mrówka Poznańska, Rozrywki Literackie 
i Bibljoteka Konw^ersacyjna, W eteran Po­
znański, Przyjaciel Ludu, Tygodnik L ite­
racki, Orędownik Naukowy, Dziennik Do­
mowy, Rok, Przegląd Poznański, Znicz, ra­
zem 12); I I I .  Pisma ludowe i pedagogiczne 
(Szkółka Niedzielna, Pismo dla „nauczycieli 
ludu“ i ludu polskiego, Kościół i Szkoła, 
Szkoła Polska, Szkółka dla Dzieci, Szkółka 
dla Młodzieży, razem 6); IV. Czasopisma ko­
ścielne (Archiwum Teologiczne, Gazeta Ko­
ścielna, Tygodnik Kościelny, Obrona P raw ­
dy, razem 4); V. Czasopisma rolnicze i prze
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mysłowe (Pi’ze wodnik Rolniczo-Przemysło­
wy, Ziemianin, Przyroda i Przemysł, ra ­
zem 3); w ten sposób uw zględnił autor 34 
czasopisma, wydawane w Wielkopolsce, po­
dając w treściwym wykładzie najważniejsze 
szczegóły z ich historji, uwzględniając przy- 
tym  redaktorów czasopism, jako też najw aż­
niejsze artykuły  w nich pomieszczone. Opiera 
się autor przedewszystkim na dokładnym 
przestudjowaniu treści czasopism; w drugim 
rzędzie uwzględnia te rozprawy, w których 
znalazł odpowiednie dla siebie szczegóły. 
Na str. 81 wylicza jeszcze 12 czasopism, w y­
m ienianych w Bibljografji Estreichera, k tó­
rych jednak nie uwzględnia, prawdopodobnie 
dlatego, że ich nie mógł dostać. Drugiej 
części pouczającej pracy d-ra Karwowskiego 
oczekujemy z ciekawością; w yrażam y przy- 
ty iu  życzenie, by szanowny autor przy koń­
cu swej rozprawy podał zestawienie chrono­
logiczne wszystkich czasopism, spis treści 
i dokładny wskaźnik rzeczowy.

Dr. Wiktor Halin.

M. Waleryusa Marcyalisa epigramów ksiąg 
X II; przekładał Jan Czubek. 8-ka, str. XVI — 
457. Kraków, 1908. Nakładem Akademji Umie­
jętności. Bibljoteka przekładów z Litertaury 
starożytnej. III. Cena rb. 3 40.

Marek W alerjusz Marcjalis (M. Valerius 
Martialis), poeta-epigram atyk, działał w dru­
giej połowie I  wieku po Chr. (urodził się 
między 38 — 41 rokiem — um arł najdalej 
w 104 r.). B ył to człowiek i poeta nie bez 
zalet, ale i nie bez braków: dziecko czasów 
Domicjana. P isał epigram aty, bardzo ce­
nione przez współczesnych i późniejszych 
autorów, o czym świadczą liczne cy taty  
z jego epigramatów, spotykane w literatu­
rze rzymskiej aż do V I wieku po Chr. Nie 
był on wynalazcą tego rodzaju poezji, gdyż 
przed nim uprawiali epigramaty, między in­
nymi wielki K atullus Marsus, Pedo i inni, 
chociaż znacznie je  rozwinął. Całkowitego 
przekładu na język polski epigramatów tego 
poety dokonał w roku bieżącym Ja n  Czubek 
i w ydał go w Krakowie.

W  przedmowie p. Czubka, poprzedzającej 
przekład (str. I —XVI), prócz treściwej cha­
rakterystyki osobistości M arcjalisa i oceny 
jego spuścizny poetyckiej, znajdujem y krót­
kie wiadomości o historji pism Marcjalisa

w Polsce. Dowiadujemy się mianowicie, że 
wydania częściowe tekstu łacińskiego zostały 
sporządzone w latach 1518, 1609, 1615, 1641 
i 1648 w różnych miejscach Polski, tłum a­
czenia zaś (niekompletnego) na język polski 
dokonano w 1759 (dwa tłum aczenia jedno­
cześnie przez różnych autorów, jedno z nich 
razem z tekstem łacińskim) i w 1766, acz­
kolwiek pojedyńcze epigram aty dość często 
już przedtym były okolicznościowo przekła­
dane. Dodać od siebie musimy, że sam prof. 
Czubek już przedtym przetłumaczył w yjątk i 
z X I i X II  księgi (z okazji 500-letniego ju ­
bileuszu Uniwersytetu krakowskiego), które 
następnie zostały włączone do książki pa­
miątkowej („Almae M atri Jagellonicae qui 
ob ipsa multa olim in litteris perceperant 
quinque saecula feliciter peracta hoc munu- 
sculo obiato gratulantur"), a potym wydane 
w osobnej odbitce przez samego autora, pod 
tytułem : „M. W aleryusa Marcyalisa w yjątk i 
z X I  i X II  księgi Epigram atów 11 (8-ka, str. 
24. Lwów, 1900).

Tegoż autora, znacznie przedtym, wyszło 
tłumaczenie fragm entarycznie zachowanych 
liryków greckich doby klasycznej („Lirycy 
greccy“, w ydanie redakcji „Przeglądu Pol­
skiego", 8-ka, str. 115. Kraków, 1883), k tóry  
to zbiorek objął elegików, między innymi 
Solona i Ksenofanesa (obecnie, t. j . od roku 
1891 mamy znacznie więcej fragmentów So­
lona, z powodu odkrycia rękopisu, zawiera­
jącego prawie całą „Konstytucję ateńską* 
Arystotelesa, w którym  to piśmie mamy kil­
ka fragm entów —razem 65 w ierszy—pięknych 
elegji Solona, natchnionych konstytucją, ja ­
ką wprowadził w swojej ojczyźnie. Tych 
fragmentów oczywiście niema w zbiorze 
p. Czubka), jambografów: Archilocha i Si­
monidesa z Amorgos i melików: Alkmana, 
Safo, Alkajosa i wielu innych. Jak  widzi­
my, p. Czubek na polu spolszczenia poetów 
klasycznych ma już pewną tradycję, tym - 
bardziej, że dokonane przez niego tłumacze­
nia nie pozostawiają nic, albo bardzo nie­
wiele, do życzenia.

Obecne tłumaczenia obejmują całość epi­
gram atów  Marcjalisa, których liczba dosię­
ga 1200, w X II  księgach, a więc mamy 
w końcu wszystkie epigram aty Marcjalisa 
po polsku.

M  2.
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Pozostawiając na stronie wartość tłum a­
czenia, jako pracy, wzbogacającej naszą lite­
ra tu rę  przekładów dzieł z epoki klasycznej, 
która, pomimo wszystko, jest pod tym wzglę­
dem  jeszcze dość uboga i nie może się rów­
nać z innym i literaturam i europejskimi, po­
siadającym i masę przekładów, niekiedy do­
konanych naw et przez kilku autorów, pra­
gnę podnieść na tym  miejscu jedną ważną 
stronę tego tłumaczenia dla naszej literatury.

!Nie ulega wątpliwości, że epigramy Mar- 
cjalisa miały poważny wpływ na ten  rodzaj 
poezji w literaturze europejskiej; m iały też 
one znaczny wpływ na ów rodzaj twórczo­
ści poetyckiej i w literaturze polskiej, szcze­
gólniej zaś w pewnym okresie, kiedy w y­
jątkow e miano upodobanie do epigramatów 
i uprawiano je, jako specjalny rodzaj liryki. 
Już pobieżne zestawienie, np. „Praszek “ We- 
spazjana Kochowskiego, z „Epigram am i11 Mar- 
cjalisa, wykazuje blizkie ich pokrewieństwo; ] 
w iem y prócz tego, że Kochanowski, Rej | 
i inni późniejsi uprawiali tego rodzaju poe- j 
zję. Określenie zależności tych poetów od > 
Marcjalisa było dotychczas zbyt ogólnikowo 
traktow ane, a to z tego powodu, że Marcja- 
lis kompletny był tylko po łacinie, polskie 
zaś tłum aczenia—niekompletne, niekiedy li­
che, a zawsze mało znane i rzadkie, przed­
stawiały wartość antykwarsko-bibljoteczną, j 
nie zaś literacką. Już z tych względów, po- ' 
równanie owych poetów było znacznie u tru ­
dnione dla szerszego grona literatów, gdyż j 
M arcjalis nie jest zbyt łatw y do zrozumie­
nia w oryginale, którą to trudność zwięk­
sza jeszcze ta  okoliczność, że poeta, z zupeł­
nie zresztą zrozumiałych przyczyn, ukrywa 
właściwą myśl i intencję swoich epigram a­
tów przy pomocy niezwykłych, a niekiedy 
dwuznacznych zwrotów. Wogóle utw ory te ­
go rodzaju jak  satyra, epigram i komedja 
(np. Arystofanesa) w ym agają wj^bornej zna­
jomości warunków, w jakich powstały, 
gdyż w przeciwnym razie nie będziemy bar­
dzo często zupełnie rozumieli dowcipu, ani 
zamiaru autora. Są to rzeczy przeważnie se­
zonowe, powstałe pod wrażeniem chwili, pi­
sane dla współczesnych i przez nich tylko 
dokładnie rozumiane. To też dokładne ro­
zumienie tego rodzaju utworów wymaga 
specjalnych studjów językowych, obszernej

znajomości literatury tego czasu i „stanu 
rzeczy", warunkującego ich powstanie. Oczy­
wiście, możemy takiej znajomości wymagać 
tylko od specjalisty, k tóry  jednakże nawet 
sam jest niekiedy bezsilny wobec zawiłych 
zjawisk literackich. Otóż uwagi p. Czubka, 
które są zamieszczane u dołu stronic, czy­
nią zadość tej trudności i pozwalają nam 
mniej lub więcej dokładnie zrozumieć myśli 
poety. Są to krótkie,* ale wystarczające, rze­
czowe komentarze, uwagi o charakterze le- 
ksykologicznym, archeologicznym, historycz­
nym i antykwarskim; w yjaśniają nam one 
niejedną ciemną stronę myśli i formy. Nie­
mniej dobrą stroną tłumaczenia, pochodzącą 
od tłumacza, są zatytułowania każdego epi­
gram atu, czego niema w  oryginale.

Książkę tę  możemy polecić każdemu stu- 
djującemu literaturę, szczególniej zaś wszyst­
kim tym, którzy chcą gruntownie zrozumieć 
i należycie ocenić wiele zjawisk w literatu­
rze polskiej. Wiktor Wąsik.

Piłat Roman, dr. Historja literatury polskiej, 
wykłady uniwersyteckie, pod redakcją Wilhel­
ma Bruchnalskiego. Tom IV, część II. Historja 
poezji polskiej. Czasy porozbiorowe i Księ­
stwa Warszawskiego. Opracował Konstanty 
Wojciechowski. 8-ka, str. 195. Lwów, 1908. 
Księgarnia H. Altenberga. Warszawa, M. Arct. 
Cena rb. 2 40.

Część druga tomu czwartego wykładów 
uniwersyteckich P iłata, wzorowo opracowa­
na i uzupełniona przez K. Wojciechowskie­
go, obejmuje historję poezji polskiej od r. 
1795 do 1815. (Dlaczego rok 1815 poczyty­
w ał autor za punkt zwrotny w poezji pol­
skiej, tego w tym  tomie nie wyjaśniono; 
końcowe słowa na str. 195 za w yjaśnienie 
wystarczające służyć nie mogą). W  „ogól­
nej charakterystyce" uw ydatnił P iła t do­
skonale cechy poezji tych czasów w jej róż­
nicach i podobieństwach z poezją stanisła­
wowską; dodajmy tylko, że „pseudoklasy- 
cyzm“ warszawski znajduje się w najści­
ślejszym, bo poczęści w przyczynowym 
związku, z tendencją patriotyczną, z dąż­
nością do stworzenia wielkiej, a przynaj­
mniej godnej narodu cywilizowanego, poe­
zji: dlatego to właśnie Ja n  Śniadecki po­
czyta później romantyzm nietylko za głup­
stwo, ale nieomal za zdradę narodową, a
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przynajmniej za grzech przeciwko miłości i 
ojczyzny. Nakreśliwszy następnie „tło poli­
tyczne i stan oświaty w czasach porozbioro- ! 
wych i Księstwa W arszawskiego", w ykłada 
autor historję poezji w czterech rozdziałach: 
poezja legjonistów (pieśń W ybickiego; Go­
debski); poezja w kraju  (Woronicz, Niemce­
wicz, Koźmian, Osiński, Kropiński, Feliński, 
W ężyk, Dmuszewski); tłumacze (Przybylski, 
Staszic); przesilenie i pierwsza zapowiedź no­
wego zwrotu w poezji (Reklewski, Andrzej 
Brodziński, Zaborowski). Sposób opracowa­
nia poszczególnych pisarzów jest ten sam, 
co w pierwszej części tomu: biografja (poprze­
dzona literaturą przedmiotu), ogólna charak­
terystyka, rozbiór poszczególnych utworów. 
Najszczegółowiej i najlepiej opracował P iłat 
Woronicza, Koźmiana i Felińskiego. Twier­
dzi autor, że „wzorem dla Felińskiego był 
głównie Racine", którego wpływ „przebija 
się też widocznie w B a r b a r z e ,  w ogólnym 
charakterze dzieła, sposobie traktow ania 
przedmiotu" (str. 153—4); czy jednak, oprócz 
Racine’a, nie wycisnął na  „Barbarze" swego 
piętna Corneille? Przecież rasynowskiej „pas- 
sion" nie posiada bohaterka Felińskiego ani 
na'lekarstwo, posiada natom iast cechę, wspó- 
ną ty lu  bohaterom i bohaterkom Corneille’a: 
silne poczucie świętości obowiązku, wyższe­
go ponad osobiste szczęście! Ogólny sąd P i­
ła ta  o pseudoklasykach warszawskich jest 
w całym znaczeniu tego wyrazu bezstronny 
i uzasadniony. Wogóle, jako podręcznik uni­
wersytecki, stoi część druga tomu czwartego 
na tej samej wysokości, co pierwsza.

Ign. Chrzanowski.

Historja.

Akta historyczne, dla objaśnienia rzeczy pol­
skich służące. Tom XIII. Akta kapituł z wieku 
XVI wybrane. Tom I, część I. 8-ka, Kraków', 
1908 Nakład Akademji Umiejętności.

Przed 17- stu la ty  prof. Ulanowski ogłosił 
w Archiwum Komisji Historycznej w yjątki 
z aktów kapituł krakowskiej i płockiej z lat 
1438 — 1525; wypisy z późniejszych ksiąg 
płockich, sięgające aż do roku 1577, wyszły 
niedawno w X  tomie tego wj^dawnictwa, 
a obecnie Akademja poświęca aktom kapituł 
oddzielne wydawnictwo, którego tom I  wy-

; puścił właśnie wr św iat zasłużony sekretarz: 
Akademji. Tom ten  zawiera m aterjał nie- 

! zwykle cenny, na który złożyły się ak ta k a ­
pituł: poznańskiej z la t 1524—1577 i wro­
cławskiej 1519—1578. Niewątpliwie, nowe to 
wydawnictwo Akademji posunie znacznie 
studja nad wiekiem XVI-ym, który dawniej 
historycy polscy otaczali specjalną pieczoło­
witością. Szczególniej dużo m aterjalu  do­
starczyć może to wydawnictwo do historji 
reformacji i do dziejów włościaństwa. Zw ła­
szcza akta poznańskie zawierają całą kopal­
nię materjałów, na k tórych zasadzie można 
odmalować wcale dokładny obraz życia kle­
ru  z czasów arcybiskupów Gamrata i Dzierz- 
gowskiego. Oczywiście, obraz ten dodatni 
być nie może. Pod względem moralnym 
dygnitarze kapitulni, nie wyłączając naw et 
samych infułatów, stoją nadzwyczaj nizko. 
Pomimo ciągłych napomnień, jaw nie brną 
„w Sodomie", o której obwieszczał światu 
Orzechowski, usprawiedliwiając swe ożenie­
nie ze „świętą panną". Dziwniejszym jest, 
że w owym wieku humanizmu, w którym  
kapituły roją się od doktorów wszelkich fa­
kultetów, nie wyłączając medycznego, nie­
ma, zdaje się, zbyt wielkiego zamiłowania 
do nauk. Bibljoteki kanoników, o których 
wzmiankują akta, nie odznaczają się bogac­
twem ksiąg świeckich; kapituła wrocławska 
w roku 1556 skarży się nawet, że „z bibljo­
teki kościelnej jest mały, a nawet praw ie 
żaden użytek" (str. 141). Dla historji refor­
macji duże znaczenie m ają instrukcje, jakie 
kapituły w ydają swoim deputatom na syno­
dy prowincjonalne, tudzież korespondencja 
ich z biskupami. Przeważają w nich skargi 
na „bezbożne" herezje, żądania surowego 
postępowania z heretykami, to znów zaka­
zy edyktem specjalnym czytania „jadowi­
tych" książek, zarówno polskich, jak  i łaciń­
skich, a więc: „Jana Seklucjana, Marcina 
Krowinki, Jan a  Łaskiego, Andrzeja Frycza, 
Eustachego Trepki z Poznania, Stanisława 
Lutomierskiego, Mikołaja Reja, Andrzeja 
Trzecieskiego i im podobnych" (str. 151). 
Spotykamy się też z „żądaniem edyktów 
królewskich i dekretów synodalnych prze­
ciwko młodzieży, studjującej w Królewcu, 
W irtemberdze i innych podejrzanych miej­
scach".
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W m aterjały  do historji włościan obfitują 
przedewszystkim ak ta wrocławskie, chociaż 
i w poznańskich nie brak ciekawego mate- 
rjału. Widzimy więc, ja k  uchw ały toruń­
skie 1519 roku odbijają się na położeniu wło­
ścian kapitulnych, zapoznajemy się ze zwięk­
szaniem się ciężarów w ciągu X V I wieku, 
dowiadujemy się ciekawych szczegółów, ty ­
czących się tak  zwanej zakładki, to jest za­
pomogi, jaką  otrzym ywał chłop bądź w na­
turze, bądź w pieniądzach, osiedlając się na 
nowym gruncie, widzimy parę faktów  w y­
kupienia się z poddaństwa. Naogół otrzy­
muje się wrażenie, że kapituła, jako całość, 
dba bardzo o swych poddanych i nigdy nie 
odmawia im obrony ani pomocy przeciw 
dzierżawcom i pojedyńczym kanonikom.

Z przyjemnością we wstępie prof. Ulanow- 
skiego do niniejszego tomu czytam y o uka­
zaniu się jego drugiej części „w możliwie 
blizkim odstępie czasu“, wraz z indeksem, 
który ułatw i bardzo korzystanie z tego tak  
nadzwyczaj cennego wydawnictwa.

Dr. Ignacy Baranowski.

Falkowski iuljusz. Wspomnienia z roku 1848 
i 1849, z przedmową Tadeusza Grużewskiego. 
8-ka, I, str. 151; II, 146; III, 141. Warszawa, 
1908. Bibljoteka Dzieł Wyborowych Nr. 527, 
528, 533. Cena kop. 75.

Rok 1848, ów rok „szalonyu, owa „wiosna 
ludów41, był przełomowym. Do tego roku 
z jednej strony stały  rządy monarchiczne, 
oraz stany uprzywilejowane, z drug iej—ludy; 
a że przyszłość Polski, według przekonania 
naszej emigracji, zależała od przyszłości lu ­
dów europejskich — przeto Polacy wierzyli 
w postęp ludzkości i w zbawczą moc haseł 
rewolucji. Gdy w lutym  runął tron  Ludw i­
ka Pilipa, gdy w marcu kapitulow ały trony 
w "Wiedniu i w Berlinie, wówczas wicher 
rewolucji najśmielsze marzenia zamieniał 
w rzeczywistość, wówczas Polacy wierzyli, 
że godzina ich wyzwolenia wybiła. A cho­
ciaż ten wielki ruch ludów w r. 1848 został 
na całej przestrzeni Europy powstrzymany, 
i wszędzie nastąpiła reakcja, wroga wszyst­
kim ich dążnościom, Polacy wierzą w to, 
że prądy 1848 roku wynikały z pewnych 
praw historycznych, przeciw którym  reakcja j 
je s t bezsilną, bo te prawa rządzą ludzkością, | 
■a nie pojedyńczy ludzie — dlatego przywią-

j żują pewne znaczenie do słów, które arcy- 
książe Ja n  wyrzekł do deputacji galicyjskiej: 
„Przywrócenie Polski jest rzeczą konieczną, 
a co jest koniecznym, to stać się m usi44 

i  (III. 143).
Autor, korzystając z okoliczności, które go 

! rzuciły na drogę dyplomacji rewolucyjnej, 
i odegrał pewną, wcale nie „nader m ałą44, jak  

utrzym uje, ale w ydatną, rolę, gdyż zbliżył 
się do głównych działaczy ówczesnych, 
i przyjrzał się zblizka tym  wydarzeniom, 
jakie są przedmiotem omawianej książki. 
Z akcją w Poznańskim załatwia się krótko; 
nie przyjm ował w niej udziału, nie sympa­
tyzuje z czynnościami patrjotów  poznań­
skich i dlatego z tak  doniosłą sprawą zała­
tw ia się ogólnikami: „sprawa polska była 
w marcu i w kwietniu 1848 r. wyprowadzo­
na przed sąd ludów Europy w sposób, ro­
kujący nam najpiękniejsze nadzieje. Od Po­
laków zależało posunąć ją  ku  rozstrzygnię­
ciu, a przynajmniej utrzym ać ją  na porządku 
dziennym ... związując ją  solidarnie i stale 
z kw estją niemieckiej jedności44 (I, 26). „Na 
Niemcach więc polegała w r. 1848 cała n a ­
sza nadzieja44 (I, 27); ale kom itet narodowy 
popełnił błąd. uchwalając utworzenie wojska 
polskiego, co zaszkodziło naszej sprawie, 
gdyż to zaniepokoiło Niemców, zamieszka­
łych w Księstwie, a obruszyło wojsko pru­
skie. Smutnym następstwem tego postano­
wienia były utarczki najpierw, a wreszcie 
walka między wojskiem pruskim a narodo­
wym, pod wodzą Mierosławskiego, która się 
zakończyła ostatecznym rozproszeniem woj­
ska polskiego; wreszcie konkluzja—zaprzepa­
szczenie sprawy polskiej w parlamencie nie­
mieckim we Erankfurcie. Jeszcze krócej za­
ła tw ia  się autor z Krakowem i G alicją—lecz 
i w tym  wypadku, podobnie jak  w Poznań­
skim, jesteśm y świadomi rzeczywistego sta­
nu rzeczy, gdyż mamy kilka monografji, a 
przedewszystkim niedawno wydane pam iętni­
ki P lorjana Ziemiałkowskiego, które w ytw o­
rzoną przez autora lukę w zupełności w ypeł­
niają.

Autor rozpoczyna swoje wspomnienia od 
podróży do Węgier, dokąd się udawał jako 
przedstawiciel „nowej em igracji44, celem za­
wiązania bliższych stosunków z rządem wę­
gierskim i utworzenia siły polskiej w W ę­
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grzech, na zasadzie: „My dziś z wami,—wy 
ju tro  z nam i“.

Spotkanie się z Kossuthem, prezydentem 
rządu, układy, wahanie się Kossutha; przy­
jazd Bema, k tóry  z natchnienia Czartory­
skiego był przeciwny formowaniu legjonów 
polskich w Węgrzech; zwichnięcie prawie 
zupełne planu, wypracowanego przez nową 
emigrację; wyjazd autora do Francji, jako 
delegata rządu węgierskiego—oto treść tomu 
pierwszego, treść bardzo zajmująca, a co ła­
two sprawdzić, prawdziwie wyłożona. Tom 
drugi i trzeci poświęca autor przeważnie e- 
m igracji polskiej we Francji; rzuca kilka 
krytycznych uwag pod adresem „centraliza­
cji", charakteryzuje treściwie, dosadnie, czę­
sto bardzo oryginalnie, niektórych znako­
mitszych emigrantów, jak  ks. Adama Czar­
toryskiego (II, 10, 123; I I I ,  67), Mickiewicza 
(II, 48), Eustachego Sapiehę (II, 103), Sewe­
ryna Gałęzowskiego (III, 5), Lelewela (III, 
29) i Mierosławskiego (III, 84). Sylwetki te, 
szczególniej Lelewela, świadczą, że autor jest | 
głębokim obserwatorem. W ypadki badeńskie 
i niezaszczytna rola, jaką  odegrał naczelny | 
wódz wojsk badeńskich, Mierosławski, koń­
czą te ciekawe, a bardzo dobrze napisane 
wspomnienia z r. 1848 i 1849.

W spomnienia te pisane były w r. 1878, a 
zatym trzydzieści la t temu; mamy dziś wpraw­
dzie bardzo dobrą historję emigracji polskiej, 
napisaną przez Gadona, lecz śmiemy zapew­
nić, że opisy tejże emigracji przez Falkow­
skiego nic nie straciły na aktualności i wv- ; 
śmienicie dopełniają Gadona.

Książka zewszechmiar zasługuje na roz- | 
powszechnienie. Józef Bieliński.

Wołyniak. Z  przeszłości powiatu wołkowy- 
skieyo, opowiedział... 8 ka, str. 126. Kra­
ków, 1905 Nakładem Spółki wydawniczej 
polskiej. Cena kor. 2.

Tenże. Siedziba Bazylianów w Torokaniach. 
wynotował . . . 8-ka, str. 49. Kraków, 1906. 
Nakładem Spółki wydawniczej polskiej. Cena 
kop. 50.

Tenże. Spis klasztorów unickich Bazylianów , 
w województwie wołyńskim, ułożył . . .  Z czte­
rema rycinami. 8-ka, str. 145 i XXVI. Kra­
ków, 1905. Nakładem Spółki wydawniczej 
polskiej. Cena kor. 3.

U kryw ający się pod mianem W ołyniaka 
pracownik, znany je s t od dwudziestu lat z gó­

rą z licznych opracowań, pomieszczanych po 
czasopismach i ogłaszanych osobno, a po­
święconych głównie gromadzeniu m aterja- 
łów i danych, odnoszących się do pracy kul­
turalnej Kościoła katolickiego i społeczeń­
stwa polskiego na obszarach litewsko-ru- 
skich dawnej Bzeczypospolitej. Szkoły, ko­
ścioły i klasztory, zarówno łacińskie, jak  
i unickie, są przedmiotem jego poszukiwań. 
Wiadomości swe czerpie zarówno z wydaw­
nictw  i opracowań rosyjskich i polskich, jak  
i ze źródeł rękopiśmiennych, znajdujących 
się w zbiorach Czartoryskich w Krakowie 
i innych. Zebrane tą  drogą dane zestawia, 
porównywa, uzupełnia objaśnieniami, odno­
szącymi się do położenia i obecnej przyna­
leżności tak  adm inistracyjnej, ja k  kościelnej 
danej miejscowości, i przez takie zestawienia 
i wyliczenia daje obraz wyników pracy kul­
turalnej wieków poprzednich, zniszczonych 
w imię haseł polityki rusyfikacyjnej w ciągu 
ubiegłego stulecia. Pierwsze z wymienionych 
w nagłówku opracowań zaznajamia nas ze 
zmianami, jakie wniosła polityka powyższa, 
upraw iana przez miejscową adm inistrację 
i sprowadzane ze środkowej Bosji ducho­
wieństwo, na obszarze pow. wołkowyskiego 
gub. grodzieńskiej (dawniej w woj. nowo­
grodzkim). Prócz skonfiskowanych po roku 
1831 dóbr Tyszkiewiczów (Świsłocz) i Sapie­
hów (Zelwa), nowych konfiskat po r. 1863, 
polecono w r. 1865 jedenastu właścicielom 
sprzedać posiadane m ajątki w ciągu dwu lat. 
M ajątki te, obejmujące około 700 włók, w y­
licza autor. Następnie opowiada dzieje szkoły 
jezuickiej w Wołkowysku. P ijarska istniała 
w Zelwie. Szczegółowo bardzo, na podsta­
wie księgi wizyt, przechowanej w Muzeum 
Czartoryskich, przedstawia dzieje szkoły w y­
działowej, założonej około r. 1782 przez Ko­
misję Edukacyjną, szkoły parafjalnej, u trzy­
mywanej przez Misjonarzy w Łyskowie i 
szkółek parafjalnych w powiecie między 
r. 1800 a 1830. Było ich w 1805 r. 10 z 96 
uczniami; r. 1820 było 150 uczniów i 32 u- 
czenice. Z kolei wymienia klasztory: Kano­
ników lateraneńskich (Krzemienica), F ranci­
szkanów (Łopienica), Dominikanów (Komu­
chy), Misjonarzy i Bazyljanów (Łysków). 
P rzy tej sposobności podaje autor spisy k la­
sztorów tychże zakonów z całego obszaru
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Litw y i dowiadujemy się tu, że Kanouicy 
regularni mieli ogółem pięć klasztorów (prócz 
Krzemienicy, — Bychó w, Ozierany, Słonim, 
W ilno do r. 1864), Franciszkanie posiadali 
40 klasztorów, z tych 30 skasowano r. 1832, 
a inne przed r. 1864; pozostał dotąd jeden 
w Grodnie. Dominikańskich klasztorów znie­
siono na Litw ie w 1832 r. 20, a jednocze­
śnie w prowincji ruskiej 33, pozostawiono 
na L itw ie 22, a na Kusi 8; Misjonarskich 
klasztorów zamknięto 6 w r. 1832 i tyleż 
w r. 1842. W  rozdziale „O resztkach un ji“ 
na obszarze pow. wołkowyskiego wyliczono 
30 św iątyń parafjalnych unickich w r. 1808, 
i 4 cerkwie nie parafjałne.

Druga monografja W ołyniaka zajmuje się 
dziejami klasztoru Bazyljanów w Toraka- 
niach, a zarazem podaje dane, tyczące się 
kościołów i szkół na obszarze pow. kobryń- 
skiego. Prócz konfiskat, drogą sprzedaży I 
przymusowej po r. 1865 własność ziemska j 
polska utraciła tu  34000 dzies. (około 60000 
mórg., w tym  sam Dy win Jagm inów prze­
szło 10000 dzies., a Antopol, Ożarowskiego, 
5473 dzies.). P arafji unickich było tu  na po­
czątku wieku zeszłego 64 i 6 klasztorów ba- 
zyljańskicb, parafji łacińskich 9, szkółek 
paraf. 5 (1805 r.). Ludność w r. 1816 wyno­
siła 80808 dusz (w tym  3000 Żydów i 20 
Tatarów).

Trzecia praca obejmuje wiadomości histo- j 
ryczne o 40 klasztorach bazyljańskich na 
obszarze W ołynia, a w końcu notatki bio­
graficzne i wizerunki ostatnich Bazyljanów 
i Bazyljanki, którzy, wierni Kościołowi, ze­
szli ze św iata w niedawnym stosunkowo 
czasie, a mianowicie: Jonasz Sołtanowski na 
zesłaniu w Nieżynie r. 1889 i Antonina Le­
śniewska r. 1885 u krewnych pod Mińskiem.

Szkoda wielka, że z jednością idei, prze­
wodniczącej poszukiwaniom W ołyniaka, nie 
łączy się, jako podstawa pracy, plan, k tóry­
by te liczne, częściowe opracowania, wiązał 
z sobą i czynił je  rozdziałami wielkiej cało­
ści, tworzącej u tkany z faktów  i cyfr obraz 
działalności kulturalnej Kościoła i szkoły 
polskiej na obszarach litewsko-ruskich.

B. Chlebowski.

Ekonomja, nauki społeczne.

Heryng Zygmunt. O czym mówią nauki spo­
łeczne. 8-ka, str. 32. Petersburg, 1908. Skł. 
główny w Warszawie G. Centnerszwer i Sp. 
Cena kop. 12.

O czym mówią, nauki społeczne. Ekonomja 
społeczna. 8-ka, str. Ib. Książnica Ludowa. 
Warszawa, 1908. G. Centnerszwer i Sp. Cena 
kop. 10.

Brak popularnych książek w zakresie nauk 
społecznych jest u nas niewątpliwie wielki- 
Każde usiłowanie wypełnienia tego braku 
zasługuje na poparcie, lecz jednocześnie musi 
ulegać tym  surowszej ocenie, im więcej po­
pularyzuje niedowiedzione prawdy, a hypo- 
tezy podaje za pewniki. W obu wyżej po­
danych pracach p. H erynga spotykam y dużo 
takich niedowiedzionych prawd i hypote- 
tycznych pewników.

P. H eryng jest ekonomistą; socjoiogja o- 
gólna je s t gruntem , na którym  orjentacja 
jego jest niepewna. Istn ie ją  dla niego zja­
wiska społeczne w mniej ścisłym i ścisłym 
znaczeniu (str. 5 i 6), a do pierwszych zalicza 
spalenie sosny w piecu piekarskim i ogrze­
wanie wody w lokomotywie. Treść nauk 
społecznych próbuje objaśnić, nie wspomina­
jąc o zjawiskach ekonomicznych, a za formę 
życia społecznego najbardziej uproszczonego 
(były więc poprzednio formy życia mniej 
proste), uważa plemię, a nie ród. Źródłem 
różnic społecznych jest, podług p. Herynga, 
władza osobista, dziedzicznie przekazywana, 
świecka, obok której stoi władza kapłanów.
0  organizacji rodowej, powstałej na gruncie 
fizjologicznym, łączącej w jedno wszelką 
władzę, nie dowiadujemy się nic, a za to 
przy objaśnieniu rozwoju form m ałżeństwa 
dowiadujemy się, że istn iały  plemiona (nie 
hordy), żyjące w stanie bezładu płciowego,
1 że wielomęstwo jest w Afryce i Australji 
bardzo rozpowszechnione, co praw dą nie jest. 
Redakcja niektórych ustępów jest tak nie­
dokładna, że pozwala przypuszczać, iż Irlan- 
dja, Węgry, Czechy, Chorwacja, Galicja, K a­
nada, Nowa Zelandja i Nowa W alja uzy­
skały wewnętrzną niezależność (autonomję) 
po szeregu walk zbrojnych. Obraz ewolucji 
praw a własności, skreślony pobieżnie i  nie­
dokładnie; wyrażenia: „właścicielem pryw at­
nym może być rząd*, albo „obecnie panuje
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jedna tylko praw na foi-ma własności, a mia­
nowicie własność pryw atna14—są bałamutne. 
Twierdzenie: „do niedawnych, jeszcze czasów 
kupcy zbożowi podczas nieurodzaju niszczyli 
zapasy zboża, aby wywołać jeszcze większą 
drożyznę11 — jest wprost fałszywe. Gdyby 
p. H eryng znał najnowsze prace socjologicz­
ne (np. E. W esterm arcka —Eigenthumsemp- 
findung und Diebstahlsrecht insbesondere 
bei Naturvolkern — „Zeitschrift fur Sozialwis- 
senscbaftu, 1908, zesz. 7 i 8), to możeby miał 
mniej zaufania do teorji komunizmu ludów 
„pierw otnych11, a wspólną własność gm iny 
na Jaw ie (Dessa) wyjaśnił, zgodnie z pracą 
von Kola („Neue Zeit11, 1897 r.), przyczynam i 
finansowymi. Nie można też ścisłym i nau ­
kowym nazwać tego, co p. H eryng pisze o 
wspólnej własności gminnej w Wielkorosji. 
Dlaczego „wiedzę praw ną11 p. H. wyłącza 
z zakresu socjologji, zrozumieć nie możemy.

W „Ekonomji społecznej11 p. H eryng na 
16 stronicach chce objaśnić, czym jest eko- 
nomja społeczna? Podług niego, cechą cha­
rakterystyczną zjawisk ekonomicznych jest I 
nie to, że wynikają, one na gruncie mate- 
rjalnych potrzeb ludzkich., ale to, że w nich 
„zasada najmniejszych wysiłków je s t nieo­
mal wsz3?stkim, wypełnia ich całą treść, w y­
raża całkowitą ich istotę11, co znów prowa­
dzi za sobą to „doniosłe bardzo następstwo, 
że zjawiska ekonomiczne są ściśle jednoro­
dne, porównywalne i' wy mierzalne11. To są 
subjektywne poglądy, które w popularnym 
wykładzie nie powinny były znaleźć miej­
sca. Ekonomja społeczna p. H erynga zlewa 
się w jedno z nauką finansów. Zdaniem au­
tora, „państwo przywłaszczyło sobie prawo 
pobierania pewnych opłat11, a najważniej­
szym zadaniem ekonomji społecznej je s t roz­
wiązanie tego najbardziej dręczącego pyta­
nia: jak  poprawić dobrobyt ludu roboczego? 
W łaściwie więc ekonomja społeczna p. H e­
rynga jest ekonomją robotniczą i więcej go 
zajm ują interesy klasy, aniżeli interesy ogółu 
społeczeństwa. Na taki punkt widzenia zgo­
dzić się nie możemy. St. Piotrowski.

Landau Helena, dr. Zarys ekonomji społecz­
nej. 8-ka, str. VIII - f  182. Kraków, 1908. 
Skład gł. Warszawa, G. Centnerszwer i Sp. 
Cena rb. 1.20.

Książka p. Landau, jak  to sama autorka 
w przedmowie ostrzega, nie ma na celu za­
znajomienia czytelnika z całością zjawisk 
ekonomicznych. Autorce chodzi tylko o zba­
danie sił, „przekształcających warunki pracy 
społecznej i stosunek wzajemny grup spo­
łecznych11. Je st to więc, używając termino- 
logji Comte’a, dynam ika ekonomiczna—i to 
niezupełna; ekonomji rolniczej, prawa zmniej­
szającej się wydajności g runtu , autorka nie 
dotyka zupełnie; myśl jej ciąży ciągle ku 
fabryce i robotnikowi fabrycznemu; i d late­
go leżący przed nami „Zarys ekonomji spo­
łecznej11 jest właściwie „Zarysem dynam iki 
przemysłowej11.

Tak ograniczony zakres zjawisk ekono­
micznych autorka rozpatruje z punktu wi­
dzenia, wprowadzonego do nauki przez 
Marksa; mamy tu  więc typowy wstęp o so­
cjalizmie utopijnym  i m aterjalizmie dziejo­
wym i dziesięć rozdziałów, traktujących o 
towarze, wartości, cenie, nadwartości, zysku, 
rencie i klasach społecznych, o formach pra­
cy, kapitale i najmictwie, o pracy, maszy­
nach (które p. Landau nazywa czasem au­
tomatami), wzrastaniu kapitału, arm ji zapa­
sowej robotników, kryzysach, bankach, kar­
telach, cłach i środkach walki klasy robotni­
czej, związkach zawmdowych i partjacli po­
litycznych.

W szystko to, wyłożone wprawdzie pobież­
nie, ale zajmująco i w dobrym języku (z w y­
jątkiem  „agient11 i paru rusycyzmów, np. 
„podminowane kredytem bankowym przed­
siębiorstwa). P rzy tym  autorka nie daje nam 
czystej teorji Marksa z przed la t 40, ale do­
pełnia ją  faktam i i prawdami, w yjaśniony­
mi przez najnowszych ekonomistów (Som- 
barta, Schultze-Gaevernitza, Bernsteina, Lief- 
mana, Riessera i innych), a naw et i najnow­
szych badaczy historji ekonomicznych sto­
sunków naszego kraju: Szelągowskiego, G-or- 
czyckiego i t. p. Praca pani Landau zy­
skała na tym  niezawodnie, ale to włączenie 
rezultatów najnowszych badań do starych 
teorji Marksa nastąpiło bez należytego nau­
kowego przetrawienia i musiało wywołać 
niezgodność, niejasność i sprzeczność w po- 
jedyńczych twierdzeniach autorki.

Autorka odróżnia wartość rynkową od 
wartości rzeczywistej, którą nazywa także
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indywidualną, albo istotną (str. 24 i 25). 
Zysk, ma się rozumieć, pochodzi w zasadzie 
tylko z nadwartości, z pracy robotnika przez 
czas dłuższy od czasu potrzebnego na wy­
produkowanie jego środków utrzym ania, ale 
gdzieindziej (str. 147) własność i zj7sk prze­
stają być wynikiem pracy i wyzyskiwania 
pracy i stają się rezultatem prostej g ry  gieł­
dowej (str. 116), a urządzanie wielkich fa­
bryk jest dla kapitalisty  równie ważnym 
źródłem zysku, jak  przedłużanie dnia robo­
czego.

Na str. 53 twierdzenie, że ren ta je s t da­
rem przyrody, uznane jest za fałszywe, a na 
str. 55 ta  sama renta jest to dochód bez 
pracy — dar przy rody i sił z nią związanych. 
K apitał dla p. Landau to środki produkcji, 
oddzielone od osoby pracownika, ale na str. , 
104 kapitałem nazywa się fundusz, użyty na 
koszty nauki robotnika i jego utrzym anie 
w czasie nauki.

Wiadomości autorki z zakresu h istorji eko- 
komji politycznej i rozwoju stosunków eko­
nomicznych nie są też ścisłe. Fizjokraci nie 
twierdzili, że „praca na ro li“ jest produk­
cyjna (str. 6), ale że produkcyjne są nakła­
dy (avances) w rolnictwie. Podział pracy 
nie powstał skutkiem różnicy między wsią 
a miastem (str. 19). Rewolucja francuska I 
1789 r. nie zniosła wielkiej własności ziem­
skiej (str. 82). Niejasne też jest twierdzenie, 
że chłopi w Królestwie przy uwłaszczeniu 
dostali stosunkowo większe działy, niż wło­
ścianie rosyjscy (str. 83). Teorji, że kredyt 
tworzy nowe bogactwa, bronili nietylko o- 
szuści i półszaleńcy, ale i ekonomiści, np. 
Mac’ Leod. St. Piotrowski.

Poezja, powieść, dramat.

Baumfeld Andrzej. Sam na sam z duszą ka­
płanką. 8-ka, str. 71. Kraków, 1908. Nakła­
dem księgarni D. E. Friedleina. Warszzwa, 
E. Wende i Sp. Cena kop. 60.

P. Andrzej Baumfeld, autor dziełka p. t. 
„Ewangielja Syna Bożego z Ducha i N atu ry“ 
(Kraków, 1907), szkicu biograficzno-literac- 
kiego o Andrzeju Towiańskim („Andrzej To- 
w iański i towianizm, zarys chwili i postaci11; 
Kraków, 1908), oraz szeregu artykułów w pra- i 
sie perjodycznej (m. inn. w „Tygodniku I lu ­

strow anym 11), jest niezwykłą jednostką pi­
sarską w naszej dzisiejszej literaturze. Re­
prezentuje on kierunek myślowy, który mo­
glibyśmy nazwać neo-mistycyzmem lub neo- 
towianizmem. I  to nietylko dlatego, że jest 
autorem studjum o Towiańskim, ale że pro­
paguje podobne dążenia, jakim i przejęły się 
najlepsze nasze umysły w piątym  dziesiątku 
lat ubiegłego stulecia, i podobnych ima się 
środków ku osiągnięciu swych celów.

O ile dawniejsze dwa dziełka możnaby 
nazwać programowymi, o tyle niniejsza ksią­
żeczka ma charakter bardziej literacki. 
W  trzech utworach, bądź zwykłą prozą, bądź 
rytmiczną pisanych: „Mistrz On i królewna 
dusza1*, „Błogosławiona pieśni wiosennego 
lasu!...“ i „O sześciu dniach stworzenia i siód­
mym dniu wypoczynku41, autor w podniosłej 
formie nawołuje do wniknięcia we własną 
duszę i podniesienia jej do poziomu prawdzi­
wej, szczerej i głębokiej miłości Chrystu­
sowej.

Ujemną stronę tych utworów symboli- 
styczno-mistycznych stanowi styl zawiły i 
uroczysty, którego należy zawsze używać 
nader oględnie, bo łatwo wpaść w manierę-

Henryk Galie.

Gawalewicz Marjan. Wicherek, nowela. 8-ka, 
str. 102. Warszawa, 1908. Skład główny 
w księgarni Jana Fiszera. Cena kop. 60.

Z niedawnej przeszłości wysnuł autor „Me- 
chesów11 niniejszą nowelę. Rok 1905, strejki 
szkolne, manifestacje uliczne, krwawy po­
siew rewolucji. Czy potrafił wznieść się po­
nad te wypadki, tak  niedawno przez nas sa­
mych przeżyte, na wyższe stanowisko arty ­
zmu, czy umiał spojrzeć na nią beznamięt­
nym okiem chóru greckiego?

Niestety, nie! I, prawdę powiedziawszy, 
byłoby to zaiste zbyt trudne. „W icherek11 
nie je s t dziełem sztuki, ale raczej jakim ś ro­
dzajem ilustracji literackiej do artykułu 
dziennikarskiego o wypadkach bieżących lub 
niedawno minionych.

Wolno autorowi wygłaszać takie lub inne 
poglądy, wolno mu uważać powszechny 
strejk  szkolny za warcholstwo, a żywiołowe 
odruchy gniewu ludowego w owe pamiętne 
la ta  za gorzki owoc niewczesnych podżegań
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ideologów i utopistów -  pod tym  względem i 
nie możemy mu nic narzucać.

Ale wolno nam, a raczej musimy żądać, 
aby dydaktyzm  polityczny nie wysuwał się 
zuchwale przed rampę, zasłaniając artyzm, 
psując i w ikłając czystość linji ewolucji psy­
chologicznych, zamiast postaci żywych, wy- l 
wołując na scenę wcielone sym patje lub an- 
typa tje  autora. A to wszystko widzimy 
w znacznym stopniu w „W icherku", co czyni 
zeń coś pośredniego między nowelą a a r ty ­
kułem wstępnym, czy polemiką polityczną.

Henryk Galie.

Jeż T. T. I erwsze Boże przykazanie. Po- | 
wieść. 8-ka, str. 205. Warszawa, 1907. Nakł. 
Tow. S. Orgelbranda S-ów. Skł. gł. w ksiąg. 
E. Wende i S-ka. Cena kop. 80.

W  miarę odwracania kartek powieści, co- ■ 
raz wyraźniejszym się staje to szczególne 1 
uczucie, którego doznajemy przy zmartwych- I 
w stawaniu dawnych wrażeń, już przesłonię- 1 
tych i zatartych przez całą mnogość później­
szych, które się stały  dla nas dzisiejszą tre- | 
ścią duchową. Ta szczególność uczucia po- j 
wstaje stąd, że wraz z bezpośrednimi, odra­
dzającymi się wspomnieniami, obejmują nas j 
szeregi innych, z tam tym i skojarzonych, od­
tw arza się jakby  dawno obumarłe tło uczu­
ciowe... Zbyteczną jest rzeczą odczytanie 
nazwiska autora na stronie tytułowej. Jego 
imię przypomni każde niemal słowo, zwrot, 
myśl... Ten sam tu, co dawniej, dosadny, 
uryw any tok dykcji, rozwijającej się jakby 
w łańcuch sylogizmów, i ten  sam tu styl 
swoisty, styl autora, traktującego postaci 
i rzeczy, jako coś z zewnątrz badanego i o- 
glądanego, jako coś, co nie z ducha autora 
początek swój wzięło, a przyszło skądsiś zda- 
leka, zajęło uwagę i ma być surowemu pod­
dane śledztwu. Co zacz? skąd się jawiło? 
dokąd dąży? i t. d. I  ta  sama, co dawniej, 
dosadność zarysów i sytuacji. . Tak, to 
z pewnością daw ny nasz, dobry, o, dobry 
znajomy, Jeż. A jednak... czegoś tu  brak- 
M e sądzę, iżby to było odzwyczajenie się 
nasze od trybu  myślenia autora, od jego 
stylu i t. p. “W ydaje się nam, jakbyśm y 
mieli przed sobą skamieniały odlew, w któ­
rym  nie czuć już gorącego tę tna krwi. Te 
wszystkie, powyżej wymienione, techniczne

niejako, podobieństwa, spraw iają wrażenie 
przeważnie monotonji. A tymczasem pomysł 
zawiera w sobie naprawdę ziarno tragizmu... 
Chłopak — kilkunastoletni obrońca Pragi 
w czasach Suworowa, w yrasta — drogą sta­
łych kompromisów, popieranych przez trze­
źwość rachunku—na wcale rozsądnego a ho­
norowego człowieka, k tóry  po latach wielu 
prowadzi dywizję na Pragę. I  jeszcze póź­
niej ma skazać na śmierć syna ukochanej 
niegdyś kobiety za... zdradę polityczną. Cóż, 
kiedy psychologja tego... W allenroda jest ja ­
kaś martwa, mechaniczna, robiona, i je s t po­
chłonięta przez sylogizmowe tło i sylogizmo- 
we epizody. A. Drogoszewski.

Morstin Ludwik Hieronim. Psalm ziemi. 8-ka, 
str. 22. Kraków, 1908. Nakład W. L. An- 
czyca i Sp. Skład główny w księgarni Spółki 
Wydawniczej Polskiej. Cena kop. 90.

Je s t to poemat liryczny o dość nieokreślo­
nej treści i pięknej, nader urozmaiconej for­
mie nastrojow ej—poemat tęsknoty do szero­
kich przestworów uczucia, co ziemię ogarnąć 
ma i przeniknąć w nadziemnej jakiejś eks­
tazie. Nazwaćby można symfonicznym ten 
rodzaj liryki, ostatnim i czasy u nas rozkwi­
tłej, a w Kasprowiczu mającej najw ybitn iej­
szego przedstawiciela, wzór najznamienitszy. 
Rozległy temat, często metafizycznych się- 
gający przestworów, u ję ty  raczej w harmo­
nijne akordy, aniżeli w melodyjne tony poe­
tyckie: oto ogólny charakter takiej liryk i. 
W iersz nierówny, o różnej budowie rytm icz­
nej, czasem wyraźnej i dobitnej, czasem tru ­
dnej do pochwycenia, lub zgoła niepochwyt- 
nej w kapryśnym  toku myśli i słow a—oto 
zasadniczy rys, wynikającej z tego charak­
teru formy zewnętrznej.

„Psalm ziemi" Ludwika Morstina jest ty ­
powym tego rodzaju poetyckiego przejawem. 
Fantazja twórcza górne i szerokie zakreśla 
tu  loty, pobudzana przez rozległe dążenia 
uczucia. Poeta do ziemi z miłością przylega, 
do czarnego, rodnego jej łona, w którym  
odczuwa bijące wiekuiście tętno płodnych, 
życiotwórczych sił bytu; ale myśl jego po­
nad ziemię się wyrywa:

przebiła błękity
i tkw i w przestworach, gdzie już Bóstwa

niema,
i gdzie św iat kończy mgławicy pas lity.
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Czy oderwana myśl, przez wyobraźnię 
w ponadżyciowe sfery unoszona, czy też 
samorzutna m yśl żywa, głębin duchowych 
wyraz najistotniejszy?...

Oto poeta z upragnieniem w ygląda ziem­
skiej kochanki. Chatę swą na jej przyjęcie 
wystroił w wieńce polnego kwiecia i owoce 
pól ku pożywieniu zgotował. Gardzi bogac­
twam i ludzkich zbiorów i zdobyczami ludz­
kich zabiegów - większe posiada skarby wyo­
braźni, większe nabytki „błyskodajnej m y­
śli1*, co mu „sny bogaci44. P rzybyw a uko­
chana, „miłośnica sinej dali44, w itana rado­
snymi chórami głosów ziemskich i niebiań­
skich — przybywa z nią ekstaza miłosnych 
uniesień i zachwytów. Ale myśl o nędzy 
ziemi zatruwa boską chwilę ziemskiego ko­
chania. Poeta rzuca gorzką skargę w nie­
biosa. Czy to skarga cierpiącego serca, czy 
może tylko zawiedzionej wyobraźni? To 
ostatnie każe przypuszczać odpowiedź na 
nią kochanki:

Psalm ujesz Bogu psalmem twojej próżni, 
kochasz mię baśnią twojej własnej duszy, 
która wszem rzeczom i wszem bogom bluźni.

Pożądasz dziwnym ogniem, co nie pała, 
nie jesteś jako inni z krwi i ciała synowie

ziemi;
kochasz mię baśnią, czcisz ułudy tęczą, 
a tu  żyjący, nie żyjesz z innymi, 
a kochający nie kochasz mię wcale.

Brzmi to, jakby  echo dalekie motywu 
„Niebóskiej44: „przez ciebie płynie strumień 
piękności, ale ty  nie jesteś pięknością41. Nie 
byłoby to dziwnym. Wszakże za dni na­
szych bardziej jeszcze, aniżeli za dni K ra­
sińskiego, poezja obca jest życiu, kraina fan­
ta z ji—krainie rzeczywistości. Nie dziw tedy, 
że młody poeta — jak  wielu poetów obecnej 
doby — zupełnie obcym się czuje życiu real­
nemu. „Odejdź z naszej ziemi44, mówią mu 
b rac ia .. .

wzgardziłeś bólem, co nas codzień dręczy, 
wzgardziłeś widmem nędzy, co nas straszy, 
wzgardziłeś jarzmem, co nas do ziem chyli. 
I  miasto wody pijesz krople tęczy, 
a miasto chleba jesz skrzydła motyli; 
tedy nam miejsca nie bierz u ogniska

I  poeta odchodzi od kochanki, od braci, 
od rojnego św iata ludzkiego —odchodzi w sa­
motnię bezgłośnej ekstazy, pełnej czaru ci­
chych, letnich wieczorów, lasów szumiących, 
łąk kośnych, czarnych ugorów, ciepłą mgłą 
wilgotnionych, w ekstatycznym  uniesieniu 
ziemię całą radby ogarnąć, w porywie ideal­
nie odczutego je j wszechżycia szuka piękna, 
którego realne ludzkie życie dać mu nie 
może. I  w pięknej formie poetyckiej te po­
szukiwania swoje, te dążenia wyraża, boga­
tej w obrazy i przenośnie, o wyrazistym to­
ku rytmicznym i harm onijnych brzmieniach, 
niedość może tylko plastycznej w kształtach, 
niedość żywej i określonej w barwach. Ale 
temu winna pono nieokreśloność, rozwiew- 
ność napełniającej ją  treści marzeń poetyc­
kich. Zdałoby się nieco granitu  życia pod 
te marzycielskie tęcze. W. Gostomski.

Omir. Złudzenia. 4-ka, str. 23. Warszawa, 
1907. Skład główny w księgarni E. Wende 
i S-ka. Cena kop. 60.

W iązanka szkiców, wrażeń, nastrojów, 
zdradzających pióro jeszcze niewyrobione, 
nieopracowanych dostatecznie pod wzglę­
dem literackim i artystycznym , często nie­
dbałych stylistycznie, nie daje nam żadnej 
podstawy do sądzenia o uzdolnieniach pisar­
skich p. Omira. Są tu  jakieś błyski, jakieś 
postacie i sytuacje ciekawsze, lepiej pomy­
ślane (np. ,,Zośka“), ale zatarte i nie dość 
wyraziste, oczywiście, wskutek braku do­
świadczenia i wprawy. A utor zbyt pochop­
nie przyodział młodociane płody swego pióra 
w szatę druku, zapominając o tej znakomi­
tej, a tak  lekceważonej częstokroć maksymie: 
nonum poematur in annum.

Henryk Galie.

Płażkówna Marja. Obudzeni. 8-ka, str. 285. 
Stanisławów, 1907. Wydawnictwo księgarni 
Albin Staudacher i S-ka (Marjan Haskler). 
Warszawa, Jan Fiszer. Cena rb. 1.50.

Na treść niniejszego tomu składają się, 
obok nowel, fragm enty dramatyczne („Obu- 
dzeni“, „Siłacz*, „W ina“, ,,Miłość“), a raczej 
djalogi. Wśród nowel również przeważają 
utwory, mające charakter djalogów. Nie 
omylimy się więc, twierdząc, że dram at jest 
formą, w którą najchętniej i najłatw iej w y­
lewa swoje pomysły młodociana autorka.

2
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I  przyznać musimy, że w tych właśnie 
utworach widoczne jest piętno talentu, szu­
kającego jeszcze drogi, ale dającego już znać
0 sobie. Zapewne, język djalogów mógłby 
być wytworniejszy, a nawet poprawniejszy 
(gieiunanizmy i prowinc.jonalizmy galicyj­
skie, np. biernik po przeczeniu), charaktery
1 procesy duchowe mogłyb}^ się plastyczniej 
uzewnętrzniać, dokładniej motywować, bu­
dowa dramacików mogłaby być bardziej 
spoistą i symetryczną.

Ale, pomimo to wszystko, w tych djalo- 
gach jest pewna siła, jest walka, zderzenie 
namiętności, jest naw et pewien tragizm. 
W ątkiem pomysłów dram atycznych p. Płaż- 
kówny jest przeważnie odwieczna walka płci, 
miłości i nienawiści, pożądania i wstrętu, 
przyciągania, wzajemnego mężczyzny i ko­
biety i odpychania, chwilowych uniesień 
rozkoszy i długotrwałej niedoli — niewoli 
dwojga dusz, związanych na wieki. Motyw 
nie nowy, ale przez autorkę umiejętnie w y­
zyskany, co świadczy chlubnie o je j uzdol­
nieniach.

Należałoby tylko popracować jeszcze usil­
nie nad formą. Henryk Galie.

Z chaosu, powieść współczesna wierszem 
przez ***. 8-ka, str. 332. Kraków, 1908. 
Spółka Wydawnicza Polska. Warszawa, E. 
Wende i Sp. Cena rb. 2.

Osobliwy zaiste pomysł: z chaosu dni o- 
becnych, a raczej niedawno upłynionych dni 
rew olucyjnych—snuć poemat epicki w ro­
dzaju „Pana Tadeusza*', ogromny poemat 
z mnóstwem szeroko roztoczonych opisów, 
obrazów, scen obyczajowych, postaci typo­
wych i charakterystycznych odgłosów życia 
publicznego i dziejowego w codziennym by­
cie wsi polskiej.

Bezimienny poeta dopatrzył się widocznie 
analogji pomiędzy wstrząśnieniami epoki na­
poleońskiej i obecnej, w stosunku do cichego, 
torem odwiecznych obyczajów toczącego się 
życia wiejskiego; na tle tedy chaosu rewo­
lucyjnego, co przed paru laty  tak  okropnie 
szalał w naszym kraju, roztacza szeroko o- 
braz bytu obyczajowego gdzieś na wsi 
w Królestwie, w zamożnym domu obywatel­
skim, szanowanym powszechnie w okolicy 
oałej, pana Prezesa.

Zaraz na wstępie poematu spotykam y się 
z wrażeniem, jakie na gospodarza domu i na 
całe jego otoczenie czyni wieść o nadaniu 
konstytucji. Potym  zaraz opisy życia co­
dziennego: nagła, dość długotrwała choroba 
Prezesa, kłopoty z nią związane, sprawy 
i zajęcia powszednie. Na tym  tle poznaje­
my przeciwieństwo, zachodzące w przekona­
niach dwóch pokoleń: ojca, gorliwego pa- 
trjo ty , wojaka z 63 r., i syna, kosmopoli­
tycznego rewolucjonisty, zamieszanego czyn­
nie w knowaniach partji wywrotowej. Opis 
świąt Bożego Narodzenia w domu Prezesa 
nastręcza sposobność rozwinięcia szerokich 
rysów obyczajowych i wprowadzenia no­
wych postaci do powieści: zcudzoziemczałej, 
pretensjonalnej rodziny Barona, zacnego 
Proboszcza z jego młodym synowcem, po­
dejrzanej, na dwóch stoikach siedzącej figu­
ry  Sekretarza i kilku innych typów wiej- 
sko-obywatelskich. W następnym  rozdziale 
akcja powieści przenosi się do W arszawy— 
mamy opis szumnego zebrania rewolucjoni­
stów, na którym  pod przybraną nazwą rej 
wodzi, jako jeden z przywódców, syn P re­
zesa, Wacław. Podejm uje się on wykonania 
wyroku śmierci, wydanego przez sąd par­
ty jn y  na jednego z „towarzyszy", uznanego 
za zdrajcę.

Je st nim przyjaciel W acława z la t dzie­
cinnych, wspomniany wyżej synowiec Pro­
boszcza, Stefan. Sprawa tego zabójstwa sta­
nowi głów ny wątek dalszej osnowy powie­
ściowej, rozwijającej się znowu na wsi, 
w domu Prezesa. Znów opisy bytu domo­
wego, zjazdy gości, rozmowy, zabawy, po­
lowania, narady polityczne. Wśród tego 
przewrotny Sekretarz nikczemną knuje in- 
trygę. On to bezpodstawnie oskarżył przed 
partją  o zdradę zacnego i dzielnego Stefana 
i następnie podbudza W acława do wykona­
nia na nim wyroku śmierci. Jakoż ten 
strzela do przyjaciela podczas polowania, 
rani go dość ciężko, ale, na szczęście, nie 
śmiertelnie. Poniewczasie dowiaduje się o 
niewinności rzekomego zdrajcy, rozpacza, 
otrzymuje przebaczenie, ale sam wkrótce zo­
staje zabity, niewiedzieć za co, przez bojow­
ców partyjnych. W całej tej osnowie po­
wieściowej strona opisowa ogromnie przema- 
ga, a wraz z charakterystyką, kompozycją
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i stylem tak jest niewolniczo wzorowana na 
„Panu Tadeuszu'1, jak  gdyby autor umyśl­
nie unikał oryginalności i chciał dać niejako 
transkrypcję eposu mickiewiczowskiego na 
ton nowoczesny. Nastręczające się stąd ze­
stawienia pierwowzoru i naśladownictwa nie 
obracają się oczywiście na korzyść tego ostat­
niego. Najudatniejsze w nim są opisy i o- 
brazy obyczajowe, oraz zewnętrzna, z obycza­
jowością bezpośrednio związana, charaktery­
styka osób (np. rodziny Barona). Natomiast 
psychologja charakterów mniej udatna, in­
tryga dość naciągnięta, epicki wiersz trzy- 
nastozgłoskowy, płynny i naogół poprawny, 
nie odznacza się wyższymi zaletami arty ­
stycznym i i nie jest wolny od pewnych u- 
sterek językowych. W. (Jostomski.

Zmorska Zbigniewa. Nitka jedwabiu. Po­
wieść z niedawnych czasów. 8-ka, str 179. 
Kraków, 1907. Spółka Wydawnicza Polska. 
Cena rb. 1.20.

Z jakich to czasów powieść — niezupełnie 
wiadomo. Zdaje się z tych, kiedy teorje po­
zytywistów miały powszechniejsze, niż dziś, 
uznanie w społeczeństwie. Dość, że „cofnąw­
szy się w przeszłość lat dwadzieścia ośm... 
po raz pierwszy maleńki Ju rek  oczy otwo­
rzył na św iat Boży11. Jak  to maleńki Jurek  
mógł się cofać o 28 lat, i otwierać oczy na 
świat, t. j . urodzić się o 28 lat wcześniej 
przed swym urodzeniem, doprawdy nie wiem, 
ale to grunt, że się urodził, w zuchwałym 
swym pochodzie zgubił wiarę, a ponieważ 
w przyrodzie widział piękna wiele, nie lubił 
go, nie chciał naw et uznawać praw przyro­
dy; jako student, rzucił w św iat „kilka roz­
praw filozoficznych11, a potym... „dumny, 
zwycięski, po lśniących posadzkach ślizga­
jąc  się, łamał ścielące się pod jego stopy 
kwiaty, deptał serca, druzgotał życie11 (stra­
szny!), i jeszcze—„bibljotekę zakupił cenną, 
należał do sportu11 i t. d. Lecz przyszła 
kryska na Matyska. „Konie wronę, ogniste, 
jak  czarty11 zawiozły go na Ukrainę (gdzie 
co krok, to mogiły), a tam p. Michalina 
związała go „nitką jedw abiu11...

Już  teraz wie, że trzeba mieć „spracowaną 
dłoń11, że trzeba uczynić zadość najgoręt­
szym życzeniom ludu ukraińskiego, i nie być 
„nieobecnym", nie wywoływać skarg w ro­
dzaju tej: „Czortby jego matkę! Będzie za­

wsze siedział zagranicą, a czas odda na wolę 
i niewolę półpanków ekonomczuków...11 Więc 
w amfiladzie złoconych pokojów będzie te­
raz p. Jerzy ofiarę z siebie obywatelską czy­
nił...

Naiwny styl, naiwna erudycja, naiwna 
psychologja, naiwne rozumienie zadań ży­
ciow ych-co  tu  więcej powiedzieć? Nie po­
wiemy, że pensjonarka nie powinna brać 
pióra do ręki... Bo rozsądna pensjonarka 
może nie potrafi sklecić fabuły powieścio­
wej, uczynić djalogu jako tako naturalnym , 
ale z pewnością nie potrafi również w tak 
naturalny sposób oddychać naiwnością, jak  
p. Zbigniewa Zmorska.

A. Drogoszewski.

Rolnictwo, ogrodownictwo, hodowla*

Kayser Edmund, dr. prof. Mikrobiologia rol­
nicza. Przełożyli z francuskiego I. H. Gurski 
i Z. Szostak. 8-ka, str. 341. Lwów, 1908. 
Nakładem Księgarni Powszechnej. Cena kor. 
4.50.

Przed ośmiu laty, nakładem Kasy Mia­
nowskiego, literatura rolnicza zyskała pierw­
szy bodaj podręcznik pełny, trak tu jący  o bak- 
terjach i drożdżach w rolnictwie; doskonały 
ten podręcznik M. Hoffmanna był 'przezna­
czony dla szerokiego koła rolników, nie wy­
biegał więc za ramy popularnych w ydaw ­
nictw; zupełnie inny charakter nosi praca 
profesora In sty tu tu  agronomicznego w P a­
ryżu.

Prof. Kayser, prowadząc sam wykłady mi­
krobiolog] i w wyższym zakładzie naukowym, 
widocznie układ i poziom swego podręcznika 
przedewszystkim stosował do potrzeb słu­
chaczów i kursu wykładanego, dlatego też 
w omawianym dziele napróżno szukalibyśmy 
podręcznika, dostatecznie zrozumiałego dla 
szerokiego ogółu naszych rolników. Mikro- 
biologja rolnicza Kaysera jest właśnie do­
pełnieniem tego braku w literaturze naszej, 
jak i bardzo wielu słuchaczy wyższych kur­
sów rolniczych w nasz3mh zakładach mu­
siało odczuwać, a właściwą m iarą dla oceny 
wartości podręcznika musi być m iara zw3r- 
kła podręczników uniwersyteckich.

Z tego punktu zapatrując się na mikro­
biologię rolniczą, musimy jej przyznać wiele 
zalet; w pierwszym rzędzie doskonały układ
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wykładu, uwzględnienie najnowszycłi zdo­
byczy w poszczególnych gałęziach mikro- 
biologji, oraz, chociaż zwięzłe, lecz dokładne 
przedstawienie historycznego rozwoju badań 
i zapatrywań; szkoda tylko, że autor pomi­
nął przytaczanie źródeł prac oryginalnych 
najważniejszych, z którym i każdy, studjują- 
cy przedmiot, obowiązany jest się zapoznać. 
Niemałą zaletą jest prowadzenie wykładu 
w sposób taki, że słuchacz znajduje podkre­
ślone wiele zagadnień, nierozwiązanych je ­
szcze przez naukę, a niezmiernie ciekawych, 
co wielu może zachęcić do badań samodziel­
nych, ale przedewszystkim wszystkich u- 
strzeże od stanowczych a pobieżnych są­
dów w tych rzeczach, które są, że tak po­
wiem, na warsztacie prac naukowych.

Mówiąc o zaletach, nie wolno mi pominąć 
i wad podręcznika, do których zaliczyłbym 
zbyt zwięzłe, a więc niedostateczne przed­
stawianie omawianego przedmiotu, tak, że 
czytelnik nie je s t w stanie wyrobić sobie 
należytego pojęcia o szczegółach poznawa­
nego przedmiotu; ten brak jednak nie ist­
nieje dla słuchaczów odpowiednich w ykła­
dów, którzy w „Mikrobiologji rolniczej" mają 
jakby  skrót wykładów profesora.

Co się tyczy samego przekładu, to został 
on starannie przeprowadzony, szkoda tylko, 
że panowie tłumacze popełniają wiele nie­
konsekwencji językowych, używając obok 
polskich terminów również cudzoziemskich; 
tak  np. widzimy tam podział na pasożyty 
i saprophyty (zamiast roztoczy), na str. 23 
i w dalszym ciągu wszędzie znajdujem y w y­
rażenie bakterje „rozbijają", zamiast rozkła­
dają m aterję organiczną i t. d. Są to uster­
ki, które niemile szpecą dobre naogół tłu ­
maczenie. Dr. W. J. Karpiński.

Opisy miejscowości.

Marcinkowski Kazimierz. Gostynin i zamek
gostyński. 8-ka mniejsza, str. 13. Warszawa, 
1908. Skład główny w księgarni M. Borkow­
skiego.

Jest to krótka m onografja Gostynina, m ia­
steczka obecnie niczym nie przypominające­
go świetności dawnych czasów. Rzecz w arta 
przeczytania. Cz. Statkiewicz.

Pedagogja.

Umiński Władysław. Przygotowanie do nauki 
gieografji. Z 76 rysunkami i mapą ziem pol­
skich. 8-ka, str. 145. Warszawa, 1908. Na­
kład Jana Fiszera. Cena kop. 50.

Autor niniejszej książki chce, jak  to w y­
nika z jego przedmowy, aby uważać ją  za 
przygotowanie do systematycznego kursu 
gieografji. Życzeniu autora można byłoby 
zadośćuczynić, gdyby nie wykład i treść 
książki. Ma to być, jak  głosi przedmowa, 
„Przygotowanie do nauki gieografji11, oparte 
na ważniejszych pojęciach z gieografji fizycz­
nej, dla których „umysł młodociany groma­
dzi sobie m aterjał w swoim bezpośrednim, 
codziennym otoczeniu". Tymczasem książka 
ta jest właściwie zwykłym podręcznikiem, 
tylko mniej systematycznym, ale natom iast 
posiadającym niektóre zbyteczne wiadomości 
i zawierającym sprzeczności, nieścisłości, a 
naw et błędy.

W ykład swój rozpoczyna autor od n a j­
bliższego otoczenia: domu i mieszkania. Za­
raz na wstępie znajdujem y błędne twierdze­
nie, że kierunek pionowy inaczej nazywa się 
prostopadłym (str. 3). JOalej na str. 7, mó­
wiąc o mieszkańcach domu, poucza autor 
niewiadomo po co i na co, kogo nazywamy 
stryjem, wujem, ciotką, babką i t. d.

Chociaż w przedmowie swojej autor za­
rzuca podręcznikom gieografji, że rozpoczy­
nają się od tak  trudnych pojęć, jak  np. 
zmiana dnia i nocy, pory roku i t. p., nie 
przeszkadza to jednak autorowi już na str. 
20 mówić o łuku dziennym słońca i poda­
wać rysunek, na którym  oznaczono oś świata 
(o czym zupełnie niema mowy), równik nie­
bieski, północny zwrotnik niebieski i t. d. 
Nie zapominajmy, że „zadaniem niniejszej 
książki jest przygotować dziecko do syste­
matycznej nauki gieografji, ugruntować 
w jego umyśle najbardziej podstawowe, naj­
niezbędniejsze wiadomości...

Jak  już wyżej wspomniałem, książka nie 
je s t pozbawiona błędów i nieścisłości. A więc 
na str. 21 znajdujemy między pytaniam i ta ­
kie: „O jakiej porze dnia słońce je s t najgo­
rętsze? “ Mówiąc o skałach osadowych, au­
tor twierdzi, że „kiedy żyjątka takie (korale) 
obumierają, ciała opadają na dno morskie,

i
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tworząc tam coraz bardziej rosnące na gru­
bość pokłady" (str. 37).

W  rozdziale o skamieniałościach autor u- 
trzym uje, że „uczeni podzielili całą skorupę 
ziemską na cztery okresy (?)“ (str. 50), a dalej: 
„pierwszy okres nazywa się archaicznym; 
je s t on najstarszym  i leży na samym spodzie, 
pod innemi warstwami (?)... D rugi okres, 
okres, zwany paleozoicznym, składa się z ciem­
nych łupków, twardych piaskowców, na samej 
górze zaś z wapieni “ (!) Co do tego ustępu, 
to, podług mnie, mówić początkującemu 
dziecku o ramienio- i głowonogach, trylobi- 
tach, jako przewodniej faunie formacji,—za- 
wcześnie, a... tymbardziej „o okresach, skła­
dających się z łupków i leżących pod inne­
mi warstwam i" (?).

Stepy, według autora, znikły w Europie 
(str. 67), lecz „na Węgrzech istnieje step 
dość rozległy, zwany pusztą" (str. 68).

„Niziny są zwykle wilgotne" (str. 69). 
Wobec tego, cóż należy powiedzieć o nizin­
nych obszarach stepowych Ameryki połu­
dniowej i Azji zachodniej (np. o nizinie Tu- 
ranu)?

Na str. 89 dowiadujemy się, że „im wy­
żej... ponad ziemią, tym  powietrze... gorzej 
się ogrzewa od słonecznych promieni.“

Jeziora dzieli autor na zamknięte i rzecz­
ne (?) (str. 111).

Wreszcie na str. 145 znajdujem y między 
innym i następujący dowód okrągłości ziemi: 
„słońce, księżyc i planety, widziane przez 
dalekowidz są okrągłe; ziemia, która także 
jest planetą, musi zatym mieć podobną po­
stać".

W wykładzie swoim autor czerpie przede- 
wszystkim, i to bardzo słusznie, przykłady 
z kraju  ojczystego, niepotrzebnie jednak 
w niektórych miejscach jest zbyt sumienny, 
jak  np. w rozdziale „W ody na ziemiach pol­
skich", w którym  (str. 113—123) wylicza, co 
praw da bezcelowo (pamiętajmy o dziecku 
początkującym!) zadużo jezior, oraz dopły­
wów prawych i lewych górnej i dolnej W i­
sły, Niemna i W arty.

Na zakończenie muszę dodać, że dla wzglę­
dów powyżej przytoczonych nikomu nie ra ­
dzę nauczać podług tej książki lub dawać, 
jej do uczenia się.

Gs. Statkiewicz.

Książki dla dzieci i młodzieży.

Bełza Władysław. Ołowiany żołnierz i inne 
powiastki dla młodego wieku. Wyd. II z 8 ry­
cinami. 8-ka, str. 175. Warszawa, 1909. Ge­
bethner i Wolff. Cena kop. 80.

Mała ta  książeczka zawiera 25 krótkich 
powiastek, bardzo różnorodnych tak  pod 
względem treści, jak  wieku młodych czytel­
ników, dla których są przeznaczone.

„Ołowiany żołnierz", rzucony w kąt przez 
dziecko, jako niezdatny kaleka, daje powód 
do pięknej nauki moralnej o obowiązku 
względem tych, których nieszczęście pozba­
wiło sił do pracy. Dla dzieci starszych na­
dawałby się także „Antoś piaskarz®, jako 
wzór uczciwości. „Z życia astronoma®, kil­
ka słów o dzieciństwie i życiu zasłużonego 
astronoma Armińskiego, założyciela obser- 
watorjum  warszawskiego; — chyba nie dla 
małych także przeznaczono fantastyczno- 
alegoryczne opowiadanie p. t. „G-wiazdka", 
która spływa z nieba do chłopczyka m arzy­
ciela i oznajmia mu, iż na ziemi była So­
kratesem. Mędrzec grecki po śmierci został 
„gwiazdką" i taką samą nagrodę obiecuje 
wszystkim, których życie upłynie pięknie 
i użytecznie dla bliźnich.

Inne pow iastki—odpowiednie tylko dla bar­
dzo małych: o dziadku, co do torby bierze 
złe dzieci, a dobrym przypina skrzydełka, 
aby uleciały do nieba, — o łakomym braci­
szku, kłócących się chłopcach, okrutnej dziew­
czynce, która lalkę okaleczyła, małym zło­
śniku, którego ojciec zamknął w klatce (Ko- 
gucik) i t. p.

Książeczka zawiera wiele szlachetnych m y­
śli i uczuć podniosłych, ale ma wielkie wa­
dy pod względem pedagogicznym: język zu­
pełnie niestosowny, a często niezrozumiały 
dla dzieci,—wiele wyrazów trudnych, nigdy 
nie objaśnionych, np.: parlam entarny, kapi­
tulacja, gieneralna dyrekcja, imaginacja, in- 
fanterja i t. p., wiele pojęć, niezgodnych 
z dzisiejszymi poglądami na wychowanie 
i nauczanie, np. rodzaj kar, stosowanych 
względem dzieci, niefortunnie wybrane, niby 
budujące przykłady z Pisma św., np. opowia­
danie o Józefie, sprzedanym przez braci, — 
wiadomości o sylabizowaniu i t. p. Wogóle 
powiedzieć można, że inteligiencja i ta lent
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autora do poziomu maluczkich nagiąć się nie 
dadzą. C. Niewiadomska.

Gould A. W. Dzieci matki przyrody, z 200 
rycinami w tekście. Przekład z angielskiego 
E Landowskiej. 8-ka, str. 238. Warszawa, 
1908. Nakład Gebethnera i Wolffa Cena 
w opr. rb. 1.

„Czytamy tę książkę, jak  uroczą baśń o 
cudach i czarach; a jednak te cuda i czary 
są rzetelnie prawdziwe pod względem nau­
kowym 11—pisze Wacław Jezierski w słowie 
wstępnym, a zdanie jego stanowi gwarancję 
wartości naukowej tej oryginalnej pracy. 
W sposób, ujm ujący prostotą i wdziękiem, 
autor angielski uosabia tu Matkę Przyrodę 
i maluje wymownie jej najtroskliwszą opie­
kę nad wszystkimi tworami. Nie wyłącza 
zpośród jej dzieci człowieka, a to zestawie­
nie przyczynia się dla dziecka do plastycz­
ności obrazu. Czytamy więc o pielęgnowaniu 
dzieci przez rodziców, a zwierząt i roślin 
przez Matkę Przyrodę, jak  je  niańczy, żywi, 
odziewa, uczy biegać i latać, starać się o 
pożywienie, budować schronienia, gromadzić 
na zimę zapasy i t. p. A utor słusznie mówi 
w przedmowie, iż chodzi mu raczej o po­
znanie i zrozumienie ducha przyrody, niż jej 
zewnętrznych kształtów ,—to też każde z po­
wyższych zjawisk, z tego punktu rozpatry­
wane, przedstawia się o wiele głębiej i cie­
kawiej, uczy spostrzegać, zastanawiać się, 
myśleć i prowadzi do zdumiewającego re­
zultatu odczuwania wszechmądrości praw, 
rządzących światem.

Książeczka odpowiednia dla dzieci od lat 
7-miu, a właściwie dla opiekunki czy nau­
czycielki, która z dzieckiem czytać ją  bę­
dzie. Dzieci starsze korzystać z niej mogą 
i same.

Jako zarzut postawić możnaby jedynie 
pewne usterki stylowe, zwłaszcza w począt­
kowych arkuszach, niekiedy graniczące z nie­
jasnością, np. „Dzieciom nie tak  łatwo zo­
rientować się na obrazku, trzeba tedy posta­
rać się i t. p , albo: „W rażenie należy w y­
wołać natury  sympatycznej raczej intuicji, 
niż stereotypowo kaznodziejskiej“ (uwagi dla 
nauczycieli, str. 32). C. Niewiadomska.

Pamiętniki Beniowskiego: Syberja, Daleki
Wschód Madagaskar. Opracowała Z. Buko­

wiecka, z 16 rycinami Górskiego. 8-ka, str. 
338. Warszawa, 1909. Gebethner i Wolff. 
Cena rb. 1.20.

Prawdziwą przysługę oddała p. Bukowiec­
ka nietylko młodzieży starannym  opracowa­
niem Pamiętników Beniowskiego: każdy z za­
jęciem i korzyścią książkę tę przeczytać mo­
że. Daje ona przy tym  klucz do jaśniejszego 
zrozumienia przez młodzież fabuły poematu 
Słowackiego.

Treść maluje plastycznie losy garstki w y­
gnańców na Kamczatce, a po ucieczce stam ­
tąd niezwykłe, a rzeczywiste przygody bo­
haterskiego wodza tej w ypraw y na niezna­
nych wówczas Europejczykom wyspach ocea­
nu Spokojnego, oraz stosunki na M adagaska­
rze, podlegającym już wpływom Pranej i. 
Największą jednak wartość tego dziełka sta­
nowi sama postać Beniowskiego, człowieka 
niepospolitego umysłu i nieskazitelnego cha­
rakteru, niezłomnej woli i niewyczerpanej 
energji, łączącego siłę i sprawiedliwość z do­
brocią, a wyższość wszechstronną ze szla­
chetną prostotą słów i czynów.

Zwięzłość opowiadania, ięzyk czysty i po­
prawny, brak wszelkiej deklamacji i frazeo- 
logji, podnoszą jeszcze wartość tej pożytecz­
nej książki, która powinna być w ręku każ­
dego polskiego dziecka.

G. Niewiadomska.

Publicystyka.

Krzywicki Ludwik. W  otchłani. 8-ka, str. 
292. Warszawa, 1909. Skł. gł. w księgarni
C. Centnerszwera i S-ki. Cena rb. 1.60.

Piękno i trwalsza wartość książki powyż­
szej polega na tym, iż jest ona istotnie, jak  
się wyraża autor w przedmowie, „zakrzepłą 
częścią życia11, że pisana była „niemal krw ią 
w łasną11. K arty  tej książki są istotnie od­
czuciami i przeżyciami duszy nadzwyczaj 
wrażliwej, nadczułej, wrażliwej na piękno 
przyrody i sztuki, poezji i muzyki zwłaszcza, 
ale jeszcze wrażliwszej na zjawiska życiowe, 
na zło, fałsz, krzywdę, występujące w nie­
przebranej wielości i rozmaitości pojawów.

Uczuciowiec, poeta, góruje w p. Krzywic­
kim nad myślicielem i pracownikiem nau­
kowym; podniecając zapał do badań, prze­
szkadza w pracy, łudząc myśl spragnioną 
prawdy, ukrytej za tyloma zasłonami, m ira­
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żami uczuciowego pochodzenia, wizjami nie­
dostępnej dla ścisłej wiedzy odległej prze­
szłości i przyszłości.

Podobieństwo organizacji duchowej p. Krzy­
wickiego z artystą-myślicielem Krasińskim, 
sprawia, iż książka jego przypomina często 
utw ory wielkiego poety, również wrażliwe­
go, nadczułego, również zależnego w swych 
myślowych konstrukcjach, systemach histo- 
rjozoficznych, od bodźców uczuciowych, rów­
nież uzupełniającego pracę myśli wizjami, 
stanowiącymi syntezy uczuciowe myśliciela, 
skrępowanego ograniczonością rozumu ludz­
kiego. Jak  Krasińskiemu życie współczesne 
przedstawiało się jako „piekło dni naszych“, 
a „gmach św iata stary, blizki upadku... gieł­
dą bez Boga“, owładniętą przez kupców 
i bankierów, tak  i panu Krzywickiemu obec­
ne stosunki w ydają się „otchłanią^, nasu­
wającą mu dantejską wizję „morza ciał 
ludzkich11, skłębionych w konwulsjach cier­
pień i pożądań (str. 137), przypominającą 
tak pokrewne obrazy „Snu“ z Niedokończo­
nego Poematu. Podobieństwo to uw ydatnia 
się także we wspólnym z Krasińskim (i Mic­
kiewiczem także) wstrętem do życia wiel­
komiejskiego, mieszczańskich ideałów, k ra ­
marskiej etyki i kultury. Ideał rolnika, w y­
śpiewany przez Kochanowskiego w Pieśni 
świętojańskiej, przez Brodzińskiego utożsa­
miony z ideałem Polaka, odzywa się w pra­
gnieniach i marzeniach autora „W  otchłani11, 
widzącego w życiu śród przyrody konieczny 
warunek odrodzenia się przyszłej ludzkości, 
wyzwolonej z pęt kapitalizmu i więziennego 
życia wielkich miast. W sztuce i filozofji 
spółczesnej szuka p. Krzywicki odbicia w pły­
wu tych nienormalnych warunków i stosun­
ków na twórczość artystyczną i kierunek 
pojęć, uważając dusze artystów  i myślicieli 
za najwierniejsze i najwrażliwsze zwiercia­
dła rzeczywistości.

P. Krzywicki, zarówno jako uczony, so­
cjolog, jak  i w charakterze działacza spo­
łecznego, szerzyciela idei i dążeń reforma­
torskich, walczy z nienormalnościami obec­
nego ustroju społecznego, torując drogę przy­
świecającemu mu w tej pracy ideałowi przy­
szłych stosunków ludzkich.

O ile w odczuciu złego, krytyce jego po- 
jawów  i wywołujących je  stosunków jest on

w harm onji ze wszystkimi szlachetnymi i 
wrażliwymi duszami polskimi, o tyle w poj­
mowaniu przyczyn złego i celów ostatecz­
nych rozwoju ludzkości, w środkach i dro­
gach, jakim i chce ku tym  celom prowadzić, 
odłącza się p. Krzywicki od wodzów dotych­
czasowych naszego życia duchowego, od 
przedstawicieli najgłębszych odczuć i pra­
gnień dusz polskich, by służyć ideom i idea­
łom obcym, wytworzonym na gruncie od­
rębnych warunków kulturalnych i stosun­
ków społecznych. Idee te i ideały rozwi­
nęły się na podstawie obcego dotąd naszemu 
życiu duchowemu, ateistycznego poglądu na 
świat, zacieśniającego rozwój ducha ludzkie­
go w granicach życia ziemskiego i staw iają­
cego to życie ziemskie jako jedyny, najwyż­
szy cel, w którym człowiek musi skupić 
wszystkie swe najgłębsze i najwyższe pra­
gnienia i dążenia. Z poglądem tym, o ile 
staje się przekonaniem, w iarą jedyną, jedy ­
ną religją ludzkości, wiąże się jako natural­
ny wynik, albo pesymizm rozpaczliwy u tych, 
którzy, odczuwając nadmiernie zło, nie mogą 
oczekiwać urzeczywistnienia ich pragnień 
idealnych, albo też gorączkowe pragnienie 
wytworzenia przez radykalne przekształcenia 
tego jedynego raju  ziemskiego, w który w ie­
rzą z całym optymizmem świeżych wyznaw­
ców.

Do tych drugich należy autor „W otchła- 
n i“. Choć jako uczony socjolog, etnolog i ar­
cheolog, zna dobrze wyniki badań nad po­
czątkami życia społecznego, jednak, pod 
wpływem swej uczuciowości, nie może u- 
wolnić się od podzielania, wraz z Rous­
seau, optymistycznej w iary w wyższość mo­
ralną przedhistorycznych stosunków, pier­
wotnej wspólnoty, wytwarzającej zatracone 
później cnoty społeczne, nad dzisiejszym, na 
wyzysku opartym, ustrojem kapitalistycznym. 
Tak samo, wbrew odwiecznemu doświadcze­
niu i odwiecznej tradycji grzechu pierworo­
dnego i wynikłej stąd w naturze ludzkiej 
skłonności ku złemu, wierzy w możliwość 
urzeczywistnienia na ziemi stosunków, które 
poprzedzićby musiało zupełne przekształcenie 
organizmu fizycznego i ustroju duchowego 
człowieka, z przedłużeniem olbrzymim kresu 
jego bytu. W tedy m ógłby się dopiero ziścić 
ideał społeczeństwa, w którym  „nad więzią
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społeczną będzie rozciągał powagę wiec u- 
czonych, artystów  i wynalazców i utrzym y­
wał ład w walce z przyrodą, ów ład, który 
polega na świadomym stosunku każdego 
pracownika do innych, oraz na uporządko­
waniu i usystematyzowaniu dobytku“ (str. 88).

Ocenę książki p. Krzywickiego utrudniają 
dwie okoliczności. Pierwszą z nich jest spo­
sób jej powstania z częściowo w różnych 
czasach tworzonych i ogłaszanych ustępów, 
których połączenie w jedną całość przedsta­
wiało trudności i stąd autor musiał zanie­

chać zamierzonego sharmonizowania. Po- 
wtóre, w pracy tej p. Krzywicki, z zawodu 
uczony, w ystępuje przeważnie jako krytyk, 
reformator i poeta, wypowiadający swe od­
czucia i wizje; stąd książkę jego należałoby 
rozpatrywać z różnych stanowisk.

W każdym razie zawiera ona, mimo chao- 
tyczności swego układu, wiele trafnych 
i głębszych spostrzeżeń nad zjawiskami ży­
cia współczesnego i niemało kart ciepłem, 
siłą i szczerością uczucia, oraz pięknem sło­
wa nacechowanych. Br. Chleboicslri.

P ragnąc u ła tw ić  porozum ien ie s ię  m iędzy autoram i i tłum aczam i z jednej, 
a w ydaw cam i z drug ie j strony, otw ieram y łamy pism a naszego bezpłatn ie  d la zaw ia ­
domień: a) ze strony autorów  i tłum aczów  o p racach gotowych już, będących  w ro­
bocie, lub w re szc ie  dop iero zam ierzonych, d la których poszukują nakładców; b) ze 
strony w ydaw ców  o poszukiwaniu autorów  d la planowanych d z ie ł lub w ydaw nictw  
i tłum aczów  d la  dzieł, p isanych w językach  obcych.

Podaje się do wiadomości, że dzieło H óffdinga i d-ra H aralda „Dzieje filozofji no­
w ożytnej" w przekładzie Adama M ahrburga, tom II , znajduje się już pod prasą i nieba­
wem ukaże się na półkach księgarskich. W ydaw nictw a podjęła się firma S. Orgelbranda 
Synów, skład głów ny w księgarni E. W ende i S-ka.

P. W. Sawicka przystąpiła do przekładu dziełka prof. d-ra J. Meisenheimera p. t. 
„Entwickelungsgeschichte der T iere“. (Samml. G-óschen. Lipsk, 1908).

N EK R OL O G J A.

— Adam Bełcikowski (1839—1909). Półw ie­
kowa niemal działalność zmarłego świeżo 
pracownika rozwijała się na dwu polach: 
twórczości literackiej i studjów krytyczno- 
historycznych nad literaturą ojczystą.

Ukończywszy nauki gimnazjalne i uniw er­
syteckie w swym rodzinnym mieście K rako­
wie, r. 1863 stanął zaraz jako kandydat do 
konkursu, ogłoszonego dla obsadzenia kate­
dry literatury  polskiej w Szkole Głównej 
warszawskiej, składając rozprawę na wska­
zany w warunkach konkursu temat: o Mi­
kołaju Hej u. Rozprawą tą  uzyskał stanowi­
sko docenta przy katedrze, którą powierzono, 
poza konkursem, Aleksandrowi Tyszyńskie- 
mu. Jako docent, rozpoczął w listopadzie 
r. 1866 wykłady o literaturze polskiej wieku 
X V II, nieopracowanej w tedy jeszcze w dzie­
łach Wiszniewskiego i Maciejowskiego i kry- | 
jącej się w zapomnianych drukach i mało 
znanych rękopisach po zbiorach bibljotecz- 
nych. Wobec przewidywanego już wtedy 
blizkiego zamknięcia młodej polskiej wszech­
nicy, opuścił na początku r. 1868 Warszawę 
i po krótkim  pobycie we Lwowie na stano­
wisku suplenta gimnazjalnego, otrzymuje 
docenturę w Krakowie. Oddanie w r. 1872 
katedry historji literatury  Tarnowskiemu, 
docentowi dotychczasowemu, zamknęło przed 
Bełcikowskim pole do dalszej działalności 
w uniwersytecie. W roku 1876 otrzymuje

skromne stanowisko urzędnika bibljoteki 
uniwersyteckiej, na którym  pozostaje przez 
długie lata, oddany cichej pracy, której o- 
wocem był długi szereg rozpraw krytycz­
nych i utworów dramatycznych. Zacząwszy 
już w czasie studjów uniwersyteckich, od 
r. 1860, twórczość poetycką ogłoszonymi 
w piśmie „Niewiasta" próbkami, wydał 
r. 1864 w Krakowie dwa większe utwory: 
Zofjówka i Serafina p. t. „Dwa poematy". 
In n y  młodzieńczy utwór, dram at, prozą pi­
sany, „Hunyadi", ogłosił dopiero r. 1870 we 
Lwowie. Od roku 1865 ogłasza poezje swe 
w „Dzienniku Literackim", „K alinie“ kra­
kowskiej, „Tygodniku Ilustrow anym ". Drugi 
dram at „Adam Tarło", napisany r. 1865, w y­
szedł z druku r. 1869. Pierwsza komedja 
„Nie jesteśm y sobie nic winni", napisana 
w 1867 r. w Warszawie, ukazała się r. 1869 
w' „Kalinie". Jedną z lepszych komedji mło­
dego pisarza była: „Protegujący i protego­
wani", odtwarzająca stosunki lwowskie. 
Zwraca się następnie do komedji historycz­
nej i ogłasza dwa utwory: „Król Don Juan" 
(Lwów, 1869) i „Dwaj Radziwiłłowie" (Kra­
ków, 1871). Nie zdobywszy uznania w tym  
kierunku, wraca znowu do formy dramatu 
i tragiedji. Szereg ich rozpoczyna w r. 1873 
„Francesca di E im ini“, z kolei idzie „Król 
Mieczysław I I"  (1876), uwieńczony na kon­
kursie krakowskim, „W ładysław W arneń­
czyk", „Przysięga" (1877), „Bolesław Śm iałyu 
(„Ateneum", 1882). Największe względnie 
powodzenie sceniczne zyskała „Przekupka
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warszawska44 (1896), dramat, osnuty na tle 
wypadków r. 1794. Mniej podobał się słab­
szy artystycznie obraz życia szlacheckiego: 
„Pan Pasek44. Zbiór dramatów Bełcikow- 
skiego ukazał się r. 1897 w Krakowie, w 5 
tomach. S tudja nad literaturą polską—prze­
ważnie wieku X V II —ogłaszane po różnych 
czasopismach warszawskich, krakowskich i 
lwowskich, wyszły w zbiorowym wydaniu 
z okazji 25-lecia pracy ich autora r. 1886 
w Warszawie, p. t. „Ze studjów nad litera­
tu rą 44, ze wstępem P iotra Chmielowskiego. 
Sumienne zbadanie i spokojne odczucie, przy 
oględnym sądzie o rozbieranych zjawiskach 
i postaciach, cechuje te pouczające rozbiory 
i charakterystyki. Prócz tego poświęcił on 
oddzielną, wyczerpującą monografję S tanisła­
wowi Grochowskiemu („Przew. L iteracki44. 
Lwów. 1891 i osobno, tamże, 1897 r.).

Br. Ch.
— Dnia 20 stycznia r. b. rozstał się z tym  

światem Władysław Nehring, Wielkopolanin, 
urodzony w Kłecku pod Gnieznem d. 23 paź­
dziernika r. 1830, wychowaniec szkół poznań­
skich i uniwersytetu we Wrocławiu. Objąw­
szy po śmierci Wojciecha Cybulskiego ka­
tedrę języków i literatur słowiańskich w uni­
wersytecie wrocławskim (w roku 1868), zaj- i 
mował ją  przez łat blizko czterdzieści (aż do 
jesieni roku 1907), wykładając slawistykę 
w całej je j rozciągłości i różnorodności, ze 
szczególnym uwzględnieniem rzeczy polskich 
(historję poezji polskiej X IX  wieku wykła­
dał popolsku). Jako profesor, położył Neh­
ring niepospolite zasługi zarówno przez zna­
komite w ykłady swoje, jak  przez kierownic­
two ćwiczeniami praktycznym i uczniów; ze 
szkoły jego wyszedł cały szereg uzdolnio­
nych pracowników na polu naukowym, żeby 
wymienić tylko M. Bobowskiego, B. Erzep- 
kiego, J . Leciejewskiego, M. Rowińskiego, 
A. Babiaczyka; dzięki jego to staraniom, po­
wstało w roku 1903 seminarjum slawistycz­
ne przy uniwersytecie wrocławskim. Główne 
zasługi ś. p. Nehringa, jako uczonego, pole­
gają na tym, popierwsze, że je s t on jednym  
ze wskrzesicieli zabitej przez rok 1831 sla­
w istyki w Polsce, a podrugie, że je s t jednym  
ze współtwórców historji literatury polskiej, 
jako nauki, opartej na krytyce filologicznej. 
Był to w całym znaczeniu tego wyrazu zna­
komity uczony, zarówno przez rozległą eru- 
dycję, jak  przez świetną, ściśle naukową 
metodę. Najważniejsze prace naukowe Neh- 
ringa są te: O życiu i pismach Heidensteina;
0  życiu i pismach Joachim a Bielskiego; O 
życiu i pismach Bobkowskiego; Ueber den 
Einfluss der altóechischen L iteratur auf die 
altpolnische; Altpolnische Sprachdenkmaler; 
Powieść kronikarza polskiego o Walterze
1 Helgundzie; I te r  florianense; Psalterii Fło- 
rianensis partem  polonicam ad fidem codi- 
cis recensu it. . . ;  Rozkwit języka polskiego

w wieku XVI-ym; Jan  Kochanowski, życie 
i dzieła; Studja literackie: (Pieśń Bogarodzi­
ca; Treny i Odprawa posłów Kochanowskie­
go; Kochowski i jego liryki; Psyche Mor­
sztyna; Poezje Krasickiego; Grażyna, Konrad 
W allenrod i Pan Tadeusz Mickiewicza; Bal­
ladyna i Lilia W eneda Słowackiego; Niebo- 
ska Komedja i Irydjon Krasińskiego; O pre­
lekcjach paryskich Mickiewicza: O poglądach 
społecznych Mickiewicza); wydanie krytycz­
ne Konrada W allenroda; Główne prądy poe­
zji polskiej X IX  wieku; Z młodych la t Boh­
dana Zaleskiego; O powieściach historycz­
nych Kraszewskiego z XV I i X V II wieku 
i wiele innych, zwłaszcza w „Archiv fur 
slavische Philologie44.

Zasługi naukowe Nehringa scharakteryzo­
wał profesor A. A. Kryński w „Pamiętniku 
Literackim 44, r. 1905, str. 119—128.

Cześć pamięci znakomitego uczonego, za­
cnego człowieka i dobrego Polaka!

K R O N I K A .
=  Polonica paryskie. W  księgarni Cal- 

m ann-Levy wyszła powieść F ilipa Lautrey 
p. t. „Uistoire d’une demoiselle de modes44, 
która obchodzi nas o tyle, że i Polska wcią­
gnięta została do sprawy. Bohaterka bo­
wiem, panna Luiza, opuściwszy magazyn 
przy rue de la Paix, urządza się wygodnie 
w pałacu hrabiego Kowieskiego na Podolu, 
który pociesza się jak  umie po ucieczce h ra­
biny Kowieskiej z jakim ś tenorem. Gaston 
Deschamps w „Temps44 chwali piękny styl 
powieści, a jak  wiernie musi tam być opi­
sane Podole, niech świadczy jedno zdanie 
krytyka: „Ze swego związku z hrabią Ko- 
wieskim zachowała wspomnienie bajecznego 
pałacu w krainie Tołstoja, tam, na stepach, 
śród śniegów borealnych44.

W Akademji Napisów wygłosił w lipcu 
r. b. członek Ludwuk Leger, profesor College 
de France i powszechnie znany slawista, od­
czyt o kazaniach sejmowych Skargi. Kiedy 
praca zostanie wydrukowana, obudzi n iew ąt­
pliwie wielkie zajęcie w polskich kołach h i­
storyczno-literackich. Tad. Smól.

—  Ukazał się pierwszy zeszyt nowego pi­
sma p. t. „Lamus-4, wychodzącego we Lwo­
wie. Obejmuje on utw ory wybitniejszych 
pisarzy, nietylko chwili bieżącej, ale i m i­
nionej doby, gdyż „Lamus44 staw ia sobie za 
zadanie cel podwójny: zbieranie nowego plo­
nu i dobywanie go z niepamięci.

=  Pod tytułem  „Salon i życie44 ukazał się 
1-szy numer nowego tygodnika obrazkowe­
go, mnjącego służyć potrzebom i zadaniom 
życia towarzyskiego.

=  We Lwowie wyszedł N« 1-szy nowego 
dwutygodnika politycznego p. t. „Rzeczpo-
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spolitau. W ydawcą jest dr. Adam Skałkow- 
ski. Nowy dwutygodnik zapowiada zupełną 
swą bezpartyjność.

=  Nowy dwutygodnik dla kobiet pod ty t. 
„Przebudzenie44 zaczął wychodzić od ł stycz­
nia pod redakcją Kazimiery Proczkówny.

=  Świeżo w ydany zeszyt styczniowy „Sfin­
ksa44 przynosi zapowiedź „konkursu im. Ju- 
ljusza Słowackiego14 na powieść poetycką. 
Redakcja pisze: „Nie może naród w roku ju ­
bileuszowym wznieść Słowackiemu w W ar­
szawie posągu z gran itu  i spiżu, ale poeci 
polscy mogą i powinni w imię .jego, pod pa­
tronatem  i wezwaniem, stworzyć szereg 
utworów, godnych jego nieśmiertelnej pa- 
mięci“. W tej też myśli redakcja wzywa 
poetów polskich do udziału w „tym szlachet­
nym  turnieju41. W arunki konkursu są na­
stępujące: Treść konkursowej powieści poe­
tyckiej — dowolna, tem at zaczerpnięty być 
może z życia współczesnego lub dawnego; 
forma—wiersz rymowany; rozmiary od czte­
rystu  do tysiąca wierszy. Najlepszy z nade­
słanych utworów otrzyma nagrodę w kwo­
cie rubli stu pięćdziesięciu, a niezależnie od 
tego honorarjum za druk w „Sfinksie44 w  sto­
sunku dziesięciu kopiejek za wiersz. Sąd 
konkursowy będzie miał nadto prawo prze­
znaczyć drugą nagrodę dodatkową, oraz w y­
różnić zaszczytnie utwory piękniejsze, ogła­
szając nazwiska ich autorów —w razie braku 
zastrzeżenia przeciwnego. Terminem osta­
tecznym nadsyłania powieści poetyckich na 
konkurs „Sfinksa44 będzie setna rocznica uro­
dzin Słowackiego, dzień 4 ty  września 1909 
roku. Sąd konkursowy tworzą: Bronisław 
Chlebowski, Ignacy Chrzanowski, Aureli 
Drogoszewski, Ignacy  Matuszewski, W łady­
sław St. Reymont, Józef W eyssenhoff, oraz 
redaktor „Sfinksa44 W ładysław Bukowiński. 
Rękopisy na konkurs nadsyłać należy bez­
imiennie, pod adresem redakcji „Sfinksa44 
(Hortensja 4, w Warszawie). Rękopisy zao­
patrzone być w inny w godło, a w osobnej, 
zapieczętowanej kopercie, oznaczonej tym  
samym godłem, podane być m ają nazwisko 
i adres autora. Rękopisy powinny być prze­
pisane wyraźnie, najlepiej, choć nie koniecz­
nie, na maszynie. Utwory, drukowane już 
w całości lub częściowo, nie mogą brać u- 
działu w konkursie. Konkurs będzie roz­
strzygnięty' w grudniu 1909 r.

— W niedzielę d. 10 go stycznia w K ijo­
wie obchodzono półwiekowy jubileusz istn ie­
nia księgarni L. Idzikowskiego. Księgarnia 
ta, otw arta w d. 10-ym stycznia 1859 go r. 
na Kreszczatiku, skupiła u siebie wszystkich 
ówczesnych polskich literatów  i uczonych, 
zamieszkałych na Podolu, Ukrainie i W oły­
niu. Bywali w niej: Andrzejowski, Górecki, 
Grabowski, Groza, Kowalski, J . I. Kraszew­
ski, Ohryzko, Nowosielski, Adam Pług, Leo­
nard Sowiński i Tomasz Zawadyński, k tó ­

rych prace wydawał Idzikowski. W  r. 1865 
zmarł Leon Idzikowski. Księgarnię zrujno­
w aną prowadziła w dalszym ciągu wdowa, 
lecz podniósł ją  znowu syn, W ładysław  Idzi­
kowski. W r 1896 nabył on księgarnię Bo­
lesława Korewy i odtąd w dwóch wielkich 
sklepach prowadzi handel wydawnictwami. 
Od dłuższego czasu Idzikowski zajmuje się 
przeważnie wydawnictwem utworów mu­
zycznych polskich i ukraińskich.

Kurjer księgarski.

— Dnia 25 stycznia nagle, na anewryzm 
serca, w 47 roku życia, zmarł ś. p. Jan F i­
szer, księgarz i wydawca.

P rak tykę księgarską ś. p. Ja n  Fiszer roz­
począł w Warszawie, w księgarni Trenklera, 
poczym pracował przez szereg la t w firmie 
Gebethner i Wolff, a przed la ty  dziesięciu 
założył własną księgarnię, w  której dział 
wydawniczy prowadził na większą skalę.

Księgarstwo polskie traci w nim bardzo- 
zdolnego, rutynowanego i pomysłowego wy­
dawcę, przedwczesna śmierć przerwała pasmo 
życia w chwili najżywotniejszej jego działal­
ności i stworzyła poważną bardzo lukę w świę­
cie wydawniczym.

Cześć Jego pamięci.

C Z A S O P I S M A .

— Ateneum. Styczeń. Ks. arcyb. Teodo- 
rowicz, Pius X  a Leon X III; ks. dr. Fr. Ga- 
bryl, Pojęcie stwarzania i tak t stworzenia 
świata; ks. dr. St. Trzeciak, P rądy religijno- 
społeczne u Żydów za czasów Chrystusa 
Pana; ks. dr. K. Zimermann, O warunkach 
pow stania i rozwoju katolickich towarzystw  
robotniczych; ks. dr. J . Radziszewski, Gie- 
neza relig. w świetle nauki i filozofji; ks.
J. Kruszyński, Najnowsze odkrycia biblijne. 
Prawo i liturgja; Sprawy kościelne; Przegląd 
naukowy; Ruch chrześcijańsko - społeczny; 
Z książek i prasy; Poradnik; Recenzje i k ry ­
tyki; N otatki bibljograficzne.

— Bibljoteka Nowa... Kaznodziejska. S ty­
czeń. Kazania ks. ks. X., ks. z nad Obry, 
X. S. F . . . . ,  N. (2), X. G. S. Ż., X. M. M. 
B., W. W cisły z Mielca, xar., W., A. S., 
Edm unda Gryglewicza, proboszcza ze Ślesina.

— Bibljoteka Nowa. . .  Uniwersalna. Zesz 443, 
444. T. M. Dostojewski, Id jo ta , powieść, 
przełożył Campo. T. II; Balicki Antoni Eu- 
zebjusz, Chaos (część druga powieści „Dla 
ludzi44).

— Bibljoteka Warszawska. Styczeń, ś. p. 
Adam hr. Krasiński; Z. Dębicki, Z ludem — 
dla ludu; A. Gawiński, Stella (powieść); H. 
Romer - Ochenkowska, Szkoła Batiniolska



w  Paryżu; W. Borowski, P ierw iastki mo- ! 
ralne w życiu społecznym; Orwid, Ruch li­
teracki we Prancji; dr. J . Flach, Z wycie­
czek po wystawach; Wł. Bogusławski, P ra­
gnienia i rzeczywistość; Piśmiennictwo; Kro­
nika miesięczna; W spomnienia pozgonne; 
Wiadomości naukowe, literackie i bibljogra- j 
ficzne.

— Bibljoteka Warszawska. Grudzień. B. 
Koskowski, Turcja w Azji; M. Konopnicka, 
Pan Balcer w Brazylji; S. Askenazy, P ierw ­
szy „Syonista“ polski; O. Jeska, H anka (po­
wieść); A. Krechowiecki, O Cyprjanie Nor- j 
widzie; W. B., W iktoryn Sardou; J . Kacz­
kowski, Ruch umysłowy w Niemczech; P iś­
miennictwo; Kronika miesięczna; Wspomnie- j 
nia pozgonne; Wiadomości naukowo-literac- i 
kie i bibljograficzne.

— Bulietin polonais. 15 Decembre. La 
■charge des Polonais a Somo-Sierra, par le 
capitaine de la B ; La nouvelle Nemesis et i 
la Pologne; Le songe d ’argent de Salomee, j 
roman dram atiąue par Ju les Słowacki, trąd. j 
par V. Gasztowtt; Vincent Migurski ou 28 i 
ans d’exil, trąd. par Mme Rivet, nee Migur- 
ska (suitę); Yarietes litteraires; P etite chro- 
nique scientifique; Varietes politiques; Nou- 
velles diverses; Necrologie (Gregoire Kossi- 
łowski).

— Kosmos Zesz. 10—12. J . Niedźwiedz- 
ki, O bursztynach z K arpat galicyjskich; dr. 
B. Dybowski, O nowych badaniach nad fau­
ną Bajkału. Część IV  (z 21 rysunkam i w tek­
ście); Józef Zawadzki, Teorja dysocjacji elek­
trolitycznej w roztworach niewodnych; Mis- ! 
sumianka Anna, O nowym gatunku Ede- | 
stusa, znalezionym w wapieniu formacji | 
węglowej w okolicach m. Kołomny, gub. 
moskiewskiej; J . Niedźwiedzki i J . Dziędzie- 
lewicz, N otatki naukowe; Sprawozdania i o- 
eeny przez S. Opolskiego, J . D., W. S., Zdzi­
sława Chmielewskiego, P . Wiśniewskiego, 
M arjana Raciborskiego, J . Rychlickiego, J. 
Siemiradzkiego, dr. W ilhelm Friedberg, 
W  sprawie recenzji książki p. t. „Ziemia
i je j budowa" (Odpowiedź dr. E. Romerowi); 
W iadomości bieżące

— Kronika Dentystyczna. Luty. M. K ra­
kowski, Lyzoform i jego zastosowanie w  den- 
tystyce; Dział sprawozdawczy; Wskazówki 
praktyczne; Bibljografja; K ronika i sprawy 
zawodowe.

— Krytyka. Styczeń. Część I. Cele i drogi; 
S tan. Tad. Grabowski, Serbowie i Chorwaci 
wobec aneksji Bośni i Hercogowiny; dr. Wł. 
Gumplowicz, O pojęciu cywilizacji; A. W rze­
sień, Poezja więzienna; Współcześni polity- j  
cy. V. Junius, dr. Michał Bobrzyński Cha­
rakterystyka; dr. Adolf Gross, poseł do Rady 
państwa, W sprawie żydowskiej; K. Srokow­
ski, Przed drugą konferencją słowiańską; 
Przegląd przez H. Orszę, dr. Zofję Daszyń- 
ską-Golińską i Juniusa; Sprawozdania z no- '

wości wydawniczych. Część Il-a . W incenty 
Brzozowski, Apoteoza, Sprzeczność. Fale. 
Park. Epitaphium. Poezje; M. Sobeski, P rzę­
dziwo Arachnv; Wł. Orkan, Wesele Prome­
teusza; Kar. Mustafa, H istorje naiwne, Poe­
zje; M. Feldman, „Współczesna literatura 
polska" w oświetleniu krytyków  i pseudo- 
krytyków; Tad. Dąbrowski, Scholia i scho­
l a s t y c y .  (Z najnowszych prac o W yspiań­
skim); Włodz. Piński, List z Niemiec (Re­
forma sceny współczesnej); Przegląd przez 
Be-Wu, Stan. Pieńkowskiego, (x ), Ad. Za­
górskiego, J. Kleczyńskiego; Sprawozdania 
przez Tres i d-ra W. Moraczewskiego.

— Kwartalnik Teologiczny. Zeszyt I —IV. 
Ks. dr. I. N. S., Ksiądz Karol Skórkowski, 
biskup krakow ski (1768—1851) i jego archi­
wum; ks St. Chodyński, Kronika klasztoru 
P P . Bernardynek W arszawskich (c. d.); ks. 
Andrz. F ranc Sobalski, L isty  znakomitych 
mężów wieku XVI. W r. 1578 zebrane w trzy  
księgi przez biskupa Stanisława Karnkow- 
skiego (c. d ); ks. Ign. Mioduszewski, Zasa­
dy moralnego i fizycznego odrodzenia się 
ludzkości. Szkic naukowy; ks. kan. A. Szla­
gowski, prof. Sem. warsz., Totemizm a reli- 
g ja  izraelska; biskup H. P. Kossowski, L isty  
św. Teresy; ks. A. Szaniawski, W ieczna 
ciemność i wieczna cisza grobu w całej przy­
rodzie; ks. Ju ljan  Dobkiewicz, Materja, siła 
i duch, szkic z filozofj i przyrody; ks. dr. 
Włodz Vrana, Kalwinizm Mikołaja R eja 
z Nagłowic; ks. Joachim  Raczkowski, L ist 
o tw arty wiejskiego proboszcza do pana An­
toniego Szecha; ks. Stefan Stuczeń, Z pa­
m iętnika ks. Józefa Sadowskiego; ks. X..., 
Duch kapłańskiego ubóstwa; ks. L. Jarosiń­
ski, O godności stanu kapłańskiego i wypły- 
wająoyeh stąd obowiązkach kapłana; ks. A. 
Szaniawski, TLS (Ai&rpakfjba). Najnowsze 
odkrycia w teorji budowy psalmów; Tenże, 
Księga praw najstarsza w świecie. Kodeks 
Hammurabiego, króla Babilonu (r. 2250 przed 
Chr.); Tenże, Słownik biblijny według na j­
nowszych wzorów franc., ang. i niemieckich; 
K ry tyka i bibljografja.

— Lamus. Zesz. I. Część pierwsza—Dzi­
siaj. Smolarski Mieczysław, Gdzie huf ten 
wasz?; Wolska Maryla, Była raz królewna...; 
Kasprowicz Jan, Z cyklu „Chwile"; Rylska 
Zofja, Dalekie echa; Tetmajer Włodzimierz, 
Bronowskie wczasy; Stamir, Mgławice; Staff 
Leopold, Śladem stopy antycznej; Ron­
do; W yspiański Stanisław, W ernyhora; P a­
wlikowski Jan  Gw., Słowacki w okresie m i­
stycyzmu; Retinger J . H., Hum orysta dni 
dzisiejszych—Jules Rernard; Marek, Na cza­
sie. Część d ruga—W czoraj. Kornel Ujejski, 
Moja autobiografja; Tenże, Erotyld; Mieczy­
sław Romanowski, Z pamiętnika; Bohdan 
Zaleski, Wzrok anielski; Adam Asnyk, Sonet; 
Cyprjan Norwid, Przyczynek do „Rzeczy o 
wolności słowa"; Tenże, List; Th. Gordon
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Hake, Polish Hymn. Tłumaczenie J . Kaspro­
wicza; Ze starszej E d d y —wedle m iary ory­
ginału, przełożyła M arja Wolska; Rozmaito­
ści; Wiersze okolicznościowe i polityczne; 
W spomnienia z la t dawnych; Ilustracje: 
Leon Wyczółkowski, Lamus (okładka); A r­
tu r  Grottger, Świt-Zmrok-Noc; Jan  Matejko, 
Przyjęcie chrześcijaństwa w Polsce; P o rtre t
C. Norwida (według współczesnej fotografji),

— Łan Młodzieży. Na 1. Kalendarz sym ­
boliczny; W ynik  konkursu; W  sprawie boj­
kotu; 8. C., Przyjdź. Topole; Jan  Humpola,
U stóp witrażu; Nulla dies sine linea; Poli­
tyka Prus i Polacy w oświetleniu badaczy 
francuskich; p., W ilja gim nazjalistki Heni; 
Poczta „Ł anu“; Nasze życie koleżeńskie;
Z teatru; Femina.

— Miesięcznik Pedagogiczny. Październik 
i Listopad. Król Józef, K lim at Śląska au- 
strjackiego; O potrzebie ćwiczeń cielesnych 
w różnych okresach życia; Sprawozdanie 
z czynności Pol. Tow. Pedagog, w roku 
administr. 1907/8; Sprawozdanie z nauczy­
cielskiej konferencji okręgowej w powiecie 
bielskim; Z wzajemnej Pomocy P. T. P. na 
Śląsku; Korespondencja; Z Polskiego Towa­
rzystw a Pedagogicznego; Kronika; W ydaw ­
nictw a W zaj. Pom. „Pol. Tow. pedagog." na 
Śląsku.

— Muzeum. Grudzień. W  sprawie zasa­
dniczej; Kopja H., Z niw y adm inistracyjno- 
szkolnej. I I I .  Nadzór szkolny (dok.); Sza­
ro ta J  ; O konkursach na podręczniki szkol- ] 
ne; Stock J., Nauka o elektryczności i świe­
tle w kl. V III; Oceny i sprawozdania przez 
d-ra K. Wojciechowskiego, d-ra K. Zaga­
jewskiego, J. Sajdaka, d-ra J. Michułowieża,
K. Strutyńskiego, d-ra M. Jamrógiewicza, 
St. Pawłowskiego, d-ra W. Friedberga, J . 
Magierę, d-ra J . Demiańczuka; K ronika 
szkolna i pedagogiczna; Wiadomości bibljo- 
graficzne; Sprawy Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych.

— Nowe Tory. Styczeń. N. Iwanowska, 
Zarys szkoły przyszłości; U. Falski, Koniecz­
ność reformy w metodzie nauki czytania;
L. Komarnicki, O nauczaniu literatury; H. 
Ja k  uświadamiałam moją dziesięcioletnią 
córeczkę?; Z literatury; Książki dla młodzie­
ży; Dzieła pedagogiczne w językach obcych; 
Wiadomości bibljograficzne; Kronika; Kro­
nika zagraniczna.

— Nowiny Lekarskie. Styczeń. Spis prac 
ścisłych, wykładów klinicznych, zestawień 
krytycznych, spostrzeżeń z praktyki refera­
tów praktycznych i odcinków; Dział spra­
wozdawczy; Zapiski lecznicze; Ruch w To­
warzystwach; Przegląd polskiej prasy lite­
rackiej; Sprawy zawodowe; Korespondencja 
z Wilna; Odcinek; Album w ybitnych medy­
ków polskich; Rozmaitości; Wiadomości oso­
biste; K ronika żałobna.

— Ogród. Grudzień. A. W róblewski, K ra­

jowy zakład sadowniczy w Zaleszczykach; 
A. Zaleski, Śmietankowe; Badania i spostrze­
żenia; Dla ogrodników; Dla pszczelarzy; 
Wytwórczość i handel.

— Poradnik Językowy. Styczeń. Zaprosze­
nie do przedpłaty. 1. Gwara warszawska, 
przez R  Zawilińskiego. II. Zapytania i od­
powiedzi (1 - 15). I I I .  Pokłosie przez L. L. 
i B. Dyakowskiego. IV. Skarbonka, przez 
mg. V. Roztrząsanie, przez d-ra Wł. Bylic- 
kiego. VI. W yjaśnienia, przez K. C. i An­
drzeja Niemojewskiego. V II. W  sprawie 
pisowni, przez Jan a  Stapeckiego. V III. No­
we książki, przez R. Z.; Od Redakcji; Spro­
stowanie.

— Przegląd Chorób Skórnych i Wenerycz­
nych. Listopad—Grudzień. Cz. Otto, P ierw ­
sze objawy porażenia układu nerwowego 
przez syfilis; J. Papee, K iła u prostytutek 
we Lwowie; M. Sawicki, Sprawozdanie z prak­
tyk i lekarskiej w Busku w r. 1907; J .  W i­
śniewski, Trzy przypadki cukrówek; F. Ma­
linowski, Badania anatomo-patologiczne two­
rów przymiotu w skórze i w błonach śluzo­
wych; L. Wernic, Twardziel skóry i Akro- 
megalia; L. Chybczyński, O stosowaniu w ce­
lach rozpoznawczych wcierań maści z tuber- 
kuliną; Fr. Kryształowicz i M. Siedlecki,. 
Morfologja krętka bladego; Fr. Giedroyć„ 
Nauka o chorobach wewnętrznych w piś­
miennictwie lekarskim polskim; Sprawozda­
nia; Referaty; W iadomości bieżące.

— Przegląd Historyczny. Listopad — Gru­
dzień. W. Kętrzyński, D jarjusze Wacł. Dya- 
mentowskiego i M arcina Stadnickiego o w y­
prawie Cara Dymitra; J . Szczęsny Ptaszyc- 
ki; Ze studjów nad memorjałem Ostroroga 
(dok.); I. T. Baranowski, Podlasie w prze­
dedniu Unji Lubelskiej (Ludność włościań­
ska) (dok.); W. G. Studnicki, Czy Wilno w y­
syłało posłów na sejmy rzeczy pospolitej? 
(Przyczynek do kw estji udziału miast w sej­
mach); A. Kraushar, Dzieje pałacu P rym a­
sowskiego (ze źródeł archiwalnych); N. Gą- 
siorowska, Pierwotne osadnictwo polskie 
w literaturze współczesnej; Fr. Giedroyć- 
W odociągi i kanalizacje miejskie (z dziejów 
hygieny w dawnej Polsce) (ciąg d a l); K. 
Marcinkowski, Inw entarz Zamku Warszaw­
skiego, sporządzony w r. 1769; Kronika.

— Przegląd Narodowy. Styczeń. R. Dmow­
ski, Stanowisko Koła Polskiego; W. Luto­
sławski, Religja w życiu narodowym; Z. W a­
silewski, Powieść —Kinematograf; St. Kozic­
ki, Bułgarja współczesna; G. Smólski, Pola­
cy na Orawie w Węgrzech; Rok polski w ży­
ciu, tradycji i pieśni; A. Sadzewicz, Przegląd 
spraw polskich; B. W asiutyński, Przegląd 
polityki zagranicznej; Z prasy; B ibljografja.

— Przegląd Polski. Styczeń. Nienazwany, 
Kazimierz. Trylogja. Cz. II, „Życie", dram at 
w 5 aktach, z przedmową Wojciecha Dzie- 
duszyckiego; Aleksander Kraushar, Spisek
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koronacyjny z r. 1829 w świetle prawdy hi­
storycznej ; Stanisław Tarnowski, Ju ljan  
Klaczko (c. d.); dr. Marceli Nałęcz-Dobro- 
wolski, Sztuka i uosobienie śmierci. Ikono- 
grafja śmierci (c. d.); Konrad Ostrowski, L i­
sty  z Francji. X III; Kronika literacka; Teatr 
krakowski, przez A. E. Balickiego; Muzyka 
w Krakowie, przez d-ra Zdzisława Jachim ec- 
kiego; Przegląd polityczny, przez

— Przegląd Powszechny. Grudzień. P or­
tre t Piusa X.; prof. dr. Józef Milewski, Na 
jubileusz papieski; prof. dr. B Wicherkie- 
wicz, Pius X. Życie i działalność; ks K  Fe- 
liś T. J., Papieże X IX  wieku a nauka; ks.
J . Pawelski T. J., 25-lecie „Przeglądu Po- 
wszechnego“; Głosy z powodu naszego jubi­
leuszu; Spis współpracowników naszego pi­
sma w ubiegłym 25Jęciu; K rystyna Saryusz- 
Zaleska, Bo jubileuszowego numeru; dr. K. 
Krotoski, Jubileusz cesarza a Polska; K ry­
styna Saryusz-Zaleska, Na Boże Narodzenie. 
Nad bielą nocy mroźnej... "Witaj nam..., dr. 
"Włodzimierz Czerkawski, K w estja sjonizmu; 
ks. Józef Sas T. J., Anatol France w spra­
wie Joanny d ’Arc (dok.); prof. Kaz. Moraw­
ski, Kato Starszy; Eliza Orzeszkowa, Hekuba 
(1863 r.), powieść; Lucjan Bydel, Z książki, 
która ma wyjść. W Olimpji. Cierpliwość. Po 
latach; Stanisław W yspiański, Fragm enty 
dramatyczne. 1. W Nowym Mieście Korczy­
nie. 2. Nieznany fragm ent z „Nocy listopa­
dowej"; ks. Leonard Lipkę T. J., Realizacja 
proroctw  wobec kry tyk i dzisiejszej; J . E. 
hr. "Wojciech Dzieduszycki, Gruszki na wierz­
bie; Przegląd piśmiennictwa, przez prof. A. 
Mazanowskiego, T. Wodzicką; Zapiski bi- 
bljograficzne, przez A., B., L., dr. A. B., Z., 
R., z ruchu religijnego, naukowego i spo­
łecznego, przez ks. W iktora Wieckiego T. J., 
Ja n a  Szychowskiego, Leonarda Lepszego i 
Teodora Jeske-Choińskiego.

— Przegląd Prawa i Administracji. Styczeń. 
Dr. Przemysław Dąbkowski, P róba charak­
terystyki dawnego prawa polskiego pryw at­
nego; prof. dr. E rnest Till, Obrady try b u ­
nału szlacheckiego w Tarnowie o kodeksie 
cywilnym z r. 1797; W ładysław  Abraham, 
Form a zawarcia zaręczyn i małżeństwa 
w najnowszym ustawodawstwie kościelnym; 
W ładysław  Typrowicz, Polityka austrjacka 
wobec drobnego przemysłu; Dwa nowe opra­
cowania rzymskiego prawa prywatnego, oce­
nił prof dr. Łyskówski; Zapiski literackie, 
przez Alfreda Obanowicza i Rudolfa Jackow­
skiego; P rak tyka cywilno-sądowa, przez H er­
m ana Mestera, D. Kn ; P rak tyka adm inistra­
cyjna, przez J. Mz.; Dodatek. Zbiór ogłoszeń j 
firmowych trybunałów  handlowych.

— Przewodnik Naukowy i Literacki. Gru­
dzień. Antoni Prochaska, W ojewówdztwo 
Ruskie wobec Rokoszu Zebrzydowskiego; 
Fr. Rawita-Gawroński, M aterjały do historji 
polskiej X IX  wieku; Działalność emigracji

z roku 1831 na terenie Turcji do pokoju pa­
ryskiego; Adolf Chybiński, Stosunek muzyki 
polskiej do zachodniej w XV i XV I wieku; 
Antoni Karbowiak, Zarys dziejów edukacyj­
nych Polski porozbiorowej na obczyźnie; dr. 
Stanisław Kossowski, Z życia K ajetana W ę­
gierskiego. Pam iętniki i listy; dr. Stanisław 
Kłobukowski, Wycieczka do P arany (stanu 
Rzeczypospolitej Brazylji). Dziennik podróży.

— Przewodnik Społeczny. Grudzień. De­
dykacja Ojca św.; Od redakcji; Rozprawy; 
Prawo; L iturgja; Zagadnienia teologiczno- 
praktyczne; Miscelanea; Szkice; Piśmiennic­
two.

— Przewodnik Zdrowia. Styczeń. Nieco 
z anatomji i fizjologji serca (3 ryc.); Powsta­
nie bicia serca podczas stanu zapalnego wor­
ka sercowego (2 ryc.); Źródło duchowo czyn­
nych promieni (5 ryc.); D jetetyczne wycho­
wanie, według d-ra Kellogga; Ja k  się zacho­
wać w porze obecnej?; Przestrogi i rady; 
Rozmaitości.

— Sprawozdania z czynności i posiedzeń 
Ak^demp Umiejętności w Krakowie. Paździer­
nik. I. L. Mańkowski, O najnowszych w y­
nikach studjów nad Pańczatantrą; Tad. Gra­
bowski, Nieznany djalog polski z wieku 
XVI; Tenże, K rytyka literacka za czasów 
romantyzmu. Część pierwsza. 1818-1830. 
II . A. Skałkowski, Polacy w Egipcie; W ła­
dysław Semkowicz, W łodycy w Polsce na 
tle porównawczym słowiańskim; St. Zacho- 
rowski, W ęgierskie i polskie osadnictwo Spi­
żu do połowy XIV w. I I I .  J. Kowalski, 
Przyczynki do badań nad luminescencją; 
Wład. Natanson, O eliptycznej polaryzacji 
światła, przepuszczonego przez ciało natu­
ralnie skręcające i pochłaniające.

— Sprawy Szkolne. Grudzień. Dr. A. K ry­
siński, W sprawie walki szkoły z chorobami 
zakaźnymi; Uczestnik Kasy, Więcej przezor­
ności; dr. A. Krysiński, W ychowanie fizycz­
ne w Szwecji; F. Roliński, Z powodu wy­
staw y „Sztuka w życiu dziecka"; M. Wisz- 
nicki, Sztuka w życiu dziecka (wrażenia 
z wystawy); H. S., Bez zegarka (z marzeń 
nauczyciela); E. Ż., Ze szkolnictwa we F ran ­
cji; Recenzje, Przegląd czasopism pedago­
gicznych; Z Towarzystw naukowo-pedago­
gicznych; Z ruchu zagranicznego; Kronika; 
Bibljografja.

— Straż Polska. Nś 9. A. E. Balicki, 
Z nowym rokiem; Eliza Orzeszkowa, Patrjo- 
tyzm ekonomiczny; Kazimierz Bartoszewicz, 
Skromne uwagi, dr. K. J . Rozwadowski, 
O ubezpieczeniu pensyjnym urzędników pry ­
watnych; Koman W oyczyński, K ilka uw ag 
o bojkocie pruskim; dr. Karol Krzetuski, 
Kopalnictwo węgla w Galicji; K. Bar., Ze 
starych rymów; R. Woyczyński, W ychodź- 
two sezonowe; J . Oksza, Hakatystki; K ate­
chizm narodowy; K. Bartoszewicz, J a k  przy­
gotowano powstanie Kościuszki; Rozmaito­
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ści; Kącik językowy, przez Cz. R. i Kb.; 
K ronika „Straży Polskiej"; Ogłoszenia.

— Unitas, miesięcznik kościelny. Pismo 
-duchowieństwa archidjecezji gnieźnieńskiej 
i poznańskiej, w ydaje ks. W ładysław Hoza- 
kowski. R. I, zesz. I, styczeń, 1909.—Pismo 
Najprzewielebniejszego ks. biskupa łukow ­
skiego; ks. Michał Tokarski, Z życia i pa- j 
piestwa Piusa X; ks. K. K antak, Kościół | 
i państwo; D. Królikowski, Prace organiza- j 
cyjne duchowieństwa czeskiego; ks. Ignacy 
Adamski, Krótki rzut oka na dzieje archi­
djecezji gnieźnieńskiej i poznańskiej od r. 
1793 — 1866; Zapiski; Rozporządzenia władz 
kościelnych; Orzeczenia władz świeckich; 
Nowe książki.

— Wiadomości Numizmatyczno-Archeologicz-
ne. Styczeń. Odezwa; dr. Z. Zakrzewski, 
B rakteaty hebrajskie; ks. J . Sas, Medale chy- 
rowskie; P. Wysocki, Wykopalisko; dr. B. 
Barwiński, Ze sfragistyki ruskiej; dr. M arjan 
Gumowski, Pieczęcie królewskie; Katalogi J 
monet; Kronika; Z zarządu Towarzystwa.

— Wychowanie w domu i szkole. Styczeń. 
K. Appel, W imię jedności w pisowni; R. S., j 
Ku naprawie szkoły; H. S., Partactw o w nau- j 
ce przedszkolnej; Belfer, W  sprawie zada­
wania py tań  w nauczaniu; Metody am ery­
kańskie ćwiczeń ręcznych, p. M. S.; ks. Szko- 
powski, Rozrywka a kształcenie; Recenzje; 
Przegląd czasopism pedagogicznych; Luźne 
kartki; Kwestjonarjusz w sprawie nauki ry ­
sunków; Z Towarzystw naukowo-pedago­
gicznych; Z ruchu zagranicznego; Z koła 
lekarzy szkolnych; Regulamin dla szkół; 
Kronika; L ist do redakcji; Bibljografja.

-— Zdrowie. Styczeń. Prof. L. K orczyń­
ski, Psychiczne rysy histerycznej nerwowo­
ści; dr. med. O. Hewelke, Kilka uwag w spra­
wie wychowania jedynaków; W  sprawach 
bieżących; Dział sprawozdawczy; Z warsz. 
Towarz. Hygienicznego; Wiadomości z ruchu 
i potrzeb hygieny krajowej; Przegląd bibljo- 
graficzny; Wiadomości bieżące.

— Luty. J. Bruner, Szczepienie ochronne j 
przeciwcholeryczne i ich podstawy naukowe; 
prof. dr. L. Korczyński, Psychiczne rysy h i­
sterycznej nerwowości; M.. Sigulina, Gimna­
styka oddechowa na zasadzie psychologicz­
nej; W sprawach bieżących; Postanowienia 
obowiązujące; Dział sprawozdawczy; W iado­
mości z ruchu i potrzeb hygieny krajowej; 
Ze zjazdów hygieniczno-lekarskich; Przegląd 
bibljograficzny; Wiadomości bieżące.

Teologja, dzieła treści religijnej.
Directorium divini officii in dioecesi Tarno- 

wiensi a dero saeculari absolvendi... pro anno

a n. D. 1909 concinnatum. 8-ka, str. 115. Tar- 
noviae, 1908. Impensis deri dioecesani.

— divini offidi ad usum parthenonis Zwie- 
rzyniecensis pro anno Domini 1909. 8-ka mała, 
str. 51. Cracoyiae, 1909. Sumptibus partheno­
nis Zwierzyniecensis.

Dyrektorjum czyli wykład konstytucji i zbiór 
praktyk i zwyczajów, zachowanych w zgroma­
dzeniu Sióstr św. Feliksa trzeciego zakonu św. 
O. Franciszka. 8-ka mała, str. 128 -j- 1 nlb. 
Kraków, 1908. Nakł. SS. Felicjanek.

Ehrhard A., ks. Katolicyzm a kultura nowo­
czesna. Przełożył ks. Z. Cieplucha. 8-ka, str. 
75. Poznań, 1909. Nakł. księg. św. Wojciecha.

fen. 60.
Fouard G., ks. Święty Piotr i pierwsze lata 

chrześcijaństwa przez . . . Początki Kościoła. 
Z ósmego wydania francuskiego, przejrzanego 
i poprawionego, przetłumaczone na język polski 
przez księdza J. Bromskiego. 8-ka, str. 415. 
Piotrków, 1908. Nakładem księgarni Józefa Zra- 
dzińskiego. Warszawa, Gebethner i Wolff.

rb. 2.25.
jubileusz Piusa X i niektóre rocznice nasze. 

8-ka. str. 39 Warszawa, 1908. kop. 5.
Kajdas Józef, ks. Pamiątka pierwszej spo­

wiedzi świętej. Dzieciom szkolnym ofiaruje . . . 
16-ka, str. 39. Kraków, 1909. Nakł. księg. 
Katolickiej d-ra Wł. Miłkowskiego.

Niemojewski Andrzej. Stworzenie świata. 
Według Biblji. (Komentarz). 16-ka, str. 95. 
Warszawa, 1909. Wydawnictwo „Myśli Niepo­
dległej “. kop. 20.

Posłaniec Serca Jezusowego. Intencja mie­
sięczna Apostolstwa Modlitwy. Styczeń, 1909. 
16-ka, str. 32. Kraków, 1909. Nakł. Dyr. Ap. 
Módl. h. 4, fen. 4.

Sas Józef, ks. T. J- Anatol France w spra­
wie Joanny d’Arc. 8-ka, str. 40. Kraków, 1908. 
Nakł. redakcji „Przeglądu Powszechnego".

Wicherkiewicz Bolesław. Pius X. Życ i 
działalność. 8-ka duża, str. 19. Kraków, 1908 
Nakł. autora.

Filozofja, psychologja, estetyka, 
etyka, krytyka.

Lewkowicz Jakób. Podstawowe zagadnienia 
teoretycznej i praktycznej filozofji. (Teorja Po­
znania). Tom pierwszy. Zagadnienia teoretycz­
ne. 8-ka, str. 83. Warszawa, 1909. Skł. główny 
w księg. G. Centnerszwera i Sp. rb. 1.

Lindner Gust. Ad., dr. Wykład psychologji 
empirycznej. Opracował dr. Leon Kulczyński. 
Wyd. II. w części zmienione według nowszych 
zapatrywań. 8-ka, str. VI 190. Kraków, 1909. 
Nakł. autora. Opr. kor. 2.20.

Nietzsche Fryderyk. Ecce homo. Jak się 
staje — kim się jest.. Przełożył Leopold Staff.
8 ka, str. 129, Warszawa, 1909. Nakł. Jakóba 
Mortkowicza, G. Centnerszwer i Sp. rb. 1.50.

Straszewski NI., dr. prof. Logika. 4-ka, 
str. 155. Kraków, 1907. kor. 3.

B I B L J O G R A F J A .
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Matematyka, nauki przyrodnicze.
Dybowski B., dr. Zęby zwierząt ssących (Les 

dents des Mammiferes). Napisał . . .  (Z 106 ry­
cinami). 8-ka, str. 198. Lwów, 1907. Odbitka 
z „Kosmosu44. kop. 75.

Koskowski Bronisław. Podręcznik analizy 
chemicznej wody do picia. Z 20 rycinami w tek­
ście. 8-ka, str. 56. Warszawa, 1909. kop. 60.

Krzemieniewski Seweryn. Studja nad azoto- 
bakterem (z dwiema rycinami i tablicą). 8-ka, 
str. 116. Kraków, 1908. Osobne odbicie z t. IV 
„Roczników nauk rolnicz}'ch“.

Modrakowski i., dr. doc. O fizjologicznych 
własnościach choliny. 8-ka, str. 36. Kraków, 
1908.

Nusbaum-Hilarowicz Józef, prof. dr. Szlaka­
mi wiedzy. Szkice i odczyty dla wykształco­
nego ogółu o zagadnieniach biologji współcze­
snej. Z portretem autora i licznymi rycinami 
w tekście. Wydanie drugie, znacznie rozszerzo­
ne. 4-ka mała, str. 9 nlb -}- 556. Lwów, 1909. 
Nakł. księg. Polskiej B. Połonieckiego. Warsza­
wa, E. Wende i Sp. kor. 8, rb. 3.20.

Pawlewski Br. O djagram stopów żelaza 
z węglem. 8-ka, str. 7. Warszawa, 1908. Od­
bitka z „Chemika Polskiego4*.

Prace Matematyczno-Fizyczne. T. XIX. W. 
Stożek, O całkowaniu pewnych równań różnicz­
kowych zwyczajnych rzędu drugiego; G. A. Mil­
ler, Grupy, w których podgrupa, obejmująca 
w sobie wszystkie podstawienia, z wyłączeniem 
danej litery, jest regularna; Z. Krygowski, O roz­
winięciu fantazji hypereliptycznych na szeregi 
trygonometryczne; J. Laab, Przyczynki do elek­
trodynamiki ciał poruszających się; W. Broniew­
ski, Zależność pomiędzy zmianą oporu elektrycz­
nego i rozszerzalnością metali wieloatomowych; 
A. Ater, O układach sił wewnętrznych a siło- 
środem; S. Zaremba, O zasadzie Dirichleta; R. 
Merecki, Wpływ zmiennej działalności słońca na 
czynniki meteorologiczne ziemskie. VIII; H. Arc- 
towski, Zmiany wichrowe klimatu Warszawy; 
Z. Thullie, O niektórych zagadnieniach elektr. 
teorji metali; E. Pascal, O nowej teorji form 
różniczkowych jakiegokolwiek rzędu i stopnia; 
Czasopisma, książki i broszury, nadesłane do 
Redakcji „Prac Matematyczno-Fizycznych44.

Snyder C. Obraz świata, według ostatnich 
badań przyrodniczych. Przekład z oryginału 
angielskiego: „New Conceptions of science44. 8-ka, 
str. 148 Warszawa, 1908. Wydawnictwo „Spo­
łeczeństwa*4. rb. 1.30.

Towarzystwo bibljoteki uczniów, wydz. lekar­
skiego Uniw. Jagiell. Sprawozdanie z czynności 
zarządu w roku admin. 1907/8. 8-ka, str. 23. 
Kraków, 1908. Nakł. Tow. bibl. uczniów wydz. 
lek. Uniw. Jag.

Wielowieyski H. Dalsze badania nad histo- 
logją i historją rozwoju jajnika u owadów. 
Cz. II. (Z 3-ma tablicami) i Cz. III. Coleoptera 
(z 2 tabl.). 8-ka duża, str. 22 i 25. Kraków, 
1908. Nakł. Ak. Urn., Spółka Wyd. Pol. Oso­

bne odbicie z t. XLVIII, ser. B, Rozpraw wydz. 
mat. przyr. Akad. Um w Krakowie.

Wilenko G. G. i Motylewski Z O działaniu 
sodu na cholesterynę w wyskoku amylowym. 
8-ka, str. 7. Kraków, 1908. Nakł. Akad. Um., 
Spółka Wyd. Pol. Osobne odbicie z t. XLVIII, 
ser. A, Rozpraw wydz. matem.-przyrodn. Akad. 
Um. w Krakowie.

Antropologia, etnografja, archeo­
logia przedhistoryczna.

Pieśni ludowo celtyckie, germańskie, romań­
skie. Spolszczył Edward Porębowicz. 8-ka, str. 
192. Lwów, 1909. H. Altenberg. Warszawa, 
E. Wandę i Sp. kor. 4.20.

Językoznawstwo, filologja.
Rozprawy Akademji Umiejętności. Wydział 

filologiczny. Serja II. Tom XXX. Ogóln. zbioru 
tom 45. Z 20 tabl. 8-ka duża, str. 358. Kra­
ków, 1909. Nakł. Ak. Um., księg. Spółki Wyd. 
Pol. Treść: Maksymiljan Kawczyński, Amor 
i Psyche w baśniach; Witold Klinger, Jajko 
w zabobonie ludowym u nas i w starożytności; 
Regina Lilientalowa, Święta żydowskie w prze­
szłości i teraźniejszości (z 20 tabl.); Tadeusz 
Sinko, Polski głosiciel „stanu natury44 z począt­
ku XVII w. kor. 12.

Historją, biografja, heraldyka, 
numizmatyka.

Askenazy Szymon. Łukasiński. II. 8-ka, str. 
420 -j-1 nlb. Warszawa, 1908. Nakł. księg. 
Wendego i Sp. Lwów, H. Altenberg. Za 2

tomy rb. 7.
Chmiel Adam. Pieczęcie m. Krakowa, Kazi­

mierza, Kleparza i jurydyk krakowskich do 
końca XVIII w. 4-ka, str. 111. Kraków, 1909. 
Nakł. autora. Odbitka z XI Rocznika krakow.

Dokumenty w sprawie gubernji chełmskiej. 
Documents relatifs a la ąuestion du gouverne- 
ment de Chełm. 8-ka, str. 23. Kraków, 1908. 
Księg. Spółki Wyd. Pol. kor. 1, fr. 1, kop. 50.

Klaczko iuljan. Listy włoskie (1860). Mar­
grabia Aleksander Wielopolski. Książę Adam 
Czartoryski (1861). Z przedmową Ferdynanda 
Hoesicka. 8-ka, str. 137. Kraków, 1908. Spółka 
Wyd. Pol. Odbitka z „Przeglądu Polskiego44.

kor. 2.
Kraushar Alexander. Miscellanea historyczne. 

XXXV. Aeronauci francuscy w Warszawie w r. 
1831. 8-ka, str. 27. Warszawa, 1908. kop. 45.

Lilientalowa Regina. Święta żydowskie w prze­
szłości i teraźniejszości. Z 20 tablicami, 8-ka, 
str. 98. Kraków, 1908. Nakł. Ak. Um., Spółka 
Wyd. Pol. Osobne odbicie z t. XLV Rozpraw 
wydz. filolog. Ak. Um. w Krakowie. kor. 6.
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Limanowski Bolesław. Historja powstania 
narodu polskiego 1863 i 1864 r. Wydanie dru­
gie, przerobione. 8-ka, str. VIII —(- 516 -j- 4 nlb. 
Lwów, 1909. Polskie Towarzystwo Nakładowe.

rb. 2.50.
Pamiątki polskie na obczyźnie. Wydawane 

staraniem Stanisł. Pniewskiego. Pod redakcją 
Franciszka Pułaskiego przy udziale Komitetu 
redakcyjnego, do którego należą: pp. K. Bro­
niewski, M. Bersohn, T. Korzon, M. Rulikowski 
i H. Wilder. Rok I, zeszyt 5, od str. 61 do 76 
i 7 rycin. Warszawa, 1908. rb. 1.50.

Rocznik krakowski, wydawnictwo Towarzy­
stwa miłośników historji i zabytków Krakowa. 
Redaktor prof. dr Stanisław Krzyżanowski. 
T. XI. 4-ka, str. 183. Kraków, 1909 Treść: 
Juljan Pagaczewski, Baltazar Fontana w Krako­
wie; Franciszek Klein, Akademicki kościół św. 
Anny w Krakowie, studjum architektury; dr. 
Klemens Bąkowski, Podziemia Wawelu; Adam 
Chmiel, Pieczęcie miasta Krakowa, Kazimierza, 
Kleparza i Jurydyk krakowskich do końca XVIII 
wieku; Wykaz osób i rzeczy do „Pieczęcie m. 
Krakowa*. kor. 10.

Historja i teorja literatury.

Norwid Cyprjan. Odczyty o Julj. Słowackim 
w sześciu publicznych posiedzeniach. Z dodat­
kiem rozbioru „Balladyny* i portretem autora. 
Według wydania paryskiego z r. 1861. 8-ka,
str. 72. Warszawa, 1909. Wydawnictwo „Sfin­
ksa*. Skład gł. w księg. E. Wende i Sp.

kop. 60.
Piłat Roman, dr. Historja literatury polskiej. 

Zesz IX -X . Po kor. 150.
Przewóska Marja Czesława (Helia) Eliza 

Orzeszkowa w literaturze i w ruchu kobiecym. 
Zarys syntetyczny. List Jubilatki. Wyd. II. 8-ka 
mała, str. 100 Kraków, 1909. Nakł. księgarni 
Ludowej K. Wojnara. kor. 1.

Sztuki plastyczne.
Myeielski Jerzy, dr. prof. Katalog wystawy 

obrazów dawnych malarzy flamandzkich, holen­
derskich, niemieckich, francuskich i polskich 
w gmachu Tow. przyjaciół sztuk pięknych j 
w Krakowie w marcu i kwietniu 1907 r., s. II; j 
w lipcu i sierpniu r. 1907; w lutym i marcu 
r. 1907, s. IV. 8-ka mała, str. nlb. 9, 8 i 8. 
Kraków. 1907. Wydawnictwo Tow. opieki nad j 
poi. zabytkami sztuki i kultury. Po h. 20, i

— — W maju i czerwcu 1908 r , s. I, tamże. 
1908. h. 20.

Sztuka polska. Malarstwo. Sześćdziesiąt pięć 
reprodukcji dzieł najwybitniejszych przedstawi- j 
cieli malarstwa polskiego. Wydanie miniaturo­
we. 16-ka, str. 39. Lwów, 1909. Nakł. księg. 
H. Altenberga. Warszawa, E. Wende i Sp. 
Wszelkie prawa zestrzeżone.

Tomkowicz Stanisław. Kollegjata św. Jana 
Chrzciciela w Skalmierzu. Reszty romańskiej 
budowy. Fol., szp. 10. Kraków, 1908. Nakł. 
Akad. Um.

Zubrzycki J. S., dr. Architektura placu Do­
minikańskiego w Krakowie na początku XIX w. 
(Do tabl. XXVII i XXVIII „Skarbu architektury 
w Polsce*). Fol., str. 21. Kraków, 1908.

Muzyka, śpiew.
Laurecka Joanna. Podręcznik nauczania gry 

na fortepianie, przeznaczony dla młodych, wstę­
pujących do zawodu nauczycielek, napisała . . . 
kierowniczka szkoły muzycznej we Lwowie. 8-ka, 
str. 71. Lwów, 1908. kor. 1.

Prawo, nauki społeczne, ekonomja, 
statystyka.

Allerhand M , dr. Istota restytucji i wznowie­
nia. 8-ka duża, str 40. Kraków, 1908. Osobne 
odbicie z rocznika IX „Czasopisma prawniczego 
i ekonomicznego.

Czerkawski Włodzimierz, dr. Kwestja sjoni- 
zmu. 8-ka, str. 21. Kraków, 1908. Nakład 
redakcji „Przeglądu Powszechnego*.

Detloff Szczęsny, ks. Organizacja i zadania 
zarządów naszych katolickich towarzystw robot­
niczych. 8-ka duża, str. 48. Poznań, 1908. 
Nakł. księg. św. Wojciecha. fen. 60.

Gargas Zygmunt, dr. Pojęcie i podmiot po­
datku zarobkowego specjalnego wedle prawa 
austrjackiego. 8-ka, str. 39. Lwów, 1^09. Gu- 
brynowicz i Schmidt. Odbitka z Rocznika Ase- 
kuracyjno-ekonomicznego.

Grużewski Tadeusz. Kryzys państwowy Ro­
sji. 8-ka, str. 54. Potersburg, 1908. Wydawn. 
„Literatura polityczna* Ks 1. kop. 50.

Kalendarz prawniczy na r. 1909. R. VI. 8-ka, 
str. 139. Chrzanów, 1908. Własność M. Ziem- 
bińskiej. Karton, kor. 1.

Kolankowski L., dr. Kościół a Cerkiew w Ga­
licji wschodniej (z mapą). 8-ka mała, str. 15. 
Kraków, 1909. Wydawnictwo „Świata Słowiań­
skiego*. kor. 3.

Konn Apolinary Henryk. Prawa wyjątkowe. 
8-ka, str. 96 Warszawa, 1909. Skł. główny 
w księg. Gebethnera i Wolffa. kop 60.

Lemański Jan. Prawo własności. Z portre­
tem autora. 8-ka, str. 112. Warszawa, 1909. 
Nowości Literackie, tom VIII. Księgarnia Stan. 
Sadowskiego.

Olearskl Bronisław. W sprawie sierocej. (Od­
powiedź p. Franciszkowi Bujakowi). 8-ka mała, 
str. 38. Kraków, 1908. Nakł. red. „Miłosier­
dzia chrzęść.* Odbicie z 4-go zeszytu za paź­
dziernik i listopad czasopisma „Miłosierdzie 
chrześcijańskie".

Rappaport E. St. i Górecki L. Warstwy śre­
dnie w świetle polityki radykalnej. I. Stanowi-
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sko warstw średnich. II. Polityka radykalna we 
Francji. III. Zadania radykalizmu polskiego. 
Przypisy. Bibliografia. 8-ka, str. 120 -f- X. 
Warszawa, 1909. Jan Fiszer, Ludwik Biernacki 
i S ka. kop. 60.

Rundstein Szymon. Zasady i kierunki mię­
dzynarodowego prawa upadłościowego. 8-ka, 
str. 122. Warszawa, 1909. Skł. gł. w księg. 
E. Wende i Sp. kop. 80.

Sprawozdanie Akad. Kółka historyków we 
Lwowie za rok 1907/8. 30 rok istnienia. 8-ka
mała, str. 16. Lwów, 1908. Nakł. Kółka histo­
ryków.

Statut krakowskiego Towarzystwa równou­
prawnienia kobiet. 8-ka mała, str. 8. Kraków,
1908. Nakł. Tow. równoupr. kobiet. h. 6.

Sypowski Franciszek, radca sądu kraj. Gnia­
zda dla sierot. Uwagi z powodu projektu p. 
K. J. z Warszawy w sprawie opieki nad dzieć­
mi bezdomnymi w Galicji. 8-ka mała, str. 79. 
Kraków', 1908. G. Gebethner i Sp. Nakł. 
Związku pracy Narodowej. h. 60.

Tołstoj Lew, hr. Odbudowanie piekła. (Prze­
kład z rosyjskiego A. K.). 8-ka, str. 27. Kra­
ków, 1909. Nakł. M. Mazurkiewicza i S-ki.

h. 40.
Załęski Witold. Ze statystyki porównawczej 

Królestwa Polskiego. Ludność i Rolnictwo. 8-ka, 
str. IV -f- 193. Warszawa, 1908. Wydane z za­
pomogi Kasy pomocy im. d-ra J. Mianowskiego. 
Skł. gł. w księg. Gebethnera i Wolffa. rb. 1.

Pedagogika, wychowanie, szkolnic­
two, książki dla młodzieży.

Abom Emma. Królowa Elfów i inne powiastki 
dla dzieci do lat 7, podług oryginału szwedz­
kiego. Opracowała R. Bernstejnowa z 4 obraz­
kami kolorowymi. 8-ka, str. 66. Warszawa,
1909. Wydawnictwo M. Arcta. kop. 50.

Andersen. Opowieści i bajki. Pięcioro w strącz­
ku. Krzesiwo. Jaś Gluptaś. 8 ka, str. 31. War­
szawa, 1909. Zajmujące czytanki ilustrowane. 
Ser. II, Jfe 12. Wydawn. M. Arcta. kop. 10.

Bukowiecka Zofja. Pamiętniki Beniowskiego. 
Syberja. Daleki Wschód. Madagaskar. Opraco­
wała . . .  Z 16 rycinami K. Górskiego. 8-ka. 
str. 338. Warszawa, 1909. Nakład Gebethnera 
i Wolffa. rb. 1.20.

Bullen T. Frank. W pogoni za kaszalotem. 
Podróż naokoło świata na statku wielorybniczym. 
Przełożył z angielskiego Feliks Wermiński. 8-ka, 
str. 204. Warszawa, 1909. Księgarnia M. Arcta.

kop. 60.
Ewald Karol. Ciche jezioro. Dwunożne. Dwa 

opowiadania w przekładzie S. F... 8-ka, str.
200. Warszawa, 1909. Księg. G. Centnerszwera 
i Sp. Nakł. W. Raabego. Opr. rb. 1.50.

— O czterech władcach ziemi. Opowiadania. 
Przełożyła z duńskiego R. Bernsteinowa. 8 ka, 
str. 93. Warszawa, 1908. Wydawnictwo M. 
Arcta. kop. 70.

Grudzińska Anna. Tymko Orlik. Opowiada­
nie historyczne z XIII wieku. Napisała . . .  Z 9 
obrazkami. 8-ka, str. 62 Warszawa, 1908. 
Moja Bibljoteczka. Wydawn. M. Arcta. kop. 30.

Hoffmanowa KI. Nocleg w Kromołowie. Mi­
chał Korybut u matki. Tomek z Jabłonny i ksią­
żę Józef Poniatowski. Z rysunkami A. Gawiń­
skiego. 8 ka, str. 36. Warszawa, 1909. Zaj­
mujące czytanki historyczne, serja 4, Jis 2. Wy­
dawnictwo M. Arcta. kop. 15.

Mroczek Antoni. Wypisy polskie. Ułożył we­
dług programu Warszawskiego Okręgu Nauko­
wego . . . Część I. 8-ka, str. 172 -f- IV. War­
szawa, 1909. Skł. gł. w Księgarni Powszechnej.

Karton, kop. 50.
Repetitorium dziejów austrjackich i powszech­

nych (według podręcznika M. Zaleskiego) z do­
datkiem o ważnych wypadkach lat ostatnich. 
Do użytku szkół wydziałowych, seminarjów 
naucz, i szkół realnych opracował Antoni J. 
Mikulski. 8-ka mała, str. 64. Kraków, 1909.
D. E. Friedlein.

Rydel Lucjan. Madejowe łoże. Stara klechda 
dla młodych czytelników w XVIII pieśniach 
z epilogiem. 4-ka, str. 125. Kraków, 1909. 
Nakł. księg. D. E. Friedleina. Warszawa. E. 
Wende i Sp. Karton, kor. 6.50.

Sprawozdanie XLIII-cie . . . wydziału i komi­
sji kontrolującej Towarzystwa wzaj. pomocy 
uczniów Uniw. Jag. z czynności w r. 1907 — 
1908. 8 ka, str. 67 -|- 18. Kraków, 1908. Nakł. 
Tow. wzaj. pom. uczniów Uniw. Jag.

Wieczory Polskie. Rocznik dla starszej mło­
dzieży pod redakcją Tadeusza Piniego. Z 6 ko­
lorowymi tablicami i 146 ilustracjami w tekście 
według obrazów najznakomitszych malarzy pol­
skich i oryginalnych zdjęć fotograficznych. 8-kar 
str. 363 -j- 1 nlb. Lwów, 1908. Nakł. H. Alten- 
berga. Warszawa, E. Wende i Sp. New-York, 
The Polish Book Importing Co. Opr. kor 8.

Wielowieyska E Savonarola, opowiadanie 
historyczne przez autorkę „Ireny“. Z upoważ­
nienia autorki streściła . . . 8-ka, str. 76. War­
szawa, 1909. Wydawnictwo księgarni „Kronika 
Rodzinna14. kop. 25.

Zieliński Walenty. Czarodziejskie wiano. Na­
pisał . . . Ilustrował Stanisław J. Kozłowski. 
8-ka, str. 59. Warszawa, 1908. Gebethner 
i Wolff. kop. 80.

Zimowski Kazimierz. Z czasów Bolesława 
Chrobrego. Opowiadania historyczne z 5 ryci­
nami i mapką. 8-ka mała, str. 57. Kraków, 
1908. Księg. S. A. Krzyżanowskiego. Karton.

h. 70.

Medycyna, weterynarja, farmacja, 
hygjena.

Brenneisen Leopold, dr. Hygiena zębów i ja­
my ustnej. Wskazówki do należytego utrzyma­
nia jamy ustnej. Z 18 rysunkami. Polecone 
przez Towarzystwo Hygieniczne Warszaw. 8-ka,
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str. 32. Warszawa, 1909. Skł. gł. w księg.
E. Wende i Sp. kop. 25.

Buczwiński Leon. Poradnik weterynaryjny dla 
ludu polskiego (dzieło, ozdobione 82-ma rysun­
kami w tekście). Opracował . . . lekarz wetery­
naryjny. Z zapisu Władysł. Pepłowskiego, w za­
wiadywaniu Kasy im. d-ra J. Mianowskiego. 
8-ka, str 222 -j- IV. Warszawa, 1908. Skł. gł. 
w księg. E. Wende i Sp. kop. 60.

Gawiński Witold. O wydzielaniu kwasów pro­
teinowych w moczu osób zdrowych, oraz w przy­
padkach chorób. 8-ka, str. 13. Kraków, 1908. 
Nakł. Akad. Urn., Spółka Wyd. Pol. Osobne 
odbicie z XLVI1I, ser. B, Rozpraw wydz. mat. 
przyr. Akad. Urn. w Krakowie.

Janiszewski Tomasz, dr. Co każdy człowiek 
o gruźlicy wiedzieć powinien? 8-ka, str. 72. 
Kraków, 1908. Nakł. księg. S. A. Krzyżanow­
skiego.

Kalendarz dla lekarzy-praktyków na rok 1909, 
opracowany przez d-ra Al. Fruchtmana. 16-ka, 
str. 101. Warszawa, 1908. Z dod. kwartalny­
mi I, II, III i IV. Wydawnictwa rok XIII.

rb. 1.20.
Malsburg Karol, prof. Histologiczny proble­

mat hodowlany. Studjum o formach i funkcjach 
ustrojowych naszych zwierząt domowych. 8-ka, 
str. 115. Kraków, 1908. Osobne odbicie z t. IV 
„Roczników nauk rolniczych".

Nowicki W , dr. Sekcja zwłok króla Jana III. 
(Przyczynek do dziejów sekcji XVII w. na pod­
stawie nieznanego protokółu) 8-ka, str. 17. 
Kraków, 1908. Osobne odbicie z „Przeglądu 
Lekarskiego11 19C8, 41—43.

Winogrodzki Alfred, dr. Hygiena. Podręcznik 
do użytku uczniów i uczenie szkół średnich i 
samouków. 8-ka, str. 114 -f- 1 nlb. Sambor, 
1908. Nakł. Tow. przyjaciół młodzieży szkolnej.

kor. 1.
Zbiór prac z kliniki medycznej U. J. pod dy­

rekcją prof d-ra W. Jaworskiego. Serja II, ze­
szyt pierwszy (1905 — 1908). 8-ka, str. 169. 
Kraków, 1908. Treść: Zapiski lecznicze z kli­
niki lekarskiej Uniw. Jagiell.; dr. Szurek, Napoje 
wyskokowe, jako środek leczniczy. Z uwzglę­
dnieniem spostrzeżeń, poczynionych w r. 1905 
w klinice lekarskiej Uniw. Jag.; prof. W. Jawor­
ski i dr. Korolewicz, O krwotokach utajonych 
przewodu pokarmowego; dr. E. Mięsowicz, O 
leczniczym działaniu surowicy Romera w włó- 
knikowym zapaleniu płuc; prof. dr. Jaworski, 
Wzmianka o łoju baranim (sebumovile) jako 
masie pigułkowej; dr. Łapiński, O kryształach 
siarkanu wapniowego w moczu; dr. Bronisław 
Weinert, O zmianie ilości bakterji w kale pod 
wpływem stosowania w lewatywach i w djecie 
mleka kwaśnego zwykłego, oraz sporządzonego 
sposobem Miecznikowa; prof. W. Jaworski i dr. 
St. Łapiński, O wyczuwalności wyrostka robacz­
kowego i kątnicy, oraz o przynależnych pun­
ktach bolesnych: doc. dr. E. Mięsowicz, O krzy­
wicy późnej; dr. St. Szurek, Nauka Aleksandra 
Poehla i wyniki, uzyskane jego przetworami

w klinice lekarskiej Uniw. Jag. w r. 1906/7; dr. 
Władysław Kluger, Niezwykły wypadek pioru­
nującej plamicy krwotocznej u osoby dorosłej; 
dr. Witold Skórczewski, Szczepienie Pirquetow- 
skie tuberkuliny i odczyn spojówkowy Cal- 
mette’a.

Gieografja, krajoznawstwo 
i podróże.

Album ziemi Dobrzyńskiej. 8-ka podł. Lipno,
1908. rb. 1.50.

Poezja, powieść, dramat.
Buffalo-Bill, bohater dzikiego zachodu. Jedy­

ne wydanie oryginalne z upoważnienia pułk. 
W. F. Cody, zwań. Buffalo-Bill. 16. Tajne 
polecenie; Jfs 17. W parowie śmierci; Nr. 18. 
Więzy śmiertelne. 4-ka, po str. 32. Warszawa- 
Kraków, 1908. Nakł. Spółki wyd. Kavka i Sp.

Po h. 30.
Dante Alighieri. Boska Komedja. Przełożył 

Edward Porębowicz. Wydanie nowe, przero­
bione. 8-ka, str. 715. Warszawa, 1909. Na­
kład Gebethnera i Wolffa. rb. 2.

Dobrzański Mirosław. Pusta noc. 8-ka, str. 
125. Warszawa-Kraków, 19u9. Okładkę ryso­
wał Wacław Popowski. rb. 1.

Domnik Franciszek. Dzieci muzy. Komedja 
w 1 akcie. Wyd. trzecie. 8-ka, str. 52. War­
szawa, 1908. Nakł. Gebethnera i Wolffa. Kra­
ków, G. Gebethner i Sp. Teatr amatorski Jfe 31.

kop. 30.
France Anatol. Wybór pism. VI. Manekin 

trzcinowy. Tłómaczył Jan Sten. 8-ka, str. 285. 
Lwów, 1909. Polskie Tow. Nakładowe. War­
szawa, E. Wende i Sp. rb. 1.40.

Galiński Franciszek Jerzy. Z djalogów spro­
śnego Marchołta z Don Juanem. Fragmenty. 8 ka, 
str. 46. Kraków, 1908. Nakł. W. L. Anczyca.

Gorkij Maksym Rzeź Żydów. Tłumaczył 
T. G. 8-ka mała, str. 15. Sambor, 1908. Nakł. 
Stanisława Trojana. h. 30.

— Russki car. Interwiew. Tłumaczył T. Gł.
8-ka mała, str 74. Sambor, 1909. Nakł. księg. 
W. G. Niewiadomskiego. h. 80.

Gruszecki Artur. Zaloty biurokraty. Powieść 
współczesna. Tom I. 8 ka, str. 153. Warszawa,
1909. Bibl. Dzieł Wyb. M 569. kop. 40.

Heijermans Herman. Miasto djamentów. Po­
wieść, tłum. Bronisława Neufeldówna. Część I. 
8-ka, str. 143. Warszawa, 1909. Bibl. Dzieł 
Wybór. j\» 567. kop. 25.

Heine Henryk. Z nietłumaczonych poezji. 
Pieśni współczesne (1839 — 1846). Przełożył 
z niemieckiego Władysław Nawrocki. (Wydaw­
nictwo „Sfinksa11). 8-ka, str. 48. Warszawa, 
1909. Skł. gł. w księg. E. Wende i Sp.

kop. 45.
Krechowiecki Adam. Syn królewski. Dramat 

w trzech aktach na tle dziejów XI wieku. 8-ka,
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str. 160. Lwów, 1909. Nakł. Gubry no wieża 
i syna. Wszelkie prawa, a zwłaszcza prawo | 
wystawiania na scenach, oraz przekładu, są wy­
łączną własnością autora. kor. 8.40. j

Leon W. i L. Stein. Wesoła wdówka. (Die j 
lustige Witwe). Operetka w trzech aktach. Prze­
kład A. K. 8-ka, str. 44. Poznań, 1909. Nakł. 
księg. M. Niemierkiewicza. Wszelkie prawa— | 
włącznie tłumaczenia na wszystkie języki, tu­
dzież wystawiania są zastrzeżone. fen. 60.

London Jack. Przygody psa w Klondyke. 
(Głos „Lasu44). Ze wstępem Wacława Sieroszew­
skiego i 4 ilustracjami. 8-ka, str. 84. Kraków- 
Warszawa, 1909. Skł. gł. w księg. G. Centner- 
szwera i S-ki. kop. 90. j

Makuszyński Kornel. Rzeczy wesołe. 8-ka, 
str. 178 -f- 1 nlb. Lwów, 1909. Nakł. księg. I 
Polskiej B. Połonieckiego. Warszawa, E. Wen- 
de i Sp. Okładka według rysunku Fryderyka 
Pautscha. kor. 2.50.

Mi kulasz Jarosław. Królewienka. Opowieść 
z życia pszczół. Przełożyła z czeskiego Julja 
Kreczyńska. 8-ka, str. 147. Warszawa, 1908. 
Nakł. Bibl. Dzieł. Wyborowych. Opr. kop. 80.

Morstin Ludwik Hieronim. Chwasty kwitnące 
na rodzajnym polu. Poezje. 4-ka mała, str. 72. 
Kraków, 19l9. Nakł autora. Spółka Wyd. Pol. 
Wybito tej książki 500 egz., z tego 10 na osob­
nym papierze japońskim z podpisem autora, kor. 2.

Nick Carter, najsławniejszy detektyw Ame- j 
ryki. jM’ 16. Upiór w domu obłąkanych; Ni 17. ! 
We własnej pętlicy złapany; N? 18. Upadek dr. 
Quartza. 4-ka, po str 32. Warszawa-Kraków, 
1908. Nakł. Spółki wyd. Kavka i Sp. Po h. 30.

Perły deklamacji polskiej. Wiązanka celniej­
szych utworów poetyckich, nadających się do 
wygłaszania w kółku rodzinnym lub towarzy­
skim, podczas wieczorków i obchodów uroczy­
stych zebrał Adam Kompf. 8-ka, str. 256. Ino­
wrocław, 1909. Nakł. księg. S. Knasta. m. 2.

Reich Aleksander. Nowele i fragmenty. 4-ka 
mała, str. 76. Lwów, 1909. Księg. Powszechna. 
Okładkę wykonał Józef Seredyński. kor. 1.50.

Ruszkowski R. W Szczawnicy. Komedyjka 
w J akcie. Dreifus A. Pan i Pani. Fraszka 
w 1 odsłonie. 8-ka, str. 14. Lwów, 1909. 
Nakł. H. Altenberga. Bibljoteka teatrów ama­
torskich Ni 67. h. 70.

Rydel Lucjan. Poezje. Wydanie III, znacznie 
pomnożone. Z portretem autora. 8-ka mała, 
str. 282. Kraków, 1909. D. E. Friedlein. Nakł. 
Leona Idzikowskiego w Kijowie.

8avitri. Poezje. 8-ka, str. 180. Warszawa, 
1908. Gebethner i Wolff. rb. 1.

Sewer. Dla świętej ziemi. Sztuka ludowa 
w 4 aktach. 8-ka, str. 33. Lwów, 1909. Nakł. 
H. Altenberga. Bibljoteka teatrów amatorskich

83. kor. 1 60.
Sienkiewicz Henryk. Bitwa pod Grunwaldem, 

opisana w powieści „Krzyżacy44, przez . .  . 8-ka 
mała, str. 72. Lwów, 1908. Nakł. Komitetu 
wydawnictwa dziełek ludowych. Przedpłata na 
12 książek kor. 2.10. Opr. 3.10.

Słoński Edward. Jeszczem wciąż pełen wio­
sny. 8-ka, str. 79. Warszawa, 1909. Nakładem 
autora. Skł. gł. w księg. E Wende i Sp.

kop. 80.
Słowacki juljusz. Dzieła. Pierwsze krytyczne 

wydanie zbiorowe. Tom IX. Dramaty i prze­
kłady. Wydał dr. Wiktor Hahn. 8-ka, str. 531 -|—
2 nlb. Lwów, 1909. Nakł. W. Gubrynowicza.

Za całość kor. 40.
—- Żywot i wybór pism w setną rocznicę u- 

rodzin przez d-ra Konstantego Wojciechowskie­
go. Z 10 ryc. 8-ka. str. 347. Lwów, 1909. 
Nakł. Macierzy Polskiej, skład gł. w administr. 
Macierzy Polskiej w Gmachu Sejmowym. Kra­
ków, G. Gebethner i Sp. Bibljoteka Macierzy 
Pol. Ni 45. kor. 1.

Śniadecki Jędrzej. Pisma satyryczne. Do 
druku przygotował i przedmową opatrzył dr. 
Adam Wrzosek. Część III. 8-ka, str. 170. War­
szawa, 1908. Bibljot.. Dzieł Wybór. 566.

kop. 25.
Stevenson L. Skarb z Franchard. 8-ka, str, 

173 -f- 1 nlb. Kraków, 1909. Spółka Wyd. Pol.
kor. 2.40.

Szamota Alicja. Orły. Fragmenty z życia. 
Z przedmową Cycylji Walewskiej. 8-ka, str. 304. 
Warszawa, 1909. Wydawn. Kasy Przez, i Po­
mocy Warsz. Pomocników księgarskich. Skład 
główny w księg. Gebethnera i Wolffa, rb. 1.20.

Tuchołkowa Stefanja. Na skrzydłach Ikara. 
Powieść narodowa na tle powstania roku 1863. 
8-ka, str. 174. Poznań, 1908. Skł. gł. w księg. 
„Dzień Kujawskiego44. kop. 75.

Wędrychowski Bolesław. Babka leśna. Ko- 
medja w 3-ch aktach. Dla Mani i Stasia Choło­
niewskich przez Wuja Bolesława. 8-ka, str. 12. 
Warszawa, 1908. Gebethner i Wolff. Teatrzyk 
dla młodzieży. kop. 20.

— Jacuś. Komedyjka dla dzieci w 1-ym ak­
cie. (Rzecz dzieje się w Ziatkowcach na Podolu). 
8-ka, str. 12. Warszawa, 1908. Gebethner 
i Wolff. Teatrzyk dla młodzieży. kop. 20.

— Przebudzenie się wiosny, Komedyjka w 1
akcie . . . 8-ka, str. 7. Warszawa, 1908. Ge­
bethner i Wolff. Teatrzyk dla młodzieży.

kop. 15.
— Trubadur. Komedyjka dla dzieci w 1-ym

akcie, w dwóch odsłonach. 8-ka, str. 12. War­
szawa, 1908. Gebethner i Wolff. Teatrzyk dla 
młodzieży. kop. 20.

Książki dla ludu.
Kmieć Polski. Kalendarz ilustrowany dla lu­

du na r. P. 1909. R IV. 4-ka, nlb. Jarosław, 
1909. Nakł. L. Wiśniewskiego. h. 80.

Publicystyka.
Gutman Eugenjusz. Mowa, wygłoszona na 

dzień 2 grudnia 1908 r. z powodu jubileuszu 
60-letnich rządów Najj. cesarza i króla Francisz-
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ka Józefa I-go przez . . .  w Dolnej wsi przy My­
ślenicach. 8-ka, str. 15. Myślenice, 1908. Nakł. 
autora. h. 15.

W sprawie Bibljoteki Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie. 8-ka mała, str. 15. Kra­
ków, 1908. Odbitka z „Nowej Reformy14.

Rolnictwo, hodowla, leśnictwo, 
ogrodnictwo, gospodarstwo 

kobiece.
Kalendarz Rolniczy .Poradnika Gospodarskie­

go44 na rok J909. Rok VII. Opracował na no­
wo i wydał własnym nakładem Kazimierz Browns- 
ford. 8-ka, str. 336. Poznań, 1908. Dodatki: 
.Zapis Najemnika44, „Różne informacje i jar­
marki dla Królestwa Polskiego"4. Dodatek do 
Kai. Rolnicz. str. 288. Kai. sam brosz. kop. 70, 

w opr. z dodatk. 1.20.
Wyganowski Wojciech. Dlaczego nie mamy 

dochodu z gospodarstwa? Streszczenie kilku od­
czytów, wypowiedzianych na zebraniu Towa­
rzystwa Rolniczego powiat, w Kaliszu w 1907 
i 1908 r. 8-ka, str. 77. Warszawa, 1909. Na­
kład Centr. Tow. Rolniczego w Król. Pol. Skł. 
gł. w księg. E. Wende i Sp. kop. 50.

Technika.
Kalendarz Polski Techniczny na rok 1909. 

Cz. I/1I i notes. 8-ka, str. 197 -)- 204 -f- 53. 
Warszawa, 1909. Skł. gł. w księg. E. Wende 
i Sp. Wyd. Kasy Wzaj. Pom. i Przez, dla osób 
prac. na polu techn. rb. 2.25.

Thullie Maksymiljan, dr. Mosty kamienne. 
Napisał . . . dypl. inżynier, profesor szkoły po­
litechnicznej. Wyd. II. A. Tekst. 8-ka, str. IX —|— 
179, tekst i atlas. Lwów, 1908. Księg. Sey- 
fartha i Czajkowskiego. kor. 27.

— — B. Atlas 4-ka duża, tabl. 220. Tamże,
1908. Bibljoteka politechniczna t. X.

Przemysł i handel.
Resch Zygmunt. Reforma taryf towarowych 

c. k. austrjackich kolei państwowych. 8-ka 
mała, str. 15 -{- nlb. 2. Kraków, 1908.

Varia.
Kalendarz „Ojczyzna14 na r. 1909. R. I. 8-ka 

duża, str. 190. Kraków, 1908. Nakł. redakcji 
„Ojczyzny*. ’ kor. 1.

Kalendarz Tarnowianin (tytuł dłuższy) na r.
1909. R. XXX. 8-ka duża, nielb. Tarnów, 
1908. Nakł. Józefa Pisza.

Kalendarzyk „Przyjaciela Ludu44 na r. 1909. 
R. V. Ułożył Władysław Wąsowicz. 8-ka, str. 
214. Kraków, 1908. h. 90.

— kieszonkowy „Noris“ na r. 1909. 32-ka, 
str. 64. Kraków, 1908. Nakł. zakł. przem. 
„Noris"4.

Milewski Józef. Na jubileusz papieski. Mowa 
na uroczystym obchodzie we Lwowie 18 paź­
dziernika 1908 r. 8-ka, str. 11. Kraków, 1908. 
Nakł. autora.

Dzieła Polaków i o Polsce w języ­
kach obcych.

Bondzyński St. und Humnicki v. Quantitative 
Untersuchungen uber das Verhalten von Salol 
sowie von Distearylsalizylglyzerid im Organis- 
mus. 8-ka, str. 841 — 851. Cracovie, 1908. 
Extrait du bulletin de 1’Academie des Sciences 
de Cracovie. Classe des Sciences mathematiąues 
et naturelles. Novembre, 1908.

Bulletin international de l’Academie des Scien­
ces de Cracovie. Classe des Sciences mathema­
tiąues et naturelles. Anzeiger der Akademie der 
Wissenschaften in Krakau. Mathem -naturwis- 
senschafiliche Klasse. jNj 9, novembre, 1908, 
str. 837—1051. (Roczna prenumerata kor. 6, ze­
szyt pojed. h. 80).

Croiset von der Kop Anna Catharina aus 
Haag, Holland. Altrussische Ubersetzungen aus 
dem Polnischen. I. De morte prologus. Inau- 
gural-Dissertation zur Erlangung der Doktor- 
wiirde genehmigt" von der philosoph. Fakultat 
der Friedrich-Wilhelms- Universitat zu Berlin. 
8-ka, str. 74 -f- 2 nlb. Berlin, 1907.

Fedorowicz Władysław. Herrenhaus-Mitglied. 
Einige Worte zur Schulreformfrage. 8-ka duża, 
str. 19. Wien, 1908. Gerold & Co. fen. 80.

Giinther Władysław. L’oeuvre dramatiąue de 
Sedaine. These de doctorat d’Universite, presen- 
tee a la faculte des lettres de l'Universite de Pa- 
ris par . . . 8-ka duża, str. X -j- 342. Paris, 
1908, Emile Larose, libraire-editeur, 11, Rue Vic- 
tor Cousin.

Prądzyński W., von. Referendar in Frankfurt 
a. M. Das Verhaltnis der Sachbeschadigung zur 
Aneignung. Inaugural-Dissertation. 8-ka, str nlb. 
5 -t- 53. Breslau, 1908. Schletter’sche Buchhand- 
lung.

Rypier-Nałkowska Zofia. Der Prinz. Roman. 
Enzigautorisierte Ubersetzung aus dem Polnischen 
von Levatine Goldscheider. 8-ka, str. VII -j- 230. 
Wien, 1908. Carl Konegen (.Ernst Stiilpnagel).

M. 1.50.
Sienkiewicz H. Quo vadis? Nuova e inte- 

grale traduzione di C. Collini. 8-ka, str. 492. 
Firenze, 1908. Casa ed. Nerbini. L. 5.

Redaktor i Wydawca Andrzej Turkuł,



Księgarnia i Skład Nnt E. WENDE i Sp. (T. Hiż i A. Turkuł) w Warszawie
otrzym ała na skład główny:

Przemiana materji i jej choroby.
W stęp do nauki fizjologji i patologji przemiany m aterji dla lekarzy i studentów. Zbioro­
we tłómaczenie z niemieckiego pod Redakcją Kazimierza Rzętkowskiego, Ordynatora

Szpitala Wolskiego.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Zniżenie ceny! Ważne dla Lekarzy!

Nauka o chorobach wewnętrznych.
Opracowali: Dr. Biegański, Dr. Stanisław  Domański, Dr. An. Grluziński, Dr. Wal. Ja w o r­
ski, Dr. Ed. Korczyński, Dr. Lud. Korczyński, Dr. J . Latkowski, Dr. J . Marischler, 
Dr. Wł. Ołtuszewski, Dr. Prz. Pieniążek, D-r W ilh. Pisck, Dr. Jan  Prus, D-r J a n  P ru- 

szyński, Dr. J . Wiczkowski, D-r L. W ilczyński.

"Wyda.1 Prof. AWilery Jaworski w Krakowie.

Cena tomów l/III obecnie 12 rb. dawniej 20.




